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Sławomir Sikorski jest laureatem naszego konkursu dla młodych
nauczycieli pod hasłem „Czy wybrałem właściwie?" Tekst „Po omac- 
Ini” — kontynuacja tematu podjętego w pracy konkursowej — oskar­
ża I zmusza do refleksji. Zamieszczamy go wraz z listem Autora do 
redakcji, ponieważ list ten mówi o intencji młodego nauczyciela, za­
troskanego nie tylko o powodzenie w zawodzie swoich rówieśników, 

ale również o młodzież. Czekamy na odzew Czytelników.

Sytuacja młodego człowieka, 
który po studiach podejmuje pra­
cę w szkole, jest nie do pozaz­
droszczenia. W szczególnej sytua­
cji znajdują się absolwenci szkół 
średnich, którzy rozpoczynają 
pracę z młodzieżą bez jakiegokol­
wiek przygotowania pedagogicz­
nego.

Wydaje mi «ię, te w szkole — 
jak w żadnym innym zakładzie — 
młody człowiek jest szczególnie

osamotniony, zdany wyłącznie na 
własne siły, pozbawiony pomocy, 
doradztwa ze strony starszych, 
doświadczonych nauczycieli. Na­
wet przysłowiowy pies z kulawą 
nogą nie interesuje się nowym 
raczkującym nauczycielem.

NARADA KURATORÓW OŚWIATY I WYCHOWANIA

KADRYDECYDUJĄ
o WSZYSTKIM

. j ule w Gdy- / Hej Szkoły Morskiej — prof. dr. Wlady-wi ..Mop-lvm tygodniu odbyła się r gJawem nymaraem. którzy poinformowali
o historii i dniu dzisiejszym swoich uczel­
ni. Kuratorzy zwiedzili takie port wojen­
ny na Oksywiu, szereg okrętów wojennych, 
byli gośćmi na żaglowcach — „Dar Mło­
dzieży" oraz „Iskra”.

Ze względu na to, iż problematyka zwią­
zana z polityką kadrową interesuje szcze­
gólnie naszych czytelników, postanowiliś­
my w pierwszej kolejności przedstawić 
najważniejsze fragmenty z referatu W. 
Kulmińskiego. Do pozostałych tematów 
wrócimy w kolejnych numerach pisma.

STAN NA DZIŚ I PERSPEKTYWY

Jła wstępie swojego wystąpienia W. Kul­
miński przedstawił najważniejsze kwestie, 
które wywarły duży wpływ na aktualną 
sytuację kadrową w oświacie. Wśród nich 
wymienił:
• Wprowadzenie w tycio Karty Nan-

W ubiegłym tygodniu .
nj — w gmachu Wyższej Szkoły Monklej 
— dwudniowa konferencja kuratorów 
światy 1 wychowania, poświęcona niezwy­
kle istotnym dla edukacji narodowejI prob­
lemom: sytuacji kadrowej «kolj£ct™1 
(referat na temat wygłosił dyrektor Dep 
tamentu Kadr i Spraw Socjalnych Wie­
sław Kulmiński), modelowaniu resor‘°‘ 
wych instytutów naukowo-badawczych 
(referat przedstawił wiceminister — Cze­
sław Banach), ocenie — jaka toczy się! 
zespołach pedagogicznych dysku „
projektem głównych kierunków 1 zadańi w 
pracy wychowawczej z dziećmi 1 mło a
szkolną, ze szczególnym uwzględnieniem 
wychowania morskiego.

Uczestnicy konferencji — którą Pr®5“' 
dził minister Bolesław Faron — sPotf“ 
się również z dowódcą Marynarki Wojen­
nej — admirałem Ludwikiem Janczyszy- 
neni; komendantem Wyższej Szko y - 
rynarki Wojennej, kontradmirałem pro . 
dr. Witoldem Glińskim i rektorem Wyz-

I • Obniżenie tygodniowego wymiaru go­
dzin pracy nauczycieli w roku 1981.
• Reaktywowanie wielu punktów filial­

nych oraz podniesienie stopnia organiza­
cyjnego niektórych szkól wiejskich.

© Zwiększenie urlopów wychowaw­
czych.

O Obniżenie liczby uczniów w klasie o- 
raz oddziale przedszkolnym do 25.
• Zawieszenie w czynnościach służbo­

wych części nauczycieli, których postępo­
wanie kolidowało z dekretem o stanie wo­
jennym.
• Dokonanie określonych zmian na sta­

nowiskach kierowniczych w wyniku prze­
prowadzonego przeglądu kadrowego.

Cytuję z referatu

„...Do września br. we wszystkich pla­
cówkach oświatowo-wychowawczych w 
Polsce zatrudniono 34 187 nowych nauczy­
cieli, z tego:

— 8388 tegorocznych absolwentów szkół 

wyższych, o pełnych kwalifikacjach nau­
ko wo-pe dagogicznych;

— 2884 tegorocznych absolwentów szkół 
wyższych bez przygotowania pedagogicz­
nego;

— 6979 absolwentów studiów wychowa­
nia przedszkolnego;

— 14 380 nauczycieli z wykształceniem 
średnim, bez kwalifikacji pedagogicznych;

— 1556 nauczycieli z innym wykształce­
niem.

Według stanu na dzień 15 IX 1982 r. 
w szkolnictwie w całym kraju było za­
trudnionych 457 087 nauczycieli, w tym 
154 231 na wsi. W stosunku do ubiegłe­
go roku szkolnego liczba zatrudnionych na­
uczycieli wzrosła o 18 809, co stanowi 4,1 
proc.

Podstawową grupę zatrudnionych sta­
nowią nauczyciele szkolnictwa ogólno­
kształcącego, a mianowicie 285 243 osoby — 
to jest 62,4 proc, ogółu kadry pedagogicz­
nej. W tej liczbie 260121 osób — to na­
uczyciele szkół podstawowych, natomiast 
25 122 osoby pracują w liceach ogólno­
kształcących.

Drugą z kolei co do liczebności grupę 
zawodową stanowią nauczyciele szkół za­
wodowych (89 610 osób, tj. 18,3 proc.), a na­
stępną — nauczyciele przedszkoli (61870 
osób, tj. 13,5 proc.). Pracownicy pedago­
giczni innych placówek opiekuńczo-wy­
chowawczych stanowią 26 355-osobową 
grupę, tj. 5,8 proc, ogółu zatrudnionych.

W szkołach i placówkach oświatowo-wy­
chowawczych w środowisku wiejskim za­
trudnionych jest 154 231 nauczycieli i wy­
chowawców. Stanowią oni 33,7 proc. ogółu 
pracowników pedagogicznych szkolnictwa.

Wzrost zatrudnienia nauczycieli na wsi 
o 3,4 proc, w stosunku do ubiegłego roku 
wiąże się miedzy innymi z reaktywowa­
niem’ wielu punkłów filialnych i pcdnie-



OPINIE

KU 
UGODZIE

© zgodzi* narodowej, porozumieniu, 
wspólnocie działań na rzecz odnowy 1 wy- 
dźwignięcia kraju z kryzysu mówi sie nie 
od dziś. Wszyscy zatroskani o los Polski, 
o nasz wspólny los, pragną i ponad wszy­
stko stawiają spokój i ład społeczny, ugodę 
mimo różnic poglądów, szukanie wspólne­
go mianownika dla różnorodnych, często 
odmiennych, dążeń i poczynań. Chcemy 
tego od dawna, pragnienie zgodnego współ­
życia społecznego wyrażają ludzie pracy 
różnych środowisk, całe grupy i poszcze­
gólni obywatele. Od dawna też zgłaszana 
jest przez władze gotowość uchylenia de­
cyzji o stanie wojennym, jeśli tylko atmo­
sfera w kraju będzie sprzyjająca po temu, 
aby niektóre rygory tego stanu nie musiały 
funkcjonować. Czekamy na tę decyzję — 
symboliczną w części, bo wiele rygorów 
stanu wojennego zostało zniesionych wcze­
śniej — z nadzieją, że będzie ona potęż­
nym krokiem w kierunku normalizacji ży­
cia społecznego.

Nigdy jednak przedtem nie mieliśmy, tak 
sprzyjającej po temu atmosfery, jak obe­
cnie. Wszyscy czujemy, iż z dnia na dzień 
jakby topniały lody wzajemnych nieufno­
ści i uprzedzeń, jakbyśmy dojrzewali do 
trzeźwiejszej bardziej rozważnej, nie opę­
tanej emocjami oceny faktów, zdarzeń i 
zjawisk. Oceny innych i oceny samego sie­
bie.

Oczywiście, na tę atmosferę złożyło się 
wiele przyczyn. Działanie czasu jest jed­
ną z nich, ale nie wystarczającą. Sam u- 
pływ czasu nie zmieni niczego na korzyść, 
jeśli czas ten zostaje wypełniony pustką, 
oczekiwaniem, ucieczką w siebie. Liczy się 
bowiem czyn, liczą się dokonania, te do­
konania, które poprawiają codzienny byt 
społeczeństwa. Liczy się przecież to, co 
wypracujemy do wspólnego podziału. W 
tej dziedzinie nie widać jeszcze obfitości, 
daleko nam do niej, ale widać jedno: że 
i dnia na dzień czegoś konkretnego przy­
bywa. Że pracując i produkując dobra 
potrzebne nam wszystkim, dajemy dowód, 
iż czas nie został zmarnowany. Dajemy 
sobie nawzajem coś więcej: odrobinę wia­
ry, że odbijemy się od dna, że potrafimy 
się wyżywić, że stać nas na dużo więcej, że 
nie będziemy wciąż wyciągać ręki o pomoc.

Fakty przemawiają również za tym, te 
odnowa, zapoczątkowana w Sierpniu 1980 
roku, jest w naszym życiu realna. Rząd 
pracujący w niezwykle trudnych warun­
kach, nie mogący ciągle zaspokoić natłoku 
społecznych życzeń i żądań, bacznie przez 
cały naród obserwowany 1 ostro krytyko­
wany — stara się pracować przy otwartej 
kurtynie, w miarę możliwości konsulto­
wać decyzje. Stara się zabiegać o zrozumie­
nie dla swoich poczynań. Chce być par­
tnerski, mimo iż prawo etanu wojennego 
do takiej taktyki nie zmusza. Jest to chęć 
otwartego, w miarę możliwości, dialogu 
ze społeczeństwem.

Wizyty premiera Jaruzelskiego w za­
kładach pracy — wszystkie, co ważne, nie 
zapowiedziane, nie odświętne; spotkanie 
wicepremiera Rakowskiego z autorami li­
stów do najwyższych władz — wydarzenie 
bez precedensu w świecie; spotkania człon­
ków rządu z przedstawicielami różnych 
środowisk i prezentowanie tych spotkań w 
środkach masowego przekazu — czyż nie 
są dowodem wychodzenia władzy do spo­
łeczeństwa? Czy nie są dowodem zmian w 
stylu rządzenia? Czy byłoby to możliwe 
przed sierpniem 1980 r.; czy wówczas wła­
dza chciałaby trudzić się, aby /dobywać za­
ufanie społeczeństwa drogą dialogu? Roz­
ważmy także i to, bo rzecz warta zauważe­
nia.

Powstanie i rozszerzanie się idei Patrio­
tycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego 
to także część atmosfery sprzyjającej po­
rozumieniu. Zapewne każdy z nas z otuchą 
i nadzieją przyjął apel czołowych dzia­
łaczy PRON, wzywający Sejm, by uchwa­
lił jak najszybciej zakończenie stanu wo-
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Nie ulega kwsztll, te tan nfc wpisze dę 
w powojennej historii naszego parlamentu, 
jako jeden z najpracowitszych. Wystarczy 
wspomnieć, ż« — łącznie z przewidzianymi 
na grudzień — 1982 rak zamknie się uch­
waleniem ponad 50 ustaw. Jest to więcej 
niż przynosiły ostatnio całe czteroletnie 
kadencje. Przy czym wiele z tych ustaw 
to akty legislacyjne o ogromnej doniosło­
ści. Można, oczywiście, zapytać, czy tak 
duża ich ilość, a więc związany z tym po­
śpiech nie zaważył na ich jakości, czy ni* 
powodował potknięć, czy wreszcie nie przy­
hamowało to realizacji innych rozległych 
przecież zadań Sejmu. I nie byłoby to py­
tanie bezzasadne. Ale też trzeba sobie zda­
wać sprawę z tego, że taka była potrzeba 
chwili. Potrzeba stwarzania podstaw praw­
nych reformie gospodarczej oraz proceso­
wi demokatyzacji życia społeczno-polity­
cznego.

Sejm zdaj* sobie jednak sprawę z tej 
sytuacji. W wypowiedzi dla PAP wice­
marszałek Sejmu, Piotr Stefański, ujął to 
tak:

v..mssny pełną SwladomoM — Iw toku prac 
prezydium zostało to mocno podkreślone — że 
już w najbliższym czasie punkt ciężkości musi 
spocząć na kontroli wdrażania nowych rozwią­
zań prawnych. Nie jest sprawą przypadku, że 
w styczniu przewidujemy dokonanie przez 
Sejm ocen wyników wdrażania reformy gospo­
darczej 1 funkcjonowania samorządu pracow­
niczego przedsiębiorstw”.

Póki co jednak, w pracowitym 1982 roku, 
rekordy aktywności parlamentu zostaną 
pobite w grudniu. W tym bowiem miesią­
cu odbędą się aż cztery posiedzenia Sej­
mu. Zostało to podyktowane z jednej stro­
ny wymogami konstytucyjnymi, aby bu­
dżet był uchwalony przed początkiem ro­
ku, a z drugiej — wolą dotrzymania zapo­
wiedzianych terminów wejścia od 1983 ro­
ku nowych rozwiązań emerytalnych. W tej 
sytuacji komisje sejmowe i zespoły mię- 
dzykomisyjne będą w grudniu pracować 
przez kilkanaście dni bez przerwy.

Pierwsze z tych czterech posiedzeń Sej­
mu, 3 grudnia, poświęcone jest głównym 
problemom gospodarki w przyszłym roku.

Właśnie ten temat wzięła na warsztat 
28 listopada Rada Ministrów, uchwalając 
Centralny Plan Roczny na 1983 rok oraz 
projekty budżetu państwa i bilansu płatni­
czego. Główne cele tego planu? Chodzi 
przede wszystkim o stopniowe przywraca­
nie globalnej równowagi pienięźno-rynko- 
wej, o zahamowanie spadku realnych wy­
nagrodzeń w gospodarce narodowej oraz o 
zahamowanie spadku budownictwa miesz­
kaniowego i zapewnienie warunków jego 
wzrostu, a także o porządkowanie sytua­
cji w bilansie płatniczym i na froncie in­
westycyjnym. Zakłada się. że produkcja 
przemysłowa 1983 r. wzrośnie w porówna­
niu z bieżącym rokiem o około 4 proc. 
Przy czym za podstawowe zadanie przyję­
to w centralnym planie rozwój rolnictwa. 
Stąd wśród gałęzi i branż preferowanych 
— takich jak przemysł chemiczny, papier­
niczy, lekki, transport kolejowy i drogo­
wy— znajduje się produkcja maszyn i u- 
rządzeń dla rolnictwa (planowany wzrost 
— o 15,6 proc. Szacuje się, te w porówńa-

NacJonaMzacJn prywatnych banków w 
Meksyku zabrzmiała w ONZ Jak dzwonek 
alarmowy. Pojawiły się głosy, ż« powinna 
zastać zwołana specjalna sesja poświecona 
nowemu ładowi ekonomicznemu, a szcze­
gólnie stosunkom Północ—Południe oraz 
związanym z tym problemom.

Nie jest to wcale nowy postulat. Od dłuż­
szego czasu pojawiają się głosy poważnych 
uczonych i publicystów wyrażających za­
niepokojenie sytuacją gospodarczą świata. 
Skończył się okres rozwoju, Jaki cechował 
gospodarkę lat pięćdziesiątych 1 sześćdzie­
siątych. Kryzys, który zapoczątkowała pod­
wyżka cen ropy naftowej w 1973 roku, na­
dal trwa. Kolejno następujące podwyżki 
cen ropy naftowej zachwiały gospodarką 
kapitalistyczną, a pośrednio zaczęły ude­
rzać i w gospodarkę krajów eocjalistyca- 
nych.

Przypomnljmy, że przed 10 IW' opubli­
kowano raport o granicach wzrostu gos­
podarczego przygotowany przez organiza­
cję pod nazwą Klub Rzymski. Podczas gdy 
początkowo Klubowi Rzymskiemu zarzu­
cano pesymizm ocen, to w miarę upływu 
lat zaczęły pojawiać się wypowiedzi usiłu­
jące przelicytować go w pesymizmie. Zaczę­
to nawet mówić o powstaniu nowej dys­
cypliny naukowej, nazwanej kryzysologia. 
Zakres problemów podejmowanych w róż­
nych opracowaniach jest bardzo szeroki, 
a ogromnym powodzeniem eieszą się rfziś 
raporty Klubu Rzymskiego.

Mimo iż kolejne opracowanie tej orga­
nizacji opublikowano jeszcze w ubiegłym 
roku, warto przypomnieć kilka jego tez, 
chociażby dlatego, że wciąż obserwujemy 
narastające zagrożenie gospodarki świato­
wej. Dodatkowo lektura prasy zachodniej 
dostarcza wciąż coraz to nowych głosów 
przestrogi.

W wymienionym opracowaniu, zatytuło­
wanym „Przyszłość w naszym ręku”, wy­
mienia się aż dziesięć zagrożeń ludzkości. 
Chciałbym poświęcić nieco uwagi dwóm z 
nich: kryzysowi gospodarki światowej 
i wyścigowi zbrojeń.

Przez wiele lat uważano, t* zbrojenia 
nakręcają koniunkturę gospodarczą. Ten 
pogląd jest wciąż jeszcze dość popularny, 
usiłuje sięgać do niego administracja Ro­
nalda Reagana. Natomiast przeciwnicy wy­
ścigu zbrojeń, a zwłaszcza kontynuowania 
go w obecnej sytuacji gospodarczej świń-
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niu z rokiem bieżącym dochód narodowy 
wytworzony wzrośnie o 2—2,5 proc. Ma 
także — zgodnie z założeniami planu —- 
nastąpić odczuwalna poprawa w dostawach 
towarów na zaopatrzenie rynku (wzrost, 
liczony w cenach bieżących, o 8—9 proc.).

Co do budżetu — zakłada się zmniejsze­
nie jego deficytu do 176 mld zł (w br.— 
240 mld zł). Wymaga to, oczywiście, osz­
czędnego gospodarowania. Warto jednak w 
tym miejscu podkreślić, że ograniczenie 
wzrostu wydatków nie dotyczy takich dzie­
dzin jak ochrona zdrowia, opieka społecz­
na, oświata i wychowanie, szkolnictwo wy­
ższe, kultura i sztuka. Skala ich wzrostu 
jest znacznie wyższa, gdyż sięga 14 proc, 
wobec 7 proc, w skali globalnej. Znacznie 
także, bo o 12 proc, mają wzrosnąć wy­
datki na obsługę rolnictwa.

I Jeszcze jedno — w bilansie pieniężnych 
przychodów 1 wydatków ludności na rok przy­
szły przewiduje się, źe przychody te (zwłasz­
cza z tytułu wynagrodzeń za pracę oraz z# 
świadczeń społecznych) będą nadal wzrastać, 
z tvm źe w tempie wolniejszym niż w bieżą­
cym roku. Chodzi przy tym o przywracanie 
prawidłowych relacji między wzrostem plac a 
wzrostem wydajności pracy.

To, oczywiście, tylko kilka danych, o- 
brazujących zarysowujące się tendencje 
stopniowego odbijania się od'dna. Choć 
wciąż musimy zdawać sobie sprawę, iż 
punktem odniesienia jest bieżący rbk, któ­
ry — zwłaszcza w pierwszej połowie — 
był rokiem najgłębszego regresu.

Te właśnie główne problemy gospodarki 
1983 raku będą przedmiotem debaty sej­
mowej także 28 grudnia, kiedy to po dru­
gim czytaniu uchwalony zostanie przyszło­
roczny budżet i bilans płatniczy oraz do­
konany będzie wybór wariantu założeń 
planu trzyletniego. Nie sposób przecenić 
wagi decyzji, jakie wówczas zapadną. Prze­
cież od ich trafności zależeć będzie w du­
żej mierze nasz dzień powszedni jutro i 
pojutrze.

Nie będzie chyba Jednak pomyłki w 
stwierdzeniu, że najbardziej oczekiwane 
jest przez społeczeństwo posiedzenie Sej­
mu zapowiedziane na 13—14 grudnia, a 
konkretnie pierwsza część poświęcona de­
bacie politycznej. Wszak w jej trakcia 
rozpatrywany będzie skierowany do Sejmu

Świat
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ta, wysuwają pogląd, te zbrojenia nibateją 
państwa 1 społeczeństwa.

Znany amerykański uczony John K. Gal- 
braith podaje liczby świadczące o tym, że 
wysoki udział badań naukowych służących 
celom woiskowym uderzył bumerangiem 
w Stany Zjednoczone. Jak inne są efekty, 
gdy niewielki procent środków przeznacza 
się na ten cel, świadczy przykład Japonii. 
Otóż w USA 35 procent badań naukowych 
idzie na użytek Pentagonu, a w Japonii 
zaledwie 4 procent. Trudno się więc dzi­
wić sytuacji, w jakiej znalazły się Stany 
Zjednoczone.

Brytyjski tygodnik „The Economlst” po­
dał dane o rozwoju gospodarczym w okre­
sach 1960—1973 i 1973—1981. W obu przo­
dowała Japonia, w pierwszym wykazując 
ponad 10-procentowy stopień wzrostu, w 
drugim około 6-procentowy. USA zaś w 
pierwszym odnotowują ponad 2-procento- 
wy przyrost, w drugim — poniżej 2 pro­
cent.

Jak w chwili obecnej kształtuje się sy­
tuacja gospodarcza świata? Większość kra­
jów kapitalistycznych przeżywa okres 
stagnacji gospodarczej bądź też usiłuje się 
z niej wydobyć. Dodatkowo w państwach 
tych występuje wysoka inflacja i wysokie 
bezrobocie. To właśnie powoduje, żę czę­
sto czynione są porównania z sytuacją z 
1929 roku — z okresu poprzedzającego 
Wielki Kryzys. Jest przy tym wiele po­
dobieństw i mnóstwo różnic.

Zasadniczą groźbą jest jednak skala nie­
bezpieczeństwa; ciągnąca się od lat stagna­
cja gospodarcza, inflacja i bezrobocie, któ­

apel PRON — o zakończenie stanu wojen­
nego, apel wyrażający powszechne oczeki­
wania społeczne.

Wszyscy pamiętamy ten dzień: 18 grud­
nia 1981 r. To był szok. Czołgi na ulicach 
miast, internowania, godzina milicyjna, za­
kaz poruszania się po kraju, wyłączone te­
lefony, nieczynne kina, teatry, brak prasy. 
Byliśmy obolali, rozgoryczeni, rozdarci. 
Normalizacja z ogromnym trudem i nie 
bez potknięć błędów i regresów torowała 
zawsze drogę. A my bacznie śledziliśmy 
poczynania władzy: czy rzeczywiście trak­
tuje stan wojenny jako zło konieczne? 
Stopniowo malało napięcie społeczlie, zno­
szone były rygory stanu wojennego, życie 
wracało do normy. Dziś — choć do idylli 
Jeszcze daleko, choć nadal zaznaczają się 
w społeczeństwie głębokie podziały i nie­
ufność do władzy — przecież zdaie się 
stopniowo zyskiwać prawo obywatelstwa 
przekonanie, iż wszystkich nas — mimo 
różnic noglądów. mimo wzajemnych celów 
i urazów — łączy nadrzędny cel, dobro 
kraju.

„Nadeszła chwila — czytamy w apelu 
PRON — umożliwialąca .zwolnienie wszy­
stkich internowanych, podjecie prac nad 
amnestią 1 wznowienie działalności zawie- 
szonych organizacji”.

Będzie to Jedna z najbardziej doniosłych 
decyzji, dalszy krok w kierunku odbudo­
wywania wzajemnego zaufania wszystkich 
Polaków. Choć nie należy mieć złudzeń, 
że proces ten będzie postępował szybko.

Opornie bo opornie — ale przecież stop­
niowo stwarzaliśmy i stwarzamy podbu­
dowę pod owo życie bez stanu wojennego.

Zdaje się na to wskazywać krzepnieci* 
PRON, stosunek władz do tego ruchu. 
(O czym świadczy m. in. udział jego dzia­
łaczy w posiedzeniu prezydium rządu, u- 
dział stanowiący — jak oświadczył pre­
mier W. Jaruzelski — początek szerokiego 
korzystania przez rząd z opinii różnych 
środowisk .społecznych prezentowanych 
przez PRON). I nie tvlko. Także działalność 
komisji społeczno-gospodarczej, tworzenie 
związków zawodowych. reaktvwowanie sa­
morządów pracowniczych i różnych orga­
nizacji. Tak w toku prób, w toku działa­
nia docierają się tryby.

Drgnęło i w środowisku młodzieżowym. 
Ostatnio zadeklarował gotowość wznowie­
nia działalności Związek Młodzieży Demo­
kratycznej. Dużym wydarzeniem dla spo­
łeczności studenckiej — wciąż Jeszcze tar­
ganej niepokojami — było powołanie Zrze­
szenia Studentów Polskich. Decyzję te po­
przedziły sześciodniowe obradv IV Ziazdu 
SZSP i Kongresu Studentów Polskich. O- 
bradv — dodajmy burzliwe i bandzo gorą­
ce. Dobrze sie stało, że w środowisku stu­
denckim — obok organizacji ideowo-połi- 
tycznych Jak ZSMP i ZMW — rpzpocznię 
działalność organizacja o charakterze spo­
łeczno-zawodowym, w której jest mie’sce 
dla różnych ruchów programowych, od­
zwierciedlających pluralizm światopoglą­
dowy tego środowiska, mająca na celu o- 
bronę wspólnych interesów braci studen­
ckiej. Jest ona bardzo potrzebna. (DCh) 

re nie ogranicza się Jedynie do najbardziej 
rozwiniętych krajów kapitalistycznych. Do 
tego dochodzi wzrastające zadłużenie wie­
lu krajów, w tym większości państw 
Trzeciego Świata oraz części krajów socja­
listycznych.

Schorzenia te usiłuje się w USA leczyć 
polityką zwaną „reaganomika”. Ta kura­
cja polega między innymi na przeznacza­
niu dużych środków finansowych na zbro­
jenia. Mają one pobudzić koniunkturę. 
Wielu specjalistów powątpiewa jednak w 
skuteczność tej metody, uważa Ją za bez­
sensowną.

Nie pierwszy raz czytam w dzienniku 
^International Herald Tribune” artykuły, 
których autorzy twierdzą, że upadek wie­
lu państw spowodowany został nie zagro­
żeniami zewnętrznymi, ale wewnętrznym 
kryzysem gospodarczym. Taką tezę przed­
stawił Paul Kennedy, uzasadniając ją sze­
roko materiałem historycznym.

Ostrzeżenia kierowane są przede wszy­
stkim pod adresem USA, których spadek 
pozycji w świecie jest szczególnie widocz­
ny. W 1945 r. dawały one ponad połowę 
produkcji ■ przemysłowej świata kapitali­
stycznego, teraz około 30 procent, zaś w 
roku 2000 wskaźnik ten wyniesie praw­
dopodobnie 20 procent. Jest to — jak pi- 
sze Paul Kennedy — zjawisko naturalne. 
Równocześnie trzeba pamiętać, że próby 
odzyskania pozycji przy pomocy potencja­
łu militarnego nie zdały się na nic ani 
imperialnej Hiszpanii, ani Imperium Bry­
tyjskiemu. Przeciwnie, doprowadziło to tyl­
ko do niepotrzebnego zubożenia tych po­
tęg i rozkładu wewnętrznego.

Tak więc wysiłki amerykańskie mogą 
przynieść odwrotne skutki, tym bardziej 
iż rezultatem polityki Reagana jest nie­
pokojąco wielki deficyt budżetowy, będą­
cy kolejnym zagrożeniem dla międzynaro­
dowych stosunków gospodarczych.

Wielu ekonomistów nie widzi szans na 
szybkie wyjście świata z kryzysu gospodar­
czego. Coraz powszechniejsza jest też opi­
nia — oparta na badaniach historycznych 
od czasów wojen napoleońskich — że cykl 
kryzysowy może potrwać aż do roku 1996. 
Można się z tą tezą nie- zgodzić. Prawdą 
jest jednak, że niemal cały świat spętany 
Jest kryzysem; wyjścia z niego na pewno 
nie ułatwiają wielkie zbrojenia, forsowane 
przez administrację Ronalda Reagana.

LECH KANTOCH
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DOSTRZEGAĆ
PERSPEKTYWĘ

W czasie jedńej z dyskusji na tematy po­
lityczne — które to dyskusje są obecnie 
podstawową formą towarzyskich, a także 
zawodowych kontaktów między Polakami 
— pewna 'młoda nauczycielka, wysłuchaw­
szy kolejnej porcji informacji, argumen­
tów i kontrargumentów wykrzyknęła z 
rozpaczą: ,,ale ja nie mogę wciąż żyć na 
■"nie*, muszę dostrzegać jakieś perspekty­
wy”.

Ten sam motyw przebijać zaczyna coraz 
częściej w nadsyłanych do redakcji listach 
czytelników. I jest to zrozumiałe. Gdzie jak 
gdzie, ale w pracy' z młodzieżą dostrzeganie 
perspektyw, choćby najodleglejszych, jest 
niezbędne. Bez wiary, że przecież idziemy 
ku lepszemu, że po trochu, dokładając 
każdy swoją cegiełkę ten wspólny dom wy­
remontujemy — nie sposób w ogóle roz­
mawiać z tymi, którzy przecież długo jesz­
cze w tym domu będą mieszkać, co więcej 
— będą kiedyś jego głównymi lokatorami 
i gospodarzami.

To prawda, że o optymizm nie lest ła­
two. Ludzie są zmęczeni. Zmęczeni kryzy­
sem gospodarczym, który coraz wyraźniej 
daje się odczuwać w życiu każdej rodzi­
ny; zmęczeni kryzysem politycznym, który 
pomimo wielu działań ustawodawczych 
i wielu decyzji władz zmierzających do 
unormowania życia w kraju — wciąż dale­
ki jest od rozwiązania; zmęczeni wreszcie 
kryzysem w zakresie uznanych wartości 
moralnych, kryzysem wyrażającym się w 
braku jednoznaczności pewnych pojęć, w 
dylematach, które każdy obywatel musi 
dziś rozstrzygać samodzielnie.

To bowiem, co przed paru laty było 
proste i oczywiste, co nie wiązało się z ko­
niecznością podejmowania żadnych szcze­
gólnie przemyślanych i ważkich decyzji 
— dziś staje się sprawą trudną do roz­
strzygnięcia, wyborem podlegającym 
ostrym, częstokroć krańcowo różnym oce­
nom społecznym. Już samo istnienie dwóch 
ośrodków opiniotwórczych — jednego re­
prezentującego władzę i ludzi skupionych 
wokół niej i drugiego wyrażającego poglą­
dy tej części społeczeństwa, która jest bądź 
wręcz związana z opozycją, bądź też tyl­
ko nastawiona „anty” — sprawia, że lu­
dzie o mniejszej zdolności do samodzielne­
go myślenia, wrażliwi zarówno na opinię 
zwierzchników, jak i pewnych kręgów spo­
łecznych tracą orientację, co jest słuszne 
a co nie, co jest zgodne z dobrem kraju, a 
co mu szkodzi, w jakich działaniach czy też 
właśnie w ich zaniechaniu wyraża się rze­
czywisty patriotyzm.

Nie jest sprawą przypadku, że w publi­
cystyce prasowej, a także w wystąpie­
niach polityków zadomowiły się takie 
sformułowania jak ostracyzm, bojkot, ko- 

■laboracjonizm. I jest kwestią drugorzęd­
ną. iak dalece są one słuszne, w jakim 
stopniu przystają do rzeczywistość i czy 
są adekwatne do polskiej współczesności. 
Istotne jest to, że - słusznie czy niesłusz- 
nie — zaistniały w świadomości społeczeń­
stwa, funkcjonują i kształtują opinię, s a 
ją się swoistym wyznacznikiem postępowa­
nia bardzo wielu ludzi.

„Węzeł polski należy do najbardzi j 
spłatanych na świecie, ma źródła wew­
nętrzne i międzynarodowe, światopoglą­
dowe i polityczne, ideowe i taktyczne, hi­
storyczne oraz współczesne. Któż rozsą . 
może myśleć o rozwiązaniu *riZJSU 
głębokiego w ciągu miesięcy i to a ’• 
ćji, w której podstawowe elementy są ni 
zmienne, a pole manewru ograniczone - 
pisze Daniel Fassent w ,.Pou■ >ce " , ;

Jest to niewątpliwie ocena .^ziua, 
i siuszna. Nie mniej prawdziwe j- 

nież i to. że owo „ciśnienie” skomplikowa­
nej rzeczywistości nie dla wszystkich jest 
do zniesienia. Zwłaszcza zaś trudno wy­
trzymują je ludzie młodzi. Pokolenie star­
sze — które nie pierwszy tego typu wstrząs 
ma za sobą, a które jednocześnie w pod­
świadomości ma zakodowane zdanie Os- 
mańczyka, że cokolwiek by się na tym 
skrawku ziemi, na jakim żyjemy, nie dzia­
ło, to przecież Polski poza Polską, poza jej 
granicami budować się nie da — potrafi 
bowiem jako tako znaleźć własną drogę w 
gmatwaninie faktów i pojęć. Natomiast w 
przypadku młodych udzielane sobie odpo­
wiedzi są o wiele bardziej jednoznaczne, a 
wnioski o wiele bardziej radykalne. Ci 
więc, co bardziej zaangażowani, ci, którym 
rzeczywiście na czymś zależy, albo przyj­
mują postawy na „nie” — co sprawia, że 
jeśli wręcz nie demonstrują swoich poglą­
dów, to przynajmniej odsuwają się od ja­
kiegokolwiek działania według zasady „ja 
do tego ręki nie przyłożę”, albo przeciwnie 
— wybierają drogę pracy dla kraiu, podej­
mują próbę przyjęcia na siebie odpowie­
dzialności za jego przyszłość.

I to są właśnie ci, nie tylko zresztą mło­
dzi, u których rodzi się dojmująca potrze­
ba optymizmu, wiary i nadziei, że ludzki 
wysiłek nie idzie na marne, że coraz więk­
szą społeczną cenę ma codzienna praca na 
niewielkim choćby odcinku, ale taka, która 
czemuś służy, coś popycha do przodu.

Są to próby nieśmiałe, przekonania jesz­
cze niezbyt silnie ugruntowane, więcej od­
czucia niż sprecyzowane poglądy. Ich jak­
że wymownym wyrazem była wypowiedź 
jednej z uczestniczek spotkania z wicepre­
mierem Rakowskim: „ja nie wiem, jak to 
jest, ale ja czuje, że tej władzy trzeba po­
móc. Musimy pomóc wszyscy, bo inaczej 
będzie źle”.

Musimy zdawać sobie sprawę, źe nie 
wszyscy ową potrzebę działania rozumieją 
jako pomoc dla władzy. Stawianie znaku 
równości między potrzebą aktywności za- 
zawodowej i społecznej a akceptacją dla 
obecnej rzeczywistości byłoby ogromnym, 
niebezpiecznym uproszczeniem. Podobnie 
jak niebezpiecznym uproszczeniem byłoby 
zbyt gorliwe i prymitywne wtłaczanie w 
świadomość społeczną zbyt optymistycz­
nych wizji zmian zachodzących w kraju. 
Nadgorliwość przyniosłaby więcej szkód 
niż pożytku.

„Niecierpliwość, pośpiech, branie życzeń 
za rzeczywistość nie ma również prawa 
wkradać się do aparatu propagandy (...) Nie 
ma po co w przesadnym pośpiechu formu­
łować sądów i stwarzać faktów, do których 
ludzie jeszcze nie dojrzeli” — pisze D. Pas- 
sent.

I trudno się » nim nie zgodzić. Złą robo­
tę robią wszyscy ci, którzy nieśmiało ro­
dzące się zjawisko społecznego optymiz­
mu, rodzącej się wiary, że wspólnymi si­
lami i konkretną pracą możemy przecież 
wyjść x impasu — chcą rozdmuchać do 
rozmiarów zjawiska powszechnego mają­
cego ponadto walor praktycznej zgody na 
taki, a nie inny kształt rzeczywistości.

Nic z tych rzeczy; drogi myślowe Pola­
ków nie są wcale takie proste, a ich dzia­
łania mimo pozornego podobieństwa form 
wynikają « bardzo zróżnicowanych pobu­
dek.

Do rodzącej się społecznej aktywności, 
do ludzkiej potrzeby optymizmu, tego op­
tymizmu, który każę dostrzegać najdrob­
niejsze nawet osiągnięcia, pozytywna efek­
ty codziennej pracy powinniśmy się odno­
sić z największą delikatnością, ale i uwa­
gą. Zwłaszcza gdy chodzi o młodzież.

POLEMIKI

Niezwykle ełełwkwy problem, nurtujący 
środowisko nauczycielskie, poruszyła w 
„Głosie Nauczycielskim” nr 37 dr Anna Ma­
rzec w artykule pt. „Przedwczesne roz­
stania”. Szkoda tylko, że autorka naświetla 
sprawę nienową w oświacie, patrząc na 
nią wyłącznie przez pryzmat obowiązują­
cego do niedawna rozporządzenia prezesa 
Rady Ministrów oraz Karty Nauczyciela.

Wspomniane rozporządzenie prezesa 
Rady Ministrów otworzyło dla setek ty­
sięcy pracowników zatrudnionych w róż­
nych gałęziach gospodarki narodowej 
szansę -wcześniejszego przejścia na emery­
turę. Z możli-wości takiej skorzystali i nau­
czyciele. Zresztą administracja szkolna 
była swego czasu zainteresowana tym, aby 
jak najwięcej nauczycieli — którzy speł­
niali warunki zawarte w ©.mawianym roz­
porządzeniu — odeszło ze szkół. W każdym 
bądź razie nie czyniono rac. aby zatrzy­
mać ich w pracy, mimo że od dawna Ist-. 
niały poważne sygnały alarmujące resort 
oświaty o trudnościach kadrowych, z ja­
kimi może spotkać się szkolnictwo. Ale 
były to głosy wołających na puszczy.

Na efekt bezmyślnego rozstania się i 
w pełni sprawną, wartościową i odpowie­
dzialną kadrą pedagogów nie czekaliśmy 
długo. Już w roku szkolnym 1980/81 pla­
cówki oświatowe borykały się z poważny 
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ml trudnościami w obsadzeniu etatów. W 
roku 1981/82, mimo że rozporządzenie pre­
zesa Rady Ministrów ważne było tylko do 
grudnia 1981 r., wystąpiły poważne trud­
ności z pełną obsadą szkół; zaczęto wte­
dy zatrudniać osoby nie posiadające kwa­
lifikacji. Zjawisko to powtórzyło się rów­
nież w tym roku, mimo że już zaczęły 
funkcjonować nowe bodźce, sukcesywnie 
wprowadzane w życie przez Kartę Nau­
czyciela.

A więc nie tylko możliwości wcześniej­
szego przechodzenia na emeryturę spowo­
dowały poważne braki kadrowe. Przyczyn 
jest znacznie więcej. Autorka o nich nie 
wie, albo nie chce o nich mówić. Do naj­
ważniejszych zaliczyć należy: przejście w 
stan pozasłużbowy, przejście do innego re­
sortu, trudne (mimo ostatniej podwyżko 
warunki materialne, a także względy ro­
dzinne, trudności w pracy... Nie wolno więc 
i nie można zrzucać całej „winy” za sytua­
cję kadrową w polskiej szkole tylko na 
ten akt prawny, który stworzył szansę wie­
lu nauczycielom przejścia na wcześniejszą 
emeryturę, lub na ten, który taką szansę 
zapowiada wielu osobom od 1984 roku. 
To, że dziś mamy taką, a nie inną sytua­
cję kadrową w oświacie jest rezultatem 
błędnej polityki władz wobec szkoły i nau­
czyciela na przestrzeli co najmniej kilku­
nastu minionych lat. Warto się nad tym 
poważnie zastanowić i szukać realnych 
możliwości wyjścia i sytuacji, w jakiej 
znalazła się szkoła.

Wydaje się, że aby zorientować się w 
całokształcie problemu, zbędne jest pro­
wadzenie specjalnych „sondaży" czy 
„zwiadów”, jak to sugeruje A. Marzec. 
Wystarczy, aby o tym. ilu nauczycieli i ja­
kiej specjalizacji uzyska uprawnienia eme­
rytalne w roku 1984/85 i w latach następ­
nych, już dziś miały rozeznanie komórki 
kadrowe kuratoriów oświaty i wychowa­
nia. Jednocześnie Ministerstwo Oświaty 1 
Wychowania winno podjąć kompetentne 
decyzje w tej, tak ważnej z punktu intere­
su społecznego, sprawie. Jest oczywiste, że 
decyzje takie muszą być 'zgodne z zapisem 
Karty. Życie wykazało, te dotychczas róż­
nie z tym bywało.

Pytanie sformułowane przez A. M. w 

■wwrsjt: „...Czyj* dobro ma się liczyć prze­
de wszystkim? Dobro spracowanego nau­
czyciela czy dobro polskiego dziecka?” — 
jest pytaniem co najmniej nie na miejscu. 
Zarówno bowiem dobro spracowanego 
nauczyciela, jak i dobro dziecka jest pod­
stawowym celem socjalistycznego huma­
nizmu. O tym pani doktor z długoletnią 
zapewne praktyką pedagogiczną w warun­
kach Polski powojennej winna wiedzieć.

Na następne pytanie, „Dlaczego odcho­
dzą?” — autorka odpowiada: „... Z prze­
prowadzonych rozmów wyłania się smutny 
obraz umęczonej emancypantki, kobiety 
pracującej na wielu etatach równocześnie, 
mającej teoretycznie równe prawa, a prak­
tycznie — rozszerzone do granic ludzkich 
możliwości obowiązki kobiety przegra­
nej...” Tak, to jest prawda. Sfeminizowa­
ny zawód nigdy nie był 'właściwie docenia­
ny w naszym społeczeństwie, stąd kobie­
ty pracujące w tym zawodzie zawsze były 
traktowane jako najtańsza wykwalifiko­
wana siła robocza. Praca nauczycielki. to 
dom — rodzina — szkoła — praca społe­
czna. Do tego zawodu nie garnęli się męż­
czyźni, gdyż nie widzieli w nim szans 
utrzymania swoich rodzin, a jeśli już do 
niego trafili — to najczęściej właśnie ci, 
którzy nie wyróżniali się inicjatywą czy' 
osobowością. A i same władze traktowały 
ten zawód jako wybitnie sfeminizowany, 
taki, któremu nie należy za wiele dawać, 
bo i tak jest to drugie, najczęściej dodat­
kowe źródło utrzymania rodziny. Efekty 

takiej polityki wobec pracowników szkol­
nictwa są dziś aż nadto widoczne.

„Cć> jest chore w naszym szkolnictwie” 
i jaka jest przyczyna tej choroby, dobrze 
wiemy nie od dziś. Ujawnił to z całą 
ostrością opracowany w 1973 roku przez 
Komitet Ekspertów „Raport o stanie oś- 
wiety PRL” pod kierunkiem prof. Jana 
Szczepańskiego. W opracowaniu tym czy­
tamy m.in.: „Wiele słabości aktualnego 
systemu szkolnego ma swoje źródła w 
brakach kształcenia nauczycieli, w ich po­
zycji materialnej i moralnej... Trudne .wa­
runki zawodu nauczycielskiego spowodo­
wały negatywną selekcję do szkół kształ­
cących nauczycieli, odpływ i fluktuację 
wewnętrzną zawodu, w latach 1952—1964 
odeszło z zawodu 146 tys. osób... W roku 
1968/69 x zawodu odeszło 19,5 tys. nau­
czycieli, co spowodowało ograniczenie prze­
chodzenia na emeryturę, od paździer­
nika 1969 do listopada 1970 odeszło ich 
18,752... Są to zjawiska alarmujące, gdyż 
jest rzeczą stwierdzoną, że odchodzą nau­
czyciele z lepszym wykształceniem...”.

Szkoda, że dr A. M. w sondażach prowa­
dzonych na terenie kilku województw, in­
teresowała się tylko stosunkami interper­
sonalnymi w środowiskach nauczycieli 
i tym, czy odejdą na emeryturę, korzysta­
jąc z uprawnień Karty Nauczyciela. Moim 
zdaniem, bardziej newralgiczny jest 
problem zdrowia nauczycieli. Byłby to 
zapewne ciekawszy materiał, wyjaśniają­
cy, być może, dlaczego m.in. nauczyciele 
odchodzą z zawodu, przechodząc — mimo 
młodego wieku — na renty inwalidzkie, 
roczne jirlopy dla poratowania zdrowia. 
Dlaczego wielu nauczycieli pragnie jak 
najszybciej skorzystać z możliwości przej­
ścia na emeryturę wcale nie wcześniej­
szą. a tę normalną, jaka przysługuje im 
po 30 latach pracy nauczycielskiej. Na te­
mat sćanu zdrowia nauczycieli niewiele 
s ę u nas ostatnio mówi i pisze. A szkoda...

WŁADYSŁAW KLIMA
Wieliczka
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POP W SZKOLE

Redakcja „Głosu Nauczycielskiego" 
■wróciła się do mnie o wypowiedź na te­
mat aktualnych zadań, szkolnych organi­
zacji PZPR. Jest to problem na czasie, po­
nieważ obecnie we wszystkich organizac­
jach partyjnych kończy się kampania spra­
wozdawcza. W trakcie tych zebrań doko­
nuje się oceny realizacji uchwał IX Nadz­
wyczajnego Zjazdu PZPR. Od każdej orga­
nizacji partyjnej, a także każdego jej 
członka oczekuje się odpowiedzi na pyta­
nie: w jakim zakresie przyczyniliśmy się 
do wykonania w swoim środowisku zadań 
nakreślonych w uchwale IX Zjazdu, jak 
pracowaliśmy nad pozyskaniem bezpartyj­
nych kolegów do udziału w socjalistycz­
nej odnowie?

Na zebraniach sprawozdawczych wyty­
cza się też nowe zadania, ustala najważ­
niejsze kierunki działań.

W IMIĘ DIALOGU

Wiele miejsca w dyskusji zajmuje prob­
lematyka patriotycznego ruchu odrodze­
nia narodowego. Nasze nauczycielskie 
środowisko ma — ze względu na jego spo­
łeczno-wychowawczą rolę i funkcję — du­
że możliwości włączenia się w nurt so­
cjalistycznej odnowy w miastach, na wsi, 
w dużych aglomeracjach przemysłowych. I 
rzeczywiście, wiele szkolnych organizacji 
partyjnych, zwłaszcza na wsi, stało się ins­
piratorami ruchu odrodzenia narodowego.

PRZYNALEŻNOŚĆ
PARTYJNA
ZOBOWIĄZUJE

WŁADYSŁAW KATA

Do tworzenia go ■Mącsyły się także POP 
w ośrodkach miejskich. Aktywny udział 
nauczycieli — członków PZPR w tym ru­
chu świadczy o zrozumieniu aktualnej sy­
tuacji i chęci przyczynienia się do stabili­
zacji naszego życia społeczno-politycznego. 
Chodzi wszak o to, by wszystkie problemy 
merytoryczne rozstrzygać przy pomocy dia­
logu, a nie przy pomocy łomów i kamieni, 
profanacji grobów żołnierzy radzieckich, 
nadużywania symboli narodowych i ucze­
nia młodzieży szkolnej zasad konspiracji, 
zaszczepiania jej niewiary w ustrój socja­
listyczny i nienawiści do ZSRR. Obowiąz­
kiem i podstawową troską każdego nauczy­
ciela, niezależnie od jego przynależności 
partyjnej, wyznawanego światopoglądu, 
jest uchronienie naszej młodzieży przed 
wykorzystywaniem jej przez przeciwników 
socjalizmu do czynów naruszających praw­
ny porządek w PRL. W okresie stanu 
wojennego, który zapobiegł anarchii w na­
szym kraju, zdołano dzięki pracy oficerów 
Wojska Polskiego i światłych nauczycieli 
uchroni^ wielu uczniów od wejścia na dro­
gę podziemnej walki i uodpornić przeciw­
ko propagandzie płynącej z radiowych oś­
rodków dywersji ideologicznej. .

Jakie stoją przed nami zadania w świe­
tle IX Nadzwyczajnego Zjazdu, IX Ple­
num KC i zebrań sprawozdawczych POP w 
szkołach?

W OBRONIE SWIECKOSCI

Obrona socjalistycznego systemu warto­
ści w nauczaniu i wychowaniu, świeckie­
go charakteru szkoły oraz zasad toleran­
cji światopoglądowej — to nasze zadania 
wynikające rn.in. z postanowień IX Nad­
zwyczajnego Zjazdu PZPR. Piszę o tym 
nie bez przyczyny, bowiem zjawiska, jakie 
dały o sobie znać w latach 1980—82 — 
mam tu na myśli zawieszanie przez sfana- 
tyzowanych rodziców emblematów religij­
nych w szkołach — były naruszeniem 
Konstytucji PRL, zwłaszcza 82 artykułu i 
ustawy Sejmu PRL z 4961 r. o systemie oś­
wiaty i wychowania.

Naruszanie świeckiego charakteru pols­
kiej szkoły jest zjawiskiem niezrozumia­
łym w krajach zachodnich, podważającym 
wiarygodność postępowości współczesnej 
Polski. Szkoła świecka jest wielkim osiąg­
nięciem cywilizacyjnym człowieka, jest 
powszechnie akceptowaną zasadą w całym 
nieomal świecie. Świecki charakter szkoły 

zapewnia przecież poszanowanie godności- 
człowieka, wolności sumienia i wyznania, 
równouprawnienie wszystkich obywateli 
niezależnie od ich stosunku do religii.

Podstawą stosowania tych zasad jest 
rozdział Kościoła od państwa. Tak jest nie 
tylko u nas, lecz także w krajach zachod­
nich. Jednocześnie partia stoi na stano­
wisku, aby nie dzielić, lecz jednoczyć na­
ród polski na gruncie poszanowania praw 
obywatelskich i zgodhego współżycia oby­
wateli, niezależnie od wyznawanego świa­
topoglądu. Historia wielu krajów, wśród 
nich i Polski, dowodzi, że właśnie przestrze­
ganie wymienionych wyżej zasad, w szcze­
gólności zaś oddzielenie Kościoła i związ­
ków wyznaniowych od państwa, a w kon­
sekwencji i od szkoły, jest najlepszym 
gwarantem poszanowania prawa każdego 
obywatela do własnego światopoglądu.

Chcę przy tym podkreślić, iż nasza partia 
nie żąda, aby każdy nauczyciel był marksi­
stą. Partia ma jednak prawo wymagać, a- 
by każdy nauczyciel przekazywał dzieciom 
i młodzieży wiedzę w zakresie swojego 
przedmiotu wedle najnowocześniejszych o- 
siągnięć i zgodnie z obowiązującym prog­
ramem nauczania.

Opowiedzenie się nauczycieli 1 władz oś­
wiatowych za świeckim charakterem szko­
ły i obrona jej przed klerykalizmem to ich 
obywatelski obowiązek wynikający z 82 
artykułu Konstytucji PRL oraz ustawy o 
systemie oświaty i wychowania i 1961 r„ 

niezależnie od tego, jakie kto ma prywat­
nie przekonania światopoglądowe ozy 
wyznaniowe.

Zasada rozdziału Kościoła od państwa, 
szkoły od wiary nie jest formalnie kwes­
tionowana przez hierarchię kościelną. Koś­
ciół katolicki w naszym kraju w sformu­
łowaniu ogólnym uznał fakt rozdziału (Ko­
ścioła od państwa, lecz nie pogodził się z 
tą zasadą w sferze wychowania. Stąd też 
wysuwał hasło szkoły „ideologicznie neut­
ralnej”. Były i inne terminy: szkoła wielo- 
światopoglądowa, pluralizmu światopoglą­
dowego. Stąd też spektakularne akcje pro­
wadzone przez Kościół, jak duszpasterstwo 
akademickie, oazy dla dzieci na okres wa­
kacyjny itp.

Nigdzie na świecie nie ma społeczeńst­
wa monoświatopoglądowego (istnieje is­
lam, buddyzm, katolicyzm i inne wyzna­
nia), wszystkie narody są pod tym wzglę­
dem pluralistyczne. Z tego wcale jednak 
nie wynika potrzeba mechanicznego prze­
noszenia obyczajowości wierzeń religij­
nych na system prawno-ustrojowo-połity- 
czny państwa. Bez względu na ustrój, no­
woczesna i współczesna szkoła jest szkołą 
świecką, laicką 1 tolerancyjną, szkołą w 
której naucza się 1 wychowuje zgodnie z 
zasadami wypracowanymi przez naukę, w 
oparciu o ideologię istniejącego w danym 
kraju ustroju i systemu wartości.

Już dawno zostało uznane, że nasz so­
cjalistyczny system oświatowo-wychowa­
wczy służy wychowaniu dla pokoju, wy­
chowaniu do życia w społeczeństwie so­
cjalistycznym, kierowanym w sposób de­
mokratyczny, przysposabia do udziału w 
życiu, że system ten oparty jest na nauko­
wym poglądzie na świat, uznaje tolerancję 
światopoglądową i wyznaniową.

Świecki charakter szkoły zapewnia po­
szanowanie godności każdego ucznia, za­
pobiega podziałowi wychowanków na wie­
rzących i niewierzących. Zasadniczym kry­
terium oceny ucznia jest jego wiedza i za­
chowanie się niezależnie od tego, czy u- 
czestniczy, czy nie — w ceremoniach koś­
cielnych.

Trzeba pamiętać, że tylko świecki cha­
rakter szkoły zapewnia tolerancję, zapobie­
ga podziałowi dzieci i młodzieży na wie­
rzące i niewierzące, wprowadza nadrzęd­
ną wartość niezależną od wyznania, jaką 
jest uczenie się, poznawanie praw rozwoju 
przyrody i społeczeństwa, przyswajanie so­
bie socjalistycznego systemu wartości.

Z konstytucyjnej zasady rozdziału Koś­
cioła od państwa wynika obowiązek za­
pewnienia przez państwo równouprawnie­
nia wszystkich obywateli niezależnie od 
ich stosunku do religii, wolności sumienia 
i wyznania. Przestrzeganie tych zasad w 

tym 1 Iwieckoścl szkoły jest najlepszym 
gwarantem niezbędnego w procesie nau­
czania i wychowania spokoju na terenie 
szkoły oraz poszanowania prawa każde­
go ucznia do wyboru własnego światopo­
glądu. W szkole każdy nauczyciel powinien 
być rzecznikiem świeckiego jej charakteru, 
poszanowania prawa każdego do wolności 
sumienia i wyznania oraz tolerancji świa­
topoglądowej.

W SPRAWACH MŁODZIEŻY

Drugim aktualnym zadaniem szkolnych 
POP oraz instancji partyjnych jest oto­
czenie szczególną troską, opiel V i życzli­
wością ideowo-wychowawczych organiza­

cji młodzieżowych oraz samorządu ucz­
niowskiego, stanowiącego szkołę demokra­
cji. Zainteresowanie młodzieży szkolnej 
sprawami odnowy, przywrócenia należ­
nych wartości realnemu socjalizmowi, 
współczesnymi wydarzeniami, historią naj­
nowszą i literaturą współczesną — nie mo­
że być wykorzystywane do celów sprze­
cznych z socjalistycznymi zasadami wy­
chowania. Żadna organizacja szkolna nie 
może być sterowana przez osoby prywatne 
spoza szkoły czy też przez nauczycieli, któ­
rzy nie uznają socjalistycznego charakteru 
wychowania. W szkołach, zwłaszcza ponad­
podstawowych, podejmowane są próby 
podrzucania wrogich ulotek, nielegalnych 
wydawnictw, zachęcających do udziału w 
demonstracjach ulicznych. Powinnością 
nauczycieli — członków PZPR i rad pe­
dagogicznych — jest uchronienie młodzie­
ży przed tymi niebezpieczeństwami.

Młodzież szkolną spontanicznie reagowa­
ła na rozwój sytuacjii, oceniała ją emocjo­

nalnie 1 ezęsto skrajnie. Prowadziło to do 
rozchwiania postaw, wzrostu nieufności do 
dorosłych, krytycyzmu wobec poczynań 
władz. Jednak pomimo przypadków wyjś­
cia młodzieży na ulice i prób rozstrzygania 
problemów przy pomocy kamienia, nie 
jest ona w swojej większości negatywnie 
nastawiona do idei socjalizmu, jego uni­
wersalnych wartości takich jak: sprawie­
dliwość społeczna, godność człowieka, two­
rzenie wszystkim równych szans, uznawa­
nie pracy jako źródła osobistej pomyślno­
ści. Nie występuje ona przeciw PZPR ja­
ko przewodniej sile w państwie, lecz prze­
ciw wypaczonym mechanizmom funkcjo­
nowania władzy, przeciw postępującemu 
zróżnicowaniu majątkowemu Wyraźnie je­
dnak widać, że ulega ona mitom, złudze­
niom na temat wartości burżuazyjnej de­
mokracji i zachodniego stylu życia. Wyni­
ka to między innymi z rażących braków w 
dziedzinie wiedzy o prawach rozwoju spo­
łecznego i prawidłach walki klasowej i i- 
deologicznej, z nieznajomości procesów i 
faktów z najnowszej historii, w tym Polski 
Ludowej. I za to w znacznym stopniu odpo­
wiada nauczyciel i szkoła.

Nie wychowamy młodzieży, ograniczając 
się do werbalnego przedstawiania podsta­
wowych wartości. Chodzi o takie zorgani­
zowanie życia 1 działalności wychowan­
ków, aby oni sami dochodzili do tych 
wartości, uświadamiali je sobie i przeko­
nali się do nich, zaczęli uznawać, je za 
własne. Jak uczy teoria pedagogiczna, sku­
teczne wychowanie ideowo-polityczne to 
proces, na który składają się następujące 
trzy główne elementy: poznawanie, prze­
żywanie i działanie. W naszej praktyce 
wychowawczej zabrakło spójności łniędzy 
tymi elementami. Nastąpiło też rozluźnie­
nie więzi wychowawczych między szkołą, 
nauczycielami a dziećmi i młodzieżą, mię­
dzy szkołą a rodzicami. Tymczasem w na­
szych warunkach szkoła powinna pełnić w 
procesie wychowawczym rolę koordynato­
ra między nauczycielem a środowiskiem 
rodzinnym i rówieśniczym. Sprzymierzeń­
cem tak pomyślanego oddziaływania są or­
ganizacje młodzieżowe.

Ruch młodzieżowy opiera się na zasadzie 
jedności ideowo-politycznej w różnorodno­
ści form organizacyjnych. Zasada ta będzie 
aktualna przez dłuższy okres, a wynika to 
ze specyfiki i tradycji polskiego ruchu mło­
dzieżowego.

Różnorodność form organizacyjnych ru­
chu młodzieżowego ma szereg zalet. Umo­
żliwia zaspokajanie społeczno-ideowych 
zainteresowań poszczególnych grup mło­
dzieży, daje możliwość wyboru przynależ­
ności organizacyjnej, wyzwala aktywność 

1 ambicje zdobywania wpływu wśród mło» 
dzieży niezorganizowanej, ułatwia zaspoka­
janie ambicji kulturowych, zawodowych, 
tworzenie rzeczy nowych.

Formy organizacyjne ruchu młodzieżo­
wego nie są celem samym w sobie. Mają 
one służyć nadrzędnym celom ideowej 
działalności, jej merytorycznym treściom, 
wyzwalać aktywność i inicjatywę zgodnie z 
socjalistycznym ideałem wychowawczym.

Fundamentem jedności ideowej różno­
rodnych form organizacyjnych ruchu mło­
dzieżowego jest: uznanie socjalistycznego 
systemu wartości w sferze świadomości, a 
tym samym socjalistycznego ideału wycho­
wawczego, zaś w sferze bazy uznanie 
społecznej własności środków produkcji i 
uspołecznionych form zarządzania w gos­
podarce narodowej. Ruch młodzieżowy łą­
czy także uznanie Konstytucji PRL 1 na­
szych sojuszy międzynarodowych oraz 
przewodniej i Kierowniczej roli PZPR w 
budowie socjalizmu w naszym kraju.

STAWKA NA PARTNERSTWO

Naturalna wśród młodych tendencja do 
nowoczesnego sposobu myślenia, ambicja 
wniesienia swego wkładu w tworzenie 
trwałych wartości — musi być uznawana 
przez społeczeństwo i władze. Powinniśmy 
również dostrzegać naturalną wśród mło­
dych tendencję do zmian, ulepszenia tego, 
co zastali, do innowacji i reformatorstwa 
w ramach socjalistycznego sposobu bycia 
i stylu życia. Podmiotowo traktując mło­
dzież i jej organizacje, stawiać musimy 
na partnerstwo, samodzielność odpowia­
dającą poziomowi intelektualnemu, na i- 
deową inspirację, dyskusję merytoryczną i 
polemikę. Do przeszłości należeć muszą 
w kontaktach z ruchem młodzieżowym: 
mentorstwo, komenderowanie, zadowole­
nie * przeciętności i potakiwanie.

Organizacje i instancje partyjne muszą 
stwarzać organizacjom młodzieżowym wa­
runki do realizacji procesu samowycho- 
wawczego, zadań statutowych, do kształto­
wania postaw, poglądów, wymiany myśli, 
sądów, opinii. Aby tak było, podstawowe 
organizacje partyjne powinny poświęcać 
więcej niż dotychczas uwagi i czasu pro­
blemom pracy organizacji młodzieżowych, 
powinny okazywać im więcej życzliwości, 
zrozumienia i pomocy, jednocześnie respe­
ktując w praktyce samodzielność i samo­
rządność tych organizacji.

Ruch młodzieżowy pragnie wnieść swój 
wkład w socjalistyczną odnowę, poprzez 
przywracanie ideałom ustrojowym ich au­
tentycznej treści, poprzez większy niż do­
tychczas udział w instytucjach demokracji 
socjalistycznej i budowaniu struktur sa­
morządu społecznego, poprzez tworzenie 
stosunków międzyludzkich zgodnych z so­
cjalistycznymi zasadami współżycia, po­
przez zwalczanie negatywnych zjawisk ży­
cia społeczno-gospodarczego i politycznego 
oraz odstępstw od zasad socjalizmu.

Kontakty na linii partia — organizacje 
młodzieżowe nie mogą być sformalizowane, 
zbiurokratyzowane. Musimy pamiętać, że 
przewodnia rola partii wobec organizacji - 
młodzieżowych nie oznacza ingerowania w 
ich wewnętrzne życie. Poszanowanie orga­
nizacyjnej samodzielności, ideowa inspi- 
racja, partnerskie traktowanie — to tyl­
ko niektóre z wymogów, którym sprostać 
muszą POP i instancje partyjne w sto­
sunku do ruchu młodzieżowego.

Równie ważną sprawą jest kształtowa­
nie partnerskich stosunków między dy­
rekcją szkoły, radą' pedagogiczną a 
szkolną POP i w przyszłości nauczy­
cielskim ruchem związkowym. Aktu­
alność tego zadania wynika z istnie­
jących wciąż podziałów w radach pe­
dagogicznych. Chodzi o zapobieganie 
konfliktom — potencjalnym i real­
nym — oraz kształtowanie prawidłowych 
stosunków międzyludzkich. Podstawowym 
organizacjom partyjnym uda się osiągnąć 
ten cel, jeśli potrafią spełnić dwa warun­
ki, a mianowicie — zapewnić partnerstwo 
■oraz sprawić, a,by członkowie PZPR przo­
dowali w pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej. Społeczna aktywność i inicjatywa ze 
strony POP może spowodować poprawę 
atmosfery i jakości pracy szkół, wpływać 
dodatnio na proces demokratyzacji zarzą­
dzania placówkami szkolnymi. W pojęciu 
naszej partii rozwijanie samorządności w 
oświacie to zwiększenie współudziału i 
współodpowiedzialności nauczycieli, ucz­
niów, rodziców, instytucji pozaszkolnych i 
organizacji młodzieżowych za efekty 
kształcenia i wychowania. Na tym polega 
rzeczywista uspołecznienie szkoły.

JAK ZDOBYWAĆ AUTORYTET

Zadania każdej POP, podobnie jak wy­
magania, które stawiane są członkom 
PZPR, określone są w statucie i uchwale 
zjazdu. Przyjęło się w partiach marksis­
towsko-leninowskich traktować statut, ja­
ko konstytucję partyjną, tj. zbiór podsta­
wowych zasad i norm regulujących życie 
wewnątrzpartyjne, prawa i obowiązki 
członków partii oraz uprawnienia i obo- 
wiązki instancji partyjnych.

Partia stanęła na czele ruchu odnowy, 
zmierzającej do zachowania i umacniania 
w praktyce wartości, idei i zasad socjaliz­
mu. Po sierpniu 1980 r. wiele POP w szko­
łach zagubiło się, nie potrafiło stanąć na
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04 tfwtfeti miesięcy rwallsowąny 
jest w uczelniach wyższych nowy «y- 
•tem nauczania ■ zakresu nauk apo- 
łeczno-politycznych. O funkcjonowa­
niu tego systemu rozmawiamy i dr. 
WALDEMAREM J. SZCZEPAŃ­
SKIM, wicedyrektorem Centralnego 
Ośrodka Metodycznego Studiów Na­
uk Politycznych, sekretarzem Cen­
tralnego Zespołu Dydaktyczno-Wy­
chowawczego Nauk Społeczno-Poli­
tycznych przy MNSzWIT.

— Wobec przedmiotów społeczno-poli­
tycznych zastrzeżenia wysuwali zarówno 
studenci, jak 1 nauczyciele akademiccy. Cl 
pierwsi oskarżali je o indokrynację, dru­
dzy o odgórne sterowanie w kierunku afir- 
macji rzeczywistości. W efekcie mieliśmy 
do czynienia z dość silnym oporem pierw­
szych 1 swego rodzaju moralneym kacem 
drugich. Czyje postulaty zaspokaja nowy, 
wprowadzony od października system na­
uczania przedmiotów społeczno-politycz­
nych — studentów czy nauczycieli?

— Z takiego ujęcia problemu wynikało­
by, ż* punkt widzenia zależny jest od 
punktu siedzenia. Ja myślę, że tak spra­
wy stawiać się nie powinno. Jeśli miał­
bym powiedzieć, na czyje postulaty odpo­
wiada nowy system, czyje postulaty mają 
spełniać nowe programy (a czy spełnią 
to zobaczymy), powiedziałbym, iż przede 
wszystkim — ogólnospołeczne. Przedmio­
ty te bowiem pełnią, szereg istotnych 
funkcji.

Po pierwsze funkcję poznawczą; czyli 
zmierzają do dostarczenia wiedzy na te­
mat mechanizmów życia społecznego 1 
politycznego, uczą złożonych uwarunko­
wań, według których funkcjonuje życie 
polityczne. Ta funkcja poznawcza jest ab­
solutnie podstawowa. Polityka, moim zda­
niem, przypomina lodową górę, której 
tylko wierzchołek wystaje z wody, poniżej 
jest cała reszta różnego typu uwarunko­
wań. Te uwarunkowania trzeba znać i ro­
zumieć, tylko bowiem wówczas, gdy dys­
ponujemy określoną wiedzą, możemy ra­
cjonalnie działać, opierając się nie na emo­
cjach, intencjach, ale ha przesłankach ra­
cjonalnych.

Druga — to funkcja ideologiczna. Czy 
się to komuś podoba czy nie, edukacja po­
lityczna, przedmioty społeczno-polityczne 
zawsze pełnią funkcje ideologiczne. Chcę 
powiedzieć wprost — nie zamierzamy 
ukrywać, że chcemy kreować określony 
system wartości, że chcemy, aby te przed­
mioty tworzyły korzystne przesłanki dla 
afirmacji wartości socjalistycznych, takie­
go systemu wartości, który byłby przes­
łanką działania inteligencji pełniącej róż­
no-rodne funkcje zawodowe i społeczne.

Trzecia wreszcie to funkcja obywatelska. 
Dążymy do tego, aby poprzez nowe pro­
gramy, ich realizację studenci postrzegali 
przede wszystkim spoistość trzech ról, ja­
kie każdemu z nas przychodzi pełnić w ży­
ciu — producenta, konsumenta, obywatela 
oraz że trzeba do każdej z tych ról przy­
kładać jednakową miarkę. Chodzi także 
o to, aby kształtować sposób, formy udzia­
łu w życiu politycznym tak, iżby uczestn-- 
ctwo owo dokonywało się nie w sposób 
żywiołowy, ale według pewmycb reguł ży­
cia społecznego, według pewnego modelu 
kultury politycznej.

W tym świetle chyba zgodzi się pan za 
mną, że nowy, system realizuje właśnie 
postulaty ogólnospołeczne, postulaty zwią­
zane z możliwie najlepszym przygotowa­
niem do pełnienia w społeczeństwie owych 
trzech ról. Ale chciałbym podkreślić — 
przedmioty społeczno-polityczne na uczel­
ni to tylko część, może nawet nie najważ­
niejszą, systemu edukacji obywatelskiej 
traktowanej podmiotowo, o jakiej w tej 
chwili mówimy.

_  Myślę, że położenie większego naci­
eku na przekazywanie wiedzy oba środo­
wiska przyjmą z zadowoleniem. Dręczy 
mnie jednak w tej chwili problem następu- 
jący. Teoria może być atrakcyjna o tyl®> 
o ile jest przydatna do wyjaśnienia real­
nych procesów politycznych. O Ile bardzo 
dobrze potrafimy dziś wyjaśnić te proce­
sy zachodzące w świecie zachodnim, o tyle 
bezradni bywamy, jeśli chodzi o nasze 
krajowe podwórko. Czy przedmioty spo­
łeczno-polityczne wykładane w nowy spo­
sób będą w stanie jasno powiedzieć to, o 
czym do tej pory zwykłe się tylko szeptaó 
na ucho?

— Są dwa możliwe podejścia do progra­
mów tych przedmiotów. Albo skonstruo­
wanie ich tak, by uczyły o me­
chanizmach życia politycznego po 
ły na egzemplifikację tych prawid 
w odniesieniu do konkretnego kra.j , 
też sformułowanie ich w taki sposób,y 
uczyły o konkretach i tym 
ły się od zjazdu do zjazdu „od 
do manewru” itp. W związku z tym przy 
jęliśmy założenie pierwsze - progi amy 
mają leczyć mechanizmów życia p 
nego. Jeżeli popatrzymy na próg 
przedmiotu nauka o polityce ^na^b®* . 
bliskiego empirii politycznej), to zauważy­
my, iż oprócz zagadnień czysto teoretycz 
nych mamy także zawarte w mm 
bardzo konkretne. Weźmy dowolny temat, 
na przykład decyzje polityczne i proc y 
decyzyjne w państwie...
- .. temat szalenie

kto wie, jak u nas wyglądają P

Fot. Cł Górski
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EDUKACJA SPOŁECZNO-POLITYCZNA

PUNKT 
WIDZENIA
decyzyjne, kto podejmuje te decyzje 1 na 
jakiej podstawie? Czy mam rozumieć, że 
wykładając ten przedmiot wyjaśnicie pań­
stwo wszystkie zawiłości naszej politycznej 
rzeczywistości, że student dowie się nare­
szcie o grze interesów w najwyższych 
szczeblach władzy 1 cc s tege wynika dla 
społeczeństwa?

_Po pierwsze — aą pewne ogólna pra­
widłowości funkcjonowania społeczeństw 
współczesnych, które polegają na tym, te 
proces decyzyjny artykułuje się nie na uli­
cy, ale w powołanych do tego systemach 
instytucji politycznych 1 społecznych. Po 
drugie, jeśli pan za wiedzę o polityce uz­
naj* wiedzę o tym, kto z kim 1 przeciw­
ko komu trzyma... Ja w każdym razie ina­
czej rozumiem politykę. W związku x tym 
uważam, ż* jeśli mamy mówić o optymali­
zacji podejmowania decyzji politycznych, 
to mualmy powiedzieć, jakie czynniki wy­
stępują w teorii, ale musimy także egzem­
plifikować to na polskiej rzeczywistości. 
Powiedzieć, na, czym polega woluntaryzm 
polityczny, to, co ja nazywam polityką ka­
napową, na czym polega dewiacja podej­
mowania decyzji politycznych, wynikająca 
z nieliczenia się z opinią publiczną itp. 
Itd. Program mówi • mechanizmach, ale 
jego konkretyzacja musi następować w 
oparciu o to, co się dzieje, tu i teraz. Aby 
Jednak • tym, szym żyjemy wszyacy, dys­
kutować inaczej niż pani Zosia w kawiar­
ni, student musi mieć wiedzę o polityce, 
znać problemy, jakie się z tym wiążą.

Osobiści* sądzę, iż ważne jest wiedzieć 
czy interesy, które artykułowane są „na 
dole”, mają swoje odbicie w postaci decy­
zji politycznych. Jeżeli nie, to znaczy, że 
istnieją gdzieś zakłócenia i mniej jest waż­
ne, czy to szczebel majstra, dyrektora czy 
ministra Trzeba analizować, dlaczego wy­
stępują te zakłócenhi, a dopiero potem, kto 
ja wprowadza. W związku z tym wykła­
dowcy nie będą zabawiać się w przekazy- 
waczy ciekawostek typu, kto z kim trzyma. 
Jeśli komuś szczególnie zależy na tego 
typu plotach politycznych, to wystarczy 
włączyć radio na kilkunastu zakresach fal 
krótkich. I Jeszcze jedno — czy fakt, iż mv 
będziemy wgłębiać się w ciekawostki, 
rmienl niewłaściwy tryb podejmowania de- 
cvz'i? Przecież nie, albowiem to jest za­
leżne od gwarancji instytucjonalnych.

— A więo przekazywać wiedzę, tworzyć 
nową kulturę polityczną. Ale także prze­
cież, jak już zostało powiedziajie, również 
wychowywać. Jak to jednak czynić w sy­
tuacji, kiedy słowa budzą niechęć, a nie­
które pojęcia prawie patologiczną niena­
wiść? Barier tego typu namnożyło *ię 
ostatnio bez liku.

— Programy choćby były najdoskonal­
sze, oczywiście, tych barier nie przełamią. 
Przełamywać je będziemy wszyscy, ale to 
zależne jest także od wielu innych czyn­
ników. Od tego, jak będą się rozwijać 
procesy społeczne, jak szybko wyjdziemy 
i kryzysu gospodarczego, czy stworzymy 
nowe struktury funkcjonowania państwa 
itp. Przedmioty społeczno-polityczne są, 
jak powiedziałem, maleńką cząstką wy­
chowania w ogóle, & programy, ich realiza­
cja zależne są od poziomu kadr nauczycieli 
akademickich. Co w takim razie dają t« 
programy kadrze? Otóż świadomość, że 
traktuje się wykładowców jak ludzi nauki, 
a ni* jak indoktrynerów, którym coś tam 
z góry można .nakazać. Dają pewien luk­
sus psychiczny polegający na tym, że oto 
zostali zobligowani do przekazywania wie­
dzy o mechanizmach życia społecznego, zaś 
polska złożona rzeczywistość służyć ma 
tylko egzemplifikacji.

— „Edukacja polityczna zależy *d 
zmienności koniunktury politycznej, ukła­
du sił, nastrojów społecznych itd. Inne 
zbiorowości w różnych okresach nadają ton 
i edukują te zbiorowości, które są kształ­
towane politycznie” — napisał w swoim 
artykule prof. Kukułka. A ja chciałbym 
zapytać, czy w tym nowym systemie są 
jakieś gwarancje, które by zabezpieczały 
przed przekształceniem systemu na pow­
rót w indoktrynację?

— Moje stanowisko w tej sprawie jest 
bliskie temu, jakie reprezentuje prof. 
J. Kukułka. Trzeba tylko je wyinterpreto­
wać Rzeczywiście, edukacja polityczna 
zależna jest od aktualnej sytuacji polity­
cznej, mimo to powinna być oparta na nie­
zmienności podstawowych założeń, to jest 
na prawdzie napkowej. Tylko w ramach 
tego, co wyznacza nauka, można kreować 
zmienne wartości (to miał, jak sądzę, na 
myśli prof. Kukułka). Można raz zwracać 

bardziej uwagę na praworządność, ■ in­
nym razem na samorządność czy uczestni­
ctwo w polityce...

— • Innym rasem tylko 1 wyłącznie
na historię ruchu robotniczego, co raczej 
mało ma wspólnego s szeroko rozumianą 
edukacją polityczną.

— Owszem, można zwracać uwagę na 
ruch robotniczy, ale pod warunkiem, że 
i tej historii będziemy umieli wyciągnąć 
wnioski dla współczesności. Ja uważam, że 
jest to prawidłowe postawienie sprawy. 
Nikt nikogo nie oszukuje, że przekazu;* 
pozytywistyczną niewartośclującą wizję 
nauki, jedynie czystą naukę, jednakowo 
słuszną w każdym miejscu i w każdym 
czasie. Zmienność hierarchii celów, struk­
tury wartości jest zrozumiała, przy czym 
idzie o to, aby była to zmienność pobudza­
jąca do postaw prospołecznych.

Natomiast jeśli chodzi o gwarancje, to 
trzeba powiedzieć, że jest ich kilka. Po 
pierwsze, nowy system przedmiotów spo­
łeczno-politycznych, przywracając cen­
tralne sterowanie, czyni to jednak w 
ogólnym zakresie i pozostawia bardzo dużą 
swobodę uczelniom. Programy są ramowe, 
nie obowiązują w całości, traktujemy ;e 
jako rodzaj wskazówki udzielonej przez 
pięćdziesięcioosobowe grono wybitnych 
uczonych pracujących w dydaktyce Nikt 
więc nie projektuje każdej godziny przez­
naczonej na dany przedmiot (a tak prze­
cież było jeszcze do niedawną). Po drugie, 
system zakłada minimum 300 godzin dla 
tych przedmiotów, ale programy opraco­
wane są na 180 godzin Wynika z tego, ze 
120 godzin pozostawionych zostaje do za­
projektowania tylko i wyłącznie przez 
uczelnie, których kreatywna rola jest bar­
dzo. mocno podkreślona. Można więc po­
święcić na przykład nauce o polityce tyl­
ko minimalny rozmiar 60 godzin, aby tym 
samym powiększyć ilość czasu przeznaczo­
nego na filozofię (w sumie bowiem mus! 
być na trzy przedmioty przeznaczone 300 
godzin). Po trzecie, istotną gwarancją jest 
możliwość różnicowania samych progra­
mów w zależności od typu szkoły wyż­
szej i kierunku studiów. To jest zresztą 
podstawowe założenie systemu. Kto po­
wiedział, że wiedza studenta szkoły muzy­
cznej na temat polityki rolnej musi być 
taka sama jak studenta szkoły rolniczej? 
Kryterium różnicowania powinna być 
przyszłościowa rola, jaką pełnić będzie 
absolwent Na przykład, student szkoły 
rolniczej częściej prawdopodobnie będzie 
sie stykał z władzą lokalną, stąd też jego 
w’edza o systemie tej władzy, kreowaniu 
autorvtetów, grze interesów, podejmowa- 
p u decyzji na tym szczeblu powinna być 
większa.

Takie są założenia, a jak się to spraw­
dzi, okaże się po- pierwszym roku, który 
trakujemy jako rok próby. Zgodnie z wnio­
skami, jakie w tym okresie napłyną, mi­
nister podpisze już stałe programy ramo­
we. Jest całkiem możliwe, że będą one 
jeszcze ogólniejsze niż te obecne i bardziej 
zróżnicowane według typu szkół.

— Ną początku naszej rozmowy powie­
dział Fan — może się uda. Skąd ta wątpli­
wość. skoro programy są dobre, a i gwa­
rancje nie najgorsze?

— Jestem optymistą, ale zdaję sobie 
sprawę, że wiele zależy od bardziej ogól­
nych uwarunkowań. Jeżeli uda nam się 
wyjść z kryzysu, stworzyć nowe instytucje 
polityczne 1 społeczne funkcjonalne wobec 
interesów społecznych, kreować nowy mo­
del kultury politycznej, to wówczas «ą 
większe szanse, że będzie rzeczywiście wy­
pracowany nowy system edukacji politycz­
nej studentów. Jest to jeden z elemen­
tów systemu reform, jakie dokonują się 
w tym państwie. Gdyby operować katego­
riami z końca XVIII stulecia w Police, 
można by powiedzieć, że mamy dziś do 
czynienia z coraz wyraźniej wyodrębnio­
nym obozem reform. Ważne, aby działał 
on konsekwentnie. Z drugiej strony są w 
systemie władzy i tacy, którzy chciełiby, 
aby wszystko wróciło do starych reguł, aby 
nadal przekazywano tylko marksizm „z 
pierwszych stron gazet”. Ci, na szczęście, 
stanowią, jak się wy da je, zdecydowaną 
mniejszość. Jeżeli po tym roku przejścio­
wym dopracujemy się już stałych progra­
mów, które pozwolą wydawać podręczni­
ki z prawdziwego zdarzenia, nie starzeją­
ce się wraz ze zmianą ekipy, to będę mógł 
mówić o moim optymizmie.

— Nowe programy obowiązują już dru­
gi miesiąc. Jak są odbierane przez stu­
dentów, jakie *ą Ich pierwsze reakcje?

— Trzeba podkreślić, że zajęcia zmieni­
ły swój charakter, są bardziej żywe, roz- 
dyskutowane. Oczywiście, dyskutuje się 
częściej o konkretach niż o teorii, ale jest 
to, jak sądzę, normalne. Daje o sobie znać 
ciśnienie życia politycznego w kraju. Chcę 
powiedzieć, że jest to dla mnie objaw po 
zytywny. Daje bowiem nam, nauczycie­
lom akademickim, szanse przełamania tej 
wiedzy potocznej, pełnej mitów i stereo­
typów, półprawd i fałszów, a najczęściej 
mijającej się z prawdą, nie mającej opar­
cia w jakiejkolwiek teorii nauko;*-j Myś­
lę, że trzeba wykorzystać tę szansę...

Rozmawiał:
WOJCIECH SIERAKOWSKI
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ZWIĄZEK-PRZED STARTEM

I TRADYCJA
I WSPÓŁCZESNOŚĆ

—• Do wyjątków należą szkoły, w któ­
rych nie ma zgłoszeń do tworzonego na 
nowo, choó nie od nowa, związku — stwier­
dza w telefonicznej rozmowie kol. Edmund 
Borowiecki z Radomia, b. prezes ZO ZNP, 
a obecnie dyrektor OUPiS. — Proszę 
przyjechać, kiedy uznacie za stosowne, nic 
tu nie mamy do ukrycia.

Jestem w Radomiu nazajutrz, w pogod­
ny, listopadowy dzień. Jak wiele innych, 
dzień wypełniony w szkołach różnymi za­
jęciami, troskami, wybieramy więc czas 
na spotkanie najdogodniejszy: po lekcjach. 
Przychodzą na nie trzej spośród aktyw­
nych organizatorów związku w radomskiej 
oświacie: kol. Edward Banaszkiewicz — 
przewodniczący komitetu założycielskiego, 
członek tegoż komitetu — kol. Janusz Zych 
oraz Edmund Borowiecki. Rozmawiamy o 
związku, a konkretnie — o odrzuceniu 
przez sąd wniosku o rejestrację, złożone­
go przez komitet założycielski z jednej 
ze szkół. Grono pracowników podjęło 
tam decyzję i wniosek w sądzie zna­
lazł się wśród pierwszych. Nie było cza­
su, by dokładniej przyjrzeć się statutowi, 
który został tak sformułowany, że mógł 
odnosić się również do pracowników szkol­
nictwa wyższego Stąd — zwrot, z sugestią 
poprawki. Podobne pomyłki zdarzają się 
i gdzie indziej, czego powodem bywa po­
śpiech lub przeświadczenie, że skoro o re­
jestrację ZNP chodzi, można oświatę i na­
ukę traktować „globalnie”. A przecież 
związek zawodowy może być zarejestro­
wany wyłącznie przy pracodawcy.

Przyczyną pomyłek może być też nie­
dostatek informacji, bo i to się zdarza. 
W Radomskiem, na szczęście, z informa­
cją dotarto do wszystkich placówek oświa­
towych i wychowawczych już kilka dni 
po ukazaniu się ustawy o związkach za­
wodowych. W 8 rejonach odbyły się spot­
kania, w czasie których omawiano ustawę 
a także uchwałę Rady Państwa i propo­
zycje statutu wzorcowego. Wnioski prak­
tyczne należały już do poszczególnych śro­
dowisk i zespołów pracowniczych. Chodzi­
ło o to, aby w jakiejkolwiek formie nie 
wymuszać oddolnych inicjatyw. Oczywiś­
cie, wiązało się to z ryzykiem, że być może, 
żadnych inicjatyw nie będzie, ale lepsze to 
ńiż nachalne nagabywania.

Moi trzej rozmówcy zgodnie dziś twier­
dzą, że nie spodziewali się tak szybkiej, 
żywej, a w wielu przypadkach wręcz spo­
ntanicznej, reakcji poszczególnych środo­
wisk. Do 17 listopada około 20 jednostek 
— szkół, placówek opiekuńczo-wychowaw­

czych -- zgłosiło jut powołanie komite­
tów założycielskich, w tychże środowi­
skach zdecydowano się na powołanie or­
ganizacji związkowej pod nazwą ZNP. 
Pierwsza była Gminna Szkoła Zbiorcza w 
Solcu, gdzie akces przynależności do ZNP 
zgłosili wszyscy zatrudnieni tam pracow­
nicy. W Nowym Mieście na ponad 200 za­
trudnionych — przynależność do ZNP 
zgłosiło 140 osób. Powyżej 50 proc, zgło­
szeń spośród grona pracowników mają 
szkoły w Borkowicach, Błotnicy, Ciepielo­
wie, Głowaczowie, Mirowie, Odrzywole, 
Skaryszewie, Sieciechowie 1 Warce. Wnio­
ski o rejestrację do sądu — przed 15 li­
stopada — zgłosiły szkoły w Sieciechowie, 
Odrzywole i Nowym Mieście. Kolejne ma­
ją to zrobić w najbliższych dniach.

W samym Radomiu sytuacja wygląda 
podobnie. 27 października, po zebraniu in­
formacyjnym, na które przyszły 92 osoby, 
utworzona została 81-osobowa grupa ini­
cjatywna. Na jej wniosek wybrano komi­
tet założycielski, w skład którego weszli 
przedstawiciele wszystkich placówek oś­
wiatowo-wychowawczych i opiekuńczych 
miasta. Grupa inicjatywna podjęła też uch­
wałę o przyjęciu nazwy związku: ZNP. U- 
stalono, iż nowo zakładana organizacja po­
winna obejmować pracowników oświaty 
całego miasta. Zobowiązano też komitet 
założycielski do opracowania statutu.

Komitet w wybranym wówczas składzie 
działa do dziś i to działa sprawnie, skoro 
statut jest już gotów, a chętnych do wstą­
pienia do ZNP przybywa. Do końca listo­
pada zarejestrowano ponad 700 osób. Prym 
wiedzie Szkoła Podstawowa nr 8, w której 
blisko 100 proc, pracowników zadeklaro­
wało chęć tworzenia ZNP, liczne są zgło­
szenia w szkołach nr 13 i 39, w Technikum 
Skórzanym, w ZS odzieżowych i ZS eko­
nomicznych. Podobnie — w domach dziec­
ka nr 2 1 nr 3, w Pogotowiu Opiekuńczym, 
przedszkolach — nr 3 (przy „Radoskórze”) 
i nr 13.

★

Tyle statystyka. Stawiam moim rozmów­
com zarzut, że coś to wszystko idzie zbyt 
gładko. Jeszcze przed trzema tygodniami 
na listach zgłoszeń było 250 osób, po kil­
ku dniach już drugie tyle 1 każdy dfleK 
podnosi tę liczbę w górę. I żadnych kon­
fliktów, zadrażnień, odmiennych propozy­
cji, żadnych sprzeciwów?

Janusa Zych: — Nie Jest to aż tak wiel­
ki sukces — w mieście to zaledwie około

18 proc. wszystkich zatrudnionych w oś­
wiacie. Są szkoły, w których w ogóle nie 
organizuje się związku, trwa na ten temat 
cisza, przynajmniej oficjalnie, na zewnątrz. 
Ludzie muszą wszystko dokładnie prze­
myśleć, pogodzić się z faktem zaczynania 
wszystkiego od nowa.

Edmund Borowiecki: — Nie było nam 
łatwo zrozumieć decyzję o likwidacji ZNP, 
wszyscy spodziewali się, że ta, mająca bo­
gatą tradycję, organizacja zostanie odwie­
szona. Dlatego dziś wielu z nas mówi nie 
o tworzeniu ZNP, lecz o reaktywowaniu: 
nie o zapisaniu się do ZNP, lecz potwier­
dzeniu przynależności. Sądzę, że gdy ZNP 
się zarejestruje, przystąpi doń wielu, że 
zainteresowanie przynależnością i działa­
niem związku będzie duże. Dochodzą nas 
takie głosy. Bo prawda jest taka: ludzie 
potrzebują w miejscu pracy organizacji, 
która będzie bronić ich interesów pracow­
niczych. W okresie zawieszenia działalno­
ści związkowej nauczyciele i inni pracow­
nicy oświaty nie mieli obrońcy w momen­
cie różnego rodzaju zadrażnień i sporów, 
nie mieli dokąd kierować swoich opinii 
dotyczących zasad współżycia w gronach 
czy kontaktów ze zwierzchnikami. Atmo­
sfera sprzyja dziś tworzeniu się organiza­
cji związkowej, wielu akceptuje powstanie 
ZNP, chce pomagać i uczestniczyć w pra­
cy. Niestety, istnieje kłopot z wyborem 
„władz”. Tak było na przykład w Warce, 
gdzie wielu pomoc deklarowało, ale fun­
kcji pełnić nie chce.

Edward Banaszkiewicz: — To można l 
trzeba zrozumieć, ludzie mają przecież róż­
ne doświadczenia, nie zawsze pozytywne. 
Pamiętam, jak wielu naszych najlepszych 
działaczy w 1980 roku miało kłopoty ze 
znalezieniem odpowiedniej pracy, bywało, 
że w szkołach odgrywano się na działa­
czach związkowych, nie dopuszczając ich 
do podjęcia pracy. Ryzyko sprawowania 
funkcji związkowej jest, a nauczyciele są 
zmęczeni. Stąd trudności z wyborem kan­
dydatów na „funkcyjnych”. Myślę, że z 
czasem te opory zostaną przełamane. Zwła­
szcza że — jak dotychczas — związkowe 
forum pracownicze zapowiada się dobrze, 
zaczyna tętnić życiem. Nie odnotowaliśmy 
sporów czy kłótni, w zasadzie istnieje jed­
nomyślność co do nazwy związku. Padały 
wprawdzie pytania, dlaczego naszej orga­
nizacji nie nazywamy związkiem zawodo­
wym nauczycielstwa polskiego, ale tego 
rodzaju wątpliwości zgłaszano sporadycz­
nie i szybko sprawa się wyjaśniła.

Janusa Zych: — Wszyscy, lub niemal 
wszyscy, są za kontynuowaniem tradycji 
ZNP, to jeden z pierwszych argumentów 
przemawiających za nazwą ZNP. W dal­
szej kolejności są: bojowość ZNP w dwu 
minionych latach 1 zaangażowanie w walce 
o Kartę, a więc nowe, poważne przywile­
je płacowe i socjalne zawodu. Na trzecim 
miejscu •— bogata, różnorodna, przynoszą­
ca członkom wiele korzyści, działalność w 

dalszej 1 bliższej przeszłości. Tego dorobku 
— mówiono — nie wolno nam utracić.

Edward Banaszkiewicz: — Są również 
— wątpliwości, choć rzadko artykułowa­
ne publicznie; na jednym ze spotkań w 
szkole postawiono zarzut następujący: kto 
nas upoważnił do przejęcia tradycji ZNP?. 
Wywiązała się dyskusja, wyjaśniliśmy »e- 
bie, że zależy to od nas, byłych, szerego­
wych związkowców; kto nie cnce, nie musi 
tego czynić. Ale taki głos był tylko jeden. 
Wszyscy, którzy wówczas zadeklarowali 
chęc tworzenia, czy inaczej — odnawiania 
ZNP, są za kontynuowaniem tradycji i naz­
wy związku. Wszyscy też pragniemy, aby 
w mieście stworzyć jedną organizację, je­
dnoczącą wszystkich rozproszonych w roż­
nych placówkach pracowników. Pierwot­
nie padła propozycja utworzenia trzech or­
ganizacji, ale szybko się z niej wycofano.

*
Inna moja wątpliwość dotyczy stanowi­

ska pracowników nie będących nauczycie­
lami wobec tworzonej w Radomskiem or­
ganizacji ZNP. Wielu z nich niegdyś kwe­
stionowało przynależność do ZNP, skoro 
nie są nauczycielami. Jak ten problem wy­
gląda dziś?

Z ocen moich rozmówców wynika, że 1 
dziś ta sprawa jest żywa, jednak przyczy­
ną wątpliwości nie jest nazwa związku, 
w zasadzie tutaj panuje zgodność, może 
niezupełna, ale jedjiak ona jest. Natomiast 
ta grupa zarzuca ZNP nie dość celną bo­
jowość, jeśli chodzi o status pracowników 
oświaty nie będących nauczycielami. Ocze­
kiwano, że wraz z Kartą, a już na pewno 
wkrótce po niej, ukażą się przepisy nor­
mujące stosunki pracy i płacy tej grupy 
pracowników. Oczywiście, wszyscy zdają 
sobie sprawę, że nie starczyło czasu na za­
łatwienie wszystkiego, że pośpiech nie jest 
dobrym doradcą i ten ważny akt prawny 
należało bardzo dokładnie przygotować. 
Prace nad dokumentem zostały poważnie 
zaawansowane, po rozpoczęciu działalności 
ZNP trzeba będzie problem ten podjąć od 
nowa i zakończyć z korzyścią dla pracow­
ników administracyjnych i technicznych. 
Są oni przecież tak samo szkole potrzebni 
jak nauczyciele.

Wnioski o rejestrację zostały przygoto­
wane, za kilka dni znajdą się w sądzie. 
W przypadku pomyślnych decyzji w Ra­
domskiem ruszy od stycznia działalność 
ZNP. Przedtem odbędą się konferencje 
programowo-wyborcze, które wyłonią wła­
dze związku, a jednocześnie zakończą dzia­
łalność powołanych na pierwszych spot­
kaniach komitetów założycielskich. Tę u- 
wagę czynię na wypadek, gdyby członkom 
komitetów zarzucano, iż samozwańcze 
przywłaszczyli sobie władze i chcą stero­
wać organizacją. A takie zarzuty padają, 
e czym mi wiadomo z listów do redakcji.

MARIA RYBARCZYK

KOMISJA NIE JEST WŁADZĄ
Uchwalą Rady Państwa ■ U paź­

dziernika br. powstała — Jako kra­
jowy organ doradczy I informacyj- 
ay — Społeczna Komisja Konsulta­
cyjna ds. Związków Zawodowych. Ze 
względu na liczne wątpliwości 1 py­
tania naszych czytelników, związa­
ne z interpretacją przepisów doty­
czących tworzenia związków zawodo­
wych — zwróciliśmy się do prze­
wodniczącego tej komisji prof. dr. 
bab. ZBIGNIEWA SALWY z prośbą 
• wypowiedź na temat jej zadań.

— Dochodzą do mnie głosy, wyrażająca 
wątpliwość, czy powołanie przez Radę Pań­
stwa społecznej komisji nie oznacza, że 
związkom zawodowym przydaje się swego 
rodzaju nadzorcę. Wydaje się, że nie na­
leży udawać, iż „żadnych pytań'nie ma”, 
a przeciwnie — odpowiadać na wątpliwo­
ści. Komisja nie jest żadną „władzą” dla 
związków Chciałbym, aby wszędzie, dla 
każdego, była to sprawa jasna.

Czym jednak ma być komisja? Przede 
wszystkim godzi się zauważyć, iż w komi­
tetach założycielskich, powstających teraz 
związków, często działają ludzie nie ma­
jący szerszego doświadczenia w pracy 
związkowej. Nieobojętna musi być także 
pamięć błędów przeszłości związków, gdy 
teraz pragnie się uniknąć zarówno wszel­
kich prób zewnętrznej ingerencji w Ich 
działalności, jak i wewnętrznego wykrzy­
wiania ich formuły na wzór „ruchów spo­
łecznych”. Przeciwdziałanie wypaczeniom 
funkcji związków jest niezbędne. Z tych, 
sądzę, założeń wychodziła Rada Państwa, 
powo^jąc społeczną komisję konsultacyj­
na, jako organ społeczny, który — przy­
pomnę — ma na celu z jednej strony 
wszechstronną pomoc związkom w prawi­
dłowym wdrażaniu w lżycie zasad zawar­

tych w ustawie • zwiąsfcach sawodowych, 
sai z drugiej — informowanie Rady Pań­
stwa i rządu ® barierach 1 trudnościach, 
jakie mogłyby się pojawić przed powstają­
cymi organizacjami związkowymi. Przesz­
kody trzeba bowiem usuwać.

W składzie komisji wyróżniłbym trzy 
zespoły ludzi. Pierwszy — to działacze 
wszystkich poprzednio istniejących nur­
tów związkowych. W gronie tych działa­
czy jest również były prezes Zarządu Głó­
wnego ZNP. Drugi zespół składa się z po­
słów reprezentujących obecne w Sejmie 
nurty polityczne, zaś grupę trzecią sta­
nowią prawnicy, fachowcy, praktycy, 
wśród nich mi in. prezes Naczelnego Sądu 
Administracyjnego i prezes Izby Pracy i 
Ubezpieczeń Społecznych Sądu Najwyższe­
go. Taki skład komisji skutecznie zapew­
nia, jak sądzę, uwzględnienie potrzeb 
związków zawodowych powstających w o- 
parclu o różną poprzednią przynależność 
związkową.

Zarysowuje cię obecnie S zadań komisji. 
Pierwsze z nich — doraźne — Już wyko­
naliśmy, opracowując statut wzorcowy. 
Jest on tworem komisji jako całości. Po­
święciliśmy mu osobne posiedzenie plenar­
ne, a projekt został specjalnie przygotowa­
ny na zlecenie komisji przez zespół wy­
łoniony spośród jej członków. Wspomnia­
ny statut nie musi być, oczywiście, ściśle 
kopiowany przez związki, ale w pełni 
orientuje Je jednak w wymaganiach pra­
wa. Przy opracowywaniu tego statutu wy­
korzystaliśmy wszystkie istniejące w kra­
ju podobne akty. I charakterystyczne jest, 
iż nikt z przeciwników nowych związków 
nie atakuje merytorycznie tego wzorcowe­
go statutu, gdyż jego demokratycznej wy­
mowy podważyć wprost nie sposób.

Dalsze zadania komisji uznałbym za 
długofalowe. Są to: udzielanie komitetom 
założycielskim pomocy w uruchamianiu 
działalności ich związków; społeczne 
współdziałanie w umacnianiu zgodnych z 
ustawą funkcji związków; inicjowanie u- 
powszechnianla wiedzy o zadaniach i roli 

związków zawodowych oraz podejmowania 
Inicjatyw 1 opiniowanie wniosków doty­
czących szkolenia działaczy związkowych.

Zgodni# s przyjętymi zobowiązaniami 
nasza komisja przedkładać ma Radzie Pań­
stwa określone wnioski, wypływające z jej 
prac, które są w pełnym toku. Powołaliśmy 
np. 3 zespoły: prawny, szkoleniowy 1 in­
formacyjno-doradczy, określając dla nich 
konkretne cele.

Zespół prawny zajmie się udzielaniem 
wyjaśnień dotyczących treści aktów praw­
nych, określających uprawnienia związ­
ków oraz doraźnym poradnictwem w za­
kresie interesującym związkowców. Człon­
kowie tego zespołu przyczynili się do wy­
dania drukiem zbioru podstawowych doku­
mentów na temat związków- zawodowych. 
Przygotowuje się teraz druk kolejnej bro­
szury, zawierającej m. in. odnośne kon­
wencje Międzynarodowej Organizacji Pra­
cy oraz wybór przepisów kodeksu pracy, 
do których odwołuje się ustawa z 8 paź­
dziernik* br. Następne publikacje poświę­
ci się — zbiorczo — wyjaśnieniom, udzie­
lanym przez zespół, a drukowanym na ła­
mach dziennika „Rzeczpospolita". W mo­
żliwie najkrótszym czasie pragniemy też 
wydać komentarz do ustawy o związkach 
zawodowych.

Dodam, iż obecnie w praktyce sądów 
rejestrujących związki pojawiły się dwie 
dość istotne wątpliwości: co oznacza — w 
rozumieniu ustawy — pojęcie „pracownik” 
oraz — jak rozumieć pojęcie „zakład pra­
cy” w odniesieniu do sektora oświaty, kul­
tury czy zdrowia. Wyjaśnienie pierwszej 
z tych wątpliwości wymaga wykładni Ra­
dy Państwa, dokąd zwróciła się już w tej 
sprawie nasza komisja. Co do drugiej, da­
liśmy już stosowną interpretację, która zo­
stała opublikowana na łamach „Rzeczy­
pospolitej”. (Fragment dotyczący oświaty 
zamieszczamy na str. 10 — przyp. red.)

Zespół szkoleniowy naszej komisji pod­
jął prace zmierzające do zainicjowania 
szkolenia tych członków zarządów związ­
ków,- którzy będą odczuwali taką potrze­
bę i wydawania niezbędnych po temu pu­
blikacji. Nie ulega wątpliwości, że ogół 
związkowców powinien znać przysługują­
ce im uprawnienia. Spodziewamy się, że 
od strony edytorsko-organizacyjnej pa­
tronatu nad tym przedsięwzięciem pódej- 
mie . się Instytut Wydawniczy Związków 
Zawodowych.

Zespół informacyjno-doradczy w łonie 
komisji zajmie się kontaktami tak z analo­
gicznymi zespołami powołanymi przy urzę­
dach wojewódzkich, jak i z przewodniczą­
cymi komitetów założycielskich, zaś w 
przyszłości — organów związkowych. Nie­
zbędne kontakty już nawiązano. Na 29 bm. 
planujemy spotkanie z 80 przewodniczą­
cymi komitetów założycielskich związków 
zawodowych z całej Polski. Chcemy się od 
nich dowiedzieć, jak nasza komisja może 
najlepiej służyć powstającym organiza­
cjom związkowym.

Dalsze plany komisji zostaną, myślę, u- 
kształtowane przez bieżące potrzeby. Przy­
puszczam np., iż uda się nam — zastępczo, 
zanim organy wykonawcze związków nie 
ukonstytuują się w skali całego kraju — 
doprowadzić do konsultacyjnych spotkań 
szefów resortów z przedstawicielami przy­
najmniej największych liczebnie organiza­
cji związkowych z terenu kraju, wów­
czas gdy będą podejmowali działania 
wymagające konsultacji związkowej.

Mamy nadzieję, że pod adresem Spo­
łecznej Komisji Konsultacyjnej (Warszawa, 
ul. Kniewskiego 1, telefony: 27-26-74 i 
27-33-33) napływać będą pytania i wnioski, 
które posłużą następnie ułatwieniu pracy 
związkowej, przede wszystkim obecnie tak 
ważnej — organizatorskiej. Liczymy rów­
nież, że sama akcja szkoleniowa nasunie 
jej uczestnikom niejedną kwestię, wyma­
gającą ustosunkowania się ze strony zespo­
łów naszej komisji Jesteśmy przygotowa­
ni na porady, informacje i pomoc dla 
związkowców.

Notował: (JT>6 GtOS NAUCZYCIELKI



BUDOWNICTWO 
HUBBZKOU

ii

' X > - z lifrz-.w? . . . :

"i

wlWw*S^ ”:5W£Ł?3ifc: 3^

■

g

j'ś-s-

. k <

’’
;itó. ?J®4s:SśW
<•; S . ■"

. : . . :■. .:-••■ •■ ■ >
-•• •••■;•::.;<«.■-■••< : "

. V
'>:<•• • > •■<<<•:<.:- :;

Fot. Cx. Górski

OCE
— Mimo że przedszkole znajduje się w 

pomieszczeniach, które dawniej stanowiły 
zaplecze stołówki hotelu robotniczego, 
dzieci mają bardzo dobre warunki — usły­
szałem od Haliny Blumkowskiej, dyrektor­
ki Przedszkola nr 8 w Ostródzie. — Każ­
da z sal bez trudu mieści 25 dzieci w od­
dziale, każda ma łazienkę, szatnię, udało się 
znaleźć wygodne miejsce na gabinet lekar­
ski.

. Oglądamy zatem — wspólnie z tutejszym 
inspektorem szkolnym, Karolem Szarkiem, 
nowe, iście wzorowe przedszkolne gospo­
darstwo. „Ósemka” w pełni działa dopiero 
od początku bieżącego roku szkolnego; po­
przednio miała tylko jeden oddział w nie­
wielkim parterowym lokalu mieszkalnym 
spółdzielni. Gdy jednak okazało się, że w 
zakładach mięsnych zaplecze stołówki, stoi 
pustką, władze miasta skłoniły właścicie­
la, aby przebudował obiekt i przekazał a- 
daptowane pomieszczenia wydziałowi o- 
światy i wychowania. Ten z własnych śro­
dków zapewnił wyposażenie i kadrę dla 
przedszkola o 90 miejscach.

Barbara Wróbel i Renata Dembińska, 
pracownice kuchni też mówią, że warunki 
pracy są dobre, dodają jednak, że przyda­

■

łoby się trochę więcej sprzętu kuchennego. 
Inspektor wyjaśnia, że środków na ten cel 
nie brakuje. Gdy tylko towar pojawi się w 
sklepie, zaopatrzeniowiec z wydziału o- 
światy sprowadzi, co trzeba. Zresztą w 
„ósemce” dosłownie z tygodnia na tydzień 
czegoś przybywa: a to nowiutkie meble do 
gabinetu lekarskiego, a to sprzęt do ogro­
du przedszkolnego: przeplotnie i huśtaw­
ki.

Praktykantka, Marianna Mikulska ze 
Studium Wychowania Przedszkolnego w 
Mrągowie, prowadzi zajęcia z przedszkola­
kami. Mówi, że nie oczekiwała tak dobrych 
warunków. Można wiele się nauczyć pod­
czas takiej praktyki pod życzliwym okiem 
starszych, doświadczonych nauczycielek.

Tuż obok buduje się, z myślą o obec­
nych przedszkolakach, obiekt, który w 
przyszłym roku szkolnym pomieścić ma, 
jako placówka filialna, kilka klas pierw­
szych. Etat dla nauczycielki po SWP w 
Mrągowie byłby tam zapewniony.

Inspektor Karol Szarek powiada: — 
Wspomniany obiekt budujemy poza pla­
nem, w czynie społecznym ostródzkich za­
kładów pracy. Nńedawno zmieniliśmy prze­
znaczenie budynku: miało tu być od za- 

r>t przedszkole, tymczasem będzie filia 
szkoły, zespół klas pierwszych. Tak jest 
lepiej, bo w tym roku dosłownie wszystkie 
dzieci w naszym mieście, wymagające opie­
ki przedszkolnej, znalazły dla siebie miej­
sce. Otróda ma teraz dosyć przedszkoli. 
Gdy za kilka lat ponownie będziemy prze­
żywać „wyż demograficzny przedszkola­
ków”, łatwo będzie’zmienić przeznaczenie 
wznoszonego teraz budynku. Tymczasem 
uda się pewnie ukończyć budowę nowej 
szkoły.

Uznałbym mojego rozmówcę za przesad­
nego optymistę, zważywszy na znane 
wszystkim w kraju nikłe szanse Inwesty­
cyjne oświaty, ale w Ostródzie jest pod 
tym względem nietypowo. Przede wszyst­
kim udało się zapewnić naprawdę auten­
tyczne, społeczne poparcie ze strony tutej­
szej rady dyrektorów. Organ ten rozporzą­
dza niezbędnymi środkami i materiałami, 
by niejedno zrobić dla oświaty. Więc je­
śli dyrektorzy: Antoni Mikulewicz z Zakła­
dów Naprawczych Taboru Kolejowego, 
Tomasz Petrusewicz z Przedsiębiorstwa 
Instalacyjno-Montażowego Budownictwa 
Rolniczego czy Marian Ceynowa — szef 
budowlanych z PBRol wraz z innymi coś 
zadeklarują, wiadomo — będzie.

Wykonawcę mają na miejscu — Przed­
siębiorstwo Budownictwa Komunalnego 
nie uchyla się od robót żmudnych, bo adap­
tacyjnych, przy obiektach na cele oświato­
we. Przykładem jest choćby znana nam 
już „ósemka”, ono też wznosi wspomnia­
ny budynek w Osiedlu Młodych.

Budowlani z PBRol nie chcą być gorsi 
Zdecydowali się rzekazać — na kolejną 
placówkę oświatową — zaplecze jednego 
ze swych hoteli robotniczych. Prace adap­
tacyjne już się rozpoczęły. W zależności 
od przyszłorocznych potrzeb, budynek ten 
wykorzysta się dla „zerówek” lub klas 
pierwszych.

Klimatu dla budownictwa oświatowego 
może władzom ostródzkim pozazdrościć 
niejeden prezydent większego miasta. Ale 
takiego klimatu nie tworzy się bez współ­
udziału samej władzy. Miasto zrobiło pier­
wszy gest, gdy tuż po reformie administra­
cyjnej przekazało — po adaptacji — na 
przedszkole willę po przychodni zdrowia. 
I to władze miasta w rok później wymo­
gły, aby przy sposobności budowy wielkich 
Zakładów Mięsnych w Ostródzie wprowa­
dzić do wojewódzkiego planu pięciooddzia- 
łowy obiekt przedszkolny (dziś — nr 7).

Budowa wspomnianej już przyszłej 
„dziewiątki” pomieściła się zatem w logicz­
nym ciągu sensownych poczynań. Prze­
wodnictwo społecznego komitetu budowy 
najnowszego przedszkola objął zastępca 
naczelnika miasta, Bohdan Sieradzki, przed 
laty nauczyciel. To do niego zgłaszali się 
kiedyś masowo rodzice przedszkolaków z 
interwencjami „o miejsce”. To on właśnie, 
jeszcze w latach sześćdziesiątych, przewod­
niczył analogicznemu społecznemu komi­
tetowi, który zdołał — a też niełatwo wte­
dy było — od podstaw wybudować przed­
szkole na 120 dzieci, do dziś funkcjonują­

ce w OstródMe fnf < tra­
dycja?

— Jeśli znajdą cię ludzie — jak u nas — 
rzeczywiście dobrej woli, a nikt nie będzie 
rzucał im kłód pod nogi, to nawet w kry­
zysie można wygospodarować niezbędne 
oświacie środki — stwierdza pogodnie Bo­
hdan Sieradzki.

Trzeba chcieć. Dotyczy to władz, oczywi­
ście. Ale i nauczycieli przedszkoli, którzy 
nieraz — tak było na przykład w „ósem­
ce” —■ podczas budowy wnoszą cenne 
uwagi, poprawki. Dotyczy te także społecz­
ników, bo tym nie może się „odechcieć”. 
Nie należy przypuszczać, że społeczny ko­
mitet budowy porusza się po drodze usła­
nej różami. Deklaracje rady ostródzkich 
dyrektorów spełniono, ale... tymczasem 
wzrosły trzykrotnie koszty budownictwa.

— Znowu wypadnie pukać do zakładów 
pracy o dofinansowanie —- markotnie zau­
waża przewodniczący społecznego komite­
tu. _ w dodatku ledwie udało się nam 
przekonać bankowców, że sumy z zakładów 
też uznać trzeba za wkład na „czyn spo­
łeczny", bo uparcie żądano od nas... składek 
bezpośrednio od pracowników, rodziców 
przedszkolaków! Na szczęście to już wy­
jaśniono. Ale pojawiły się inne kłopoty. 
Część środków zakłady zadeklarowały go­
tówką, część — w robociźnie. O ile na 
przykład załoga ZNTK już się z tej drugiej 
części prawie wywiązała, z innymi przed­
siębiorstwami jest gorzej. Powód? Bar­
dzo prosty. Widzą w niektórych zakładach, 
że wszystkie dzieci ostródzkie mają dziś 
zapewnione miejsce w przedszkolu. Ale 
wyobraźni owym „niektórym” brakuje — 
przecież przedszkole, każde, buduje się 
prawie trzy lata! Musimy zatem mieć tę 
„dziewiątkę", żeby za rok nie powtórzyła 
się historia z lawiną niezałatwionych po­
dań rodziców. Komitet budowy — choć 
społeczny —• musi twardo domagać się 
respektowania wszelkich deklaracji.

I to dobrze, że olsztyńska Wojewódzka 
Komisja Planowania sprzyja czynom spo­
łecznym. Wicewojewoda z początku zga­
dzał się, aby budowlani z PBK przygotowa­
li jedynie surowy budynek, zaś całą resz­
tę miałyby wykonywać — po godzinach 
pracy u siebie — brygady z innych przed­
siębiorstw. Ale jak mógłbym się zgodzić, 
na przykład na Instalację centralnego o- 
grzewania w „czynie społecznym”? Tu są 
potrzebni fachowcy! Przekonaliśmy więc 
władze wojewódzkie, że musimy wszystkie 
odpowiedzialne prace przy budowie zlecić 
wyspecjalizowanej firmie. Czynu społecz­
nego to nie umniejsza.

JANUSZ TRZCIANKA

HUMANIZM-
Człowiek racjonalnie myślący 1 działa 

jący, wrażliwy moralnie, o otwartym, 
chłonnym umyśle, kierujący się humaniz­
mem, tolerancyjny w postępowaniu, pa­
triota i internacjonalista — oto cechy oso­
bowości, które swym działaniem pragnie 
upowszechniać i kształtować Towarzystwo 
Krzewienia Kultury Świeckiej. IV Zjazd 
tej organizacji (20 listopada, Warszawa) 
odbywał się pod hasłem: humanizm, świec­
kość, racjonalizm. Obrady, a także przed­
stawione delegatom dokumenty, zajmo­
wały się oceną działania organizacji w 
ostatnich, jakże burzliwych i znaczących 
latach, sprecyzowaniem rozumienia haseł 
uznanych za programowe oraz określe­
niem kierunków działania na przyszłość.

Podstawowym zadaniem towarzystwa 
jest upowszechnienie świeckiej wizji ży­
cia, a więc naukowej wiedzy o człowieku, 
lego istocie, potrzebach i aspiracjach, a 
— nade wszystko — o faktycznych wyzna­
cznikach losu ludzkiego 1 rzeczywistych

„ „.-/Panicza, stojąc od lewejt dr Leszek kołacz —
Sootkanie w kuluarach Zjazdu. W h atUGOWSKA — nauczycielka LO w Opatowie,
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drogach zapewniania mu warunków peł­
nego rozwoju. Z takiego sformułowania 
wynika potrzeba upowszechniania nie tyl­
ko „humanizmu teoretycznego”, a więc 
naukowych dociekań na temat fenomenu 
ludzkiego, ale także propagowanie „huma­
nizmu praktycznego”. Oznacza to'poszuki­
wanie dróg takiej przebudowy stosunków 
społecznych, które sprzyjać będą wszech­
stronnemu rozwojowi jednostki, pełniej­
szej samorealizacji tak w życiu osobistym, 
jak 1 zawodowym, świadomemu, partners­
kiemu uczestnictwu w życiu publicznym i 
kulturze.

Współczesne procesy cywilizacyjne — 
wielkie migracje ludności, niszczenie na­
turalnego środowiska, dehumanizacja ży­
cia w wielkich centrach przemysłowych, 
biurokratyczna 1 technokratyczna manipu­
lacja ludźmi — powodują pogłębianie się 
procesów alienacji życia społecznego, rodzą 
nieufność 1 w rezultacie powodują wzrost 
postaw Irracjonalnych. Wielu ludzi, po-

RACJONALIZM
rzucając w nowych warunkach stare au­
torytety i wzorce moralne, nie potrafi 
przyswoić sobie żadnego systemu wartości. 
Na takiej glebie wyrastają różne koncep­
cje nieracjonalistyczne, obojętność ideolo­
giczna i światopoglądowa.

Świecka kultura współżycia, której orę­
downikiem Jest TKKS, stawia na pierw­
szym planię to, co łączy obywateli, a nie 
dzielące ich różnice światopoglądowe. Wol­
ność sumienia, oddzielenie państwa od Koś­
cioła, tolerancja obywatelska — to demo­
kratyczne, ogólnie uznane ideały, akcepto­
wane w naszych czasach (zwłaszcza po II 
Soborze Watykańskim) także przez inte- 
grystyczne środowiska w Kościele katolic­
kim. W dążeniu do powszechnego przyjęcia 
tak pojmowanej kultury laickiej, towa­
rzystwo pragnie znaleźć sojuszników wśród 
ludzi wierzących. Jednocześnie przeciw­
stawia się ono wszelkim formom nietole­
rancji, naruszania świeckiego charakteru 
instytucji państwowych, szkolnictwa, służ­
by zdrowia, organizacji związkowych i 
twórczych, przeznaczonych dla ludzi o róż­
nych światopoglądach. Klerykalizm, fa­
natyzm, dyskryminacja są niegodne nowo­
czesnego społeczeństwa; szczególnie odno­
si się to do prób klerykalizacji I sakraliza­
cji życia politycznego, do wykorzystywania 
uczuć religijnych społeczeństwa w kierun­
ku przekształcania Kościoła w ośrodek 
opozycji politycznej.

Pomyślne rozwiązanie tych kwestii wy­
maga podjęcia dialogu marksistów i 
chrześcijan. Nie może to być dialog, służą­
cy zacieraniu różnic światopoglądowych; 
Jego podstawę powinno stanowić wspólne 
poszukiwanie lepszych rozwiązań proble­
mów społecznych. Dialog i współpraca w 
dziedzinie konkretnych, pozytywistycznych 
rozwiązań nie wykluczają konfrontacji w 
dziedzinie ideologicznej, światopoglądowej. 
I taką konfrontację towarzystwo podej­
muje, prowadząc ją w oparciu o rzeczo­
wą argumentację, w którą wyposaża je 
materialistyczny pogląd na świat, mark­
sistowska koncepcja człowieka i jego ży­
cia, niezależna od religii etyka. Celem jest 
nie tylko pełna realizacja laickich zasad 
organizacji życia publicznego, ale także do­
prowadzenie do stopniowego ześwieccze­
nia życia duchowego społeczeństwa, u- 
powszechnienie myślenia naukowego, ra­
cjonalnego.

Upowszechnienie racjonalizmu jest pro­
cesem długim 1 złożonym. Wprawdzie 
współczesne procesy cywilizacyjne sprzy­
jają mu, kształtując niezależne od religii 
aspiracje, wzorce życiowe i systemy war­
tości, jednak wszelkie deformacje życia 
społecznego, niewspółmierność postępu 
naukowo-technicznego do postępu społecz­
nego prowadzą do fascynacji Kościołem, 
Jego koncepcją bytu. Zjawisko to obserwu­
jemy obecnie u nas w kraju. Stąd wszel­
kie postępy racjonalizmu mogą być trwa­
ła tylko wówczas, gdy zostaną powiązane 
z humanizacją życia społecznego, konsek­
wentnym rozwojem socjalistycznych sto­
sunków społecznych, opartych na partner­
stwie.

Życiowa laicyzacja, będąca tylko 
wynikiem procesów cywilizacyjnych, nie 
zawsze prowadzi bowiem do przyjęcia 
etyki świeckiej. Czasem jej skutkiem staje 
się konsumpcyjny stosunek do życia, sob- 
kostwo, nihilizm światopoglądowy i społe­
czny. Dlatego też procesy laicyzacji należy 
kształtować tak, by ludzie świadomie, z 
wyboru, przyjmowali pozytywne wartoś­
ci humanizmu socjalistycznego, świeckiej 
etyki i naukowego światopoglądu na świat.

Oprócz przedstawionego nurtu rozważań 
ideologicznych, sporo miejsca w pracach 
zjazdu zajęły elementy oceny przeszłości. 
Dziś wiadomo już, że TKKS — po okresie 
załamania w latach 1980—81, kiedy to część 
członków opuściła Jego szeregi — okrzep­
ło. Rozwija także pracę we wszystkich, 
tradycyjnych kierunkach, takich jak po­
dejmowanie teoretycznych i praktycznych 
działań na rzecz rozwoju kultury świec­
kiej, upowszechniania światopoglądu, ety­
ki i moralności, obrzędów i obyczajów. 
Wiele uwagi poświęcono walce towarzy­
stwa o szczególnie zagrożoną w latach 
1980—81 świeckość państwa, życia publi­
cznego, szkoły i wychowania; szczególnie 
podkreślono tu ogromne zasługi aktywu 
nauczycielskiego. Dzięki nauczycielom, 
również wielkiego rozmachu nabrały takie 
inicjatywy, adresowane do środowisk 
młodzieży, jak Kluby Młodych Racjonali­
stów, Dyskusyjne Kluby Światopoglądowe 
czy Młodzieżowy Turniej Wiedzy Filozo­
ficznej.

Prezesem Zarządu Głównego wybrano 
ponownie prof. Tadeusza M. Jaroszew­
skiego. (Kai.)
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NARADA KURATORÓW OŚWIATY I WYCHOWANIA

KADRY DECYDUJĄ 
O WSZYSTKIM
CD ZE STU 1

zlaniem stopnia ©rfaataeySsw® ■tektń- 
rych szkół wiejskich.

Mimo dopływu nowych nauczycieli, we­
dług stanu na dzień 15 X 1932, kuratoria o- 
światy i wychowania dysponowały wolny­
mi etatami w ilości 6131, w tej liczbie 2750 
etatami na wsi.

Godziny wynikając® s wolnych etatów 
przydzielono dodatkowo nauczycielom ak­
tualnie zatrudnionym lub emerytom, któ­
rym zlecono pracę w niepełnym wymiarze 
zajęć. Braki kadrowe dotyczą przede wszy­
stkim następujących przedmiotów: wycho­
wanie muzyczne, fizyczne, techniczne, pla­
styczne. przedszkolne 1 nauczanie począt­
kowe. Natomiast w miastach występują pe­
wne nadwyżki, w takich szczególnie spe­
cjalnościach jak: filologia rosyjska, histo­
ria, biologia, geografia, chemia...”.

W dalszym ciągu referatu stwierdzono 
jednoznacznie, iż mimo preferencji okre­
ślonych w nowej Karcie Nauczyciela dla 
młodych nauczycieli podejmujących pra­
cę na wsi (bezpłatne mieszkanie, kredyt 
bankowy na zagospodarowanie), w dal­
szym ciągu absolwenci szkół wyższych nie­
chętnie podejmują decyzje o pozostaniu 
w małych miejscowościach. Przy czym 
podstawowym powodem tego stanu rzeczy 
są nieodpowiednie mieszkania proponowa­
ne absolwentom przez władze gminne oraz 
kłopoty z organizowaniem sobie 1 swoim 
najbliższym życia towarzyskiego i kultu­
ralnego.

Cytują z referatu

...,,W skali całego kraju nauczyciele le­
gitymujący się wyższym wykształceniem 
magisterskim i wyższym zawodowym_ w
tym egzaminem kwalifikacyjnym — stano­
wią 57,5 proc, ogółu zatrudnionych. Wzra­
sta równocześnie liczba nauczycieli bez 
kwalifikacji pedagogicznych. W minionym 
roku szkolnym mieliśmy w szkołach 22 317 
nauczycieli bez kwalifikacji, w roku szkol­
nym 1982/83 jest ich już'31 297. Najczęściej 
są to absolwenci liceów ogólnokształcą­
cych, zatrudnieni głównie w przedszko­
lach i szkołach podstawowych. Kierowa­
ni są oni przez władze szkolne na roczne 
studium pedagogiczne, którego ukończenie 
daje kwalifikacje pedagogiczne na pozio­
mie szkoły średniej. Tą formą kształcenia 
objęto w bieżącym roku 10 tysięcy nauczy­
cieli.

Aktualnie funkcjonuj® M studiów wy­
chowania przedszkolnego, które kształcą 
łącznie 25 736 słuchaczek — w tej liczbie 
16 128 na 6-letnich SWP dla absolwentów 
szkół podstawowych i 9608 na 2-letnich 
SWP głównie dla absolwentów liceów o- 
gólnokształcących. W roku 1981 liczba ab­
solwentów wyniosła 5697, w roku bieżą­
cym też wyniesie około 6000. Obok dzien­
nych studiów wychowania przedszkolnego 
funkcjonuje system zaoczny, wieczorowy i 
eksternistyczny. Ilościowemu rozwojowi 
tych placówek powinna towarzyszyć nasza 
troska o wysoką jakość pracy tych zakła­
dów kształcenia nauczycieli.

W związku z tym, że pokaźna liczba na­
uczycieli z wykształceniem średnim bez 
kwalifikacji pedagogicznych z konieczności 
podjęła pracę w pionie nauczania począt­
kowego, władze oświatowe, wychodząc na­
przeciw potrzebom, postanowiły zorganizo­
wać 2-letnie studia nauczania początkowe 
go, które mają rozwiązać choć w części ten 
trudny problem.

W skali całego kraju czynne aą aktual­
nie 42 studia nauczania początkowego, któ­
re objęły łącznie ponad 3000 słuchaczy na 
I roku nauki. Zachodzi potrzeba, aby w 
nowym roku szkolnym 1983/84 maksymal­
nie zwiększyć liczbę miejsc w tych zakła­
dach kształcenia nauczycieli 1 tam, gdzie 
to jest możliwe, uruchomić wydziały dla 
pracujących. W tym miejscu warto pod­
kreślić, że ministerstwo nie zamierza roz­
wijać kształcenia nauczycieli na podbudo­
wie szkoły podstawowej i nie będzie reak­
tywować tym samym dawnych liceów pe­
dagogicznych, do czego ciągle nawiązują 
liczne wnioski 1 postulaty płynące do nas 
z terenu. Nie zmienia to naszego sentymen­
tu i uznania dla liceów pedagogicznych, 
które niegdyś w rozwoju polskiej oświaty 
odegrały przecież decydującą rolę.

W bieżącym roku akademickim 1982/83 
na I roku nauki podjęło studia tylko 7000 
słuchaczy w wyższych szkołach ’ pedago­
gicznych oraz uczelniach technicznych i ar­
tystycznych.

Polityka kadrowa resortu amlerzała i w 
dalszym ciągu zmierza do zwiększenia do­
pływu do szkolnictwa nowych kadr z peł­
nym przygotowaniem naukowo-pedago- 

gierajnm l elfentnowanta z sawoS® ab­
solwentów szkół średnich, którzy po po­
djęciu pracy na stanowiskach nauczyciel­
skich głównie w przedszkolach odmówili 
podnoszenia swoich kwalifikacji w stu­
diach wychowania przedszkolnego.

Dla nauczycieli z wyższym wykształca­
niem, ale bez przygotowania pedagogicz­
nego organizowane są roczne studia peda­
gogiczne. Bodźcem do zdobywania kwali­
fikacji pedagogicznych dla tej grupy nau­
czycieli jest uchwała nr 178 Rady Mini­
strów z 16 sierpnia 1982 r. w sprawie wy­
nagradzania nauczycieli; przewidziano w 
niej odpowiednio niższe stawki wynagro­
dzenia zasadniczego w przypadku braku 
kwalifikacji pedagogicznych w porówna­
niu do stawek tych nauczycieli, którzy ta­
kowe kwalifikacje posiadają”.

Rzecz Jasna te poczynania nie zadowala­
ją. Sytuacja kadrowa naszej oświaty nie 
jest i nie będzie łatwa. Szczególnie trudny 
— jak to podkreślił w swoim wystąpieniu 
W. Kulmiński — będzie rok przyszły. Oto 
zgodnie z art. 42 Karty Nauczyciela z 
dniem 1 września 1983 roku obowiązywać 
będzie nowy, zmniejszony wymiar godzin 
zajęć dydaktycznych 1 wychowawczych we 
wszystkich placówkach oświatowych. W 
szkolnictwie ponadpodstawowym sytuację 
wynikającą z obniżenia o 2 godziny wymia­
ru tygodniowego dla nauczycieli, można 
rozwiązać poprzez godziny ponadwymiaro­
we. W szkolnictwie podstawowym jednak 
obniżka o 4 godziny tygodniowo wymiaru 
zajęć z pewnością spowoduje ogromne tru­
dności. Jak wynika z przeliczeń, w szkolni- 
ctwle tym zabraknie 57 tysięcy etatów!

Cytuję s referatu

„...W tej bardzo trudnej i s&otanej ®ytua- 
cjl kadrowej trzeba wykorzystać wszystkie 
możliwości w sprawie pozyskiwania absol­
wentów szkół wyższych do pracy w szkol­
nictwie z równoczesnym działaniem m 
rzecz dalszego rozwoju studiów wychowa­
nia przedszkolnego i nauczania początko­
wego, a może również studiów' innych spe­
cjalności.

Nasze przygotowania do nowego rotass 
szkolnego już dziś muszą charakteryzować 
się intensywnym planowym działaniem 
zmierzającym do zatrudnienia jak naj­
większej liczby potrzebnych nauczycieli.

$ Zachodzi pilna konieczność rozwinię­
cia ściślejszej niż dotychczas współpracy s

Koleżanks Janina Lewandowska, aatusycislka saaasaMBis, poesątkowego * ftzkoU PodctawwaJ nr « w Beichatowl*
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MMtant wjrtesyrt I 
ministra pracy, płac i spraw socjalnych do 
spraw zatrudnienia absolwentów oraz z sa­
mymi zainteresowanymi abiturientami za­
kładów kształcenia nauczycieli.

0 Każde kuratorium powinno z jednej 
strony posiadać szczegółowy, dokładny 
bank informacji- o potrzebach, z drugiej — 
znać warunki i możliwości ich realizacji.

Dramatyzm sytuacji polegać będzie m 
tym, że przy bardzo dużym zapotrzebowa­
niu na nauczycieli wystąpią także przypad­
ki nadwyżek nauczycieli, niektórych spe­
cjalności w dużych aglomeracjach, przy 
jednoczesnym braku możliwości rozwiąza­
nia elementarnych potrzeb kadrowych w 
wielu szkołach wiejskich. Stąd tak ważną 
funkcję przypisujemy rzetelnej informa­
cji dla poszukujących pracy.

Nie może powtórzyć się,historia opisana 
w 21 numerze tygodnika „Tu 1 Teraz” * 
20 października br. pod znamiennym ty­
tułem „Wyjątek czy prawidłowość?”

Prowadząc aktywną politykę kadrową 
musimy w dalszych działaniach zmierzać 
do:
• maksymalnego zatrudnienia wszyst­

kich absolwentów kierunków nauczyciel­
skich,

• zatrudnienia absolwentów wyższych 
uczelni kierunków nlenauczyclelskich, któ­
rzy ubiegają się o pracę w szkole z jed­
noczesnym objęciem ich dokształcaniem, w 
zakresie nauk pedagogicznych,
# zatrudnienia wszystkich, którzy maję 

kwalifikacje i chcą powrócić do zawodu 
nauczycielskiego,
• zatrudnienia w możliwie najwytssy® 

wymiarze, nie kolidującym z zasadami po­
bierania emerytury, sprawnych nauczycieli 
będących w stanie spoczynku.

® w nadchodzącym roku szkolnym ma- 
simy skorzystać z art. 35 Karty Nauczy­
ciela obligatoryjnie przydzielając godziny 
ponadwymiarowe.

Podejmowanie tych wszystkich działań 
nie rozwiąże wszystkich potrzeb kadro­
wych w przyszłym roku szkolnym. Zmu­
szeni będziemy, tak jak w bieżącym roku, 
zatrudniać nauczycieli niewykwalifikowa­
nych. Powinna to być tylko niezbędna 
liczba nauczycieli, z dobrym przygotowa­
niem ogólnym, których jesteśmy w stanie 
objąć dokształcaniem pedagogicznym”.

Tę sytuację pogłębi fakt przejścia w re­
ku przyszłym znacznej liczby nauczycieli 
na emerytury. W roku 1981 na emerytury

i ranty eAnod* naueiyeieH. W rok® 
bieżącym Heiba te wzrośnie do 4591 otób. 
Natomiast w roku nkolnym 1983/84 odejść 
mole na emerytury około 13 tysięcy nau- 
•sycielL Ten fakt musi mobilizować kura­
toria do opracowania szczegółowych pla­
nów postępowania w sprawach kadrowych, 
Ważnym oaynnlklem hamującym odcho- 
daenlo na emerytury osób jeszcze w pełni 
sprawnych może być wprowadzenie ekwi­
walentów pieniężnych dla tych pedagogów, 
którzy pragnęliby nadal pozostać w czyn­
nej służbie dla szkoły i oświaty!

ATMOSFERA
SPOŁECZNO-POLITYCZNA

Rosiało podkreślona, że daje się zauwa­
żyć postępującą integrację rad pedagogicz­
nych wokół rzetelnego realizowania pro­
gramów dydaktyczno-wychowawczych.

Cytuję z referatu

.... Niemniej jednak sytuacji społeczno- 
-politycznej w szkolnictwie ni® można u- 
znać za całkowicie zadowalającą — bo­
wiem w próbach zakłócenia spokoju w 
dniach 10—11 listopada br. brała udział ta­
kże młodzież, szczególnie szkół ogólno­
kształcących i odnotowano pojedyncza 
przypadki zastosowania sankcji wobec na­
uczycieli.

W stosunku do 118 nauczycieli w więk­
szości województw wszczęto postępowa­
nie dyscyplinarne. W przeważającej czę­
ści sprawy dyscyplinarne dotyczyły nau­
czycieli, których postawy sprzeczne były 
z przepisami stanu wojennego w pierw­
szych miesiącach jego istnienia.

Analiza uchybień i wykroczeń przeciw­
ko obowiązkom zawodowym i godności za­
wodu nauczycielskiego w świetle spraw, 
które wpływały do odwoławczej Komisji 
Dyscyplinarnej dla Nauczycieli od dnia 13 
grudnia 1931 r. — wskazuje, iż na ogólną 
liczbę 76 spraw odwoławczych — 18 do­
tyczy zarzutów natury politycznej. Do tej 
pory zjawiska tego typu w ogóle nie wy­
stępowały.

Zarzuty te dotyczę w sscsególnoJd wy­
kroczeń przeciwko dekretowi o etanie wo­
jennym — * głównie niewłaściwej inter­
pretacji programów nauczania przedmio­
tów humanistycznych, przygotowywania 4 
udziału w strajkach, wypowiedzi sprzeca- 
ńych z obowiązkiem nauczyciela socjali­
stycznej szkoły, manifestowania przynależ­
ności do NSZZ „Solidarność" w okresie 
zawieszenia związków zawodowych itp.

Stav|ianie coraz wyższych wymagań na­
uczycielom, szczególnie w zakresie ich po­
staw społecznych i przestrzegania zasad e- 
tyki zawodowej oraz pociąganie winnych 
do odpowiedzialności służbowej w myśl 
nowej Karty Nauczyciela — jest jednym 
z najważniejszych zadań, wynikających 
s aktualnie realizowanej polityki kadrowej 
w oświacie.

Na uwagę zasługuje fakt, że o ile w 
okresie przed 13 grudnia ubiegłego roku 
wiele zespołów nauczycielskich było DOd 

wpły?ett! ekstremy „Solidarności", 
kiedy w dyskusjach krytykowano niemal 
wszystko nie przyjmując jakiejkolwiek 
argumentacji - to w ostatnim okresie u 
tych samych ludzi można stwierdzić zmia- 
zaęrhndMbU ,myŚlenia 1 prób? zrozumienia 

ych' proces6w społecznych-poli- 
tycznych w naszym kraju.

P°stewa ogółu kadry nauczy­
cielskiej me budzi już poważniejszych za­
strzeżeń — nadal jednak obserwuje sie 
swego rodzaju dystans, czy też obojętność 
w stosunku do dyskutowanych w różnych 
środowiskach problemów natury politycz-

> W wielu województwach w dalszym cią­
gu notuje się przypadki podziałów w ze­
społach nauczycielskich — co wyniką mię­
dzy innymi z różnych poglądów na tema! 
nowej ustawy o związkach zawodowycl

W złożonej sytuacji społeczno-politycz­
nej kraju usiłuje wywierać znaczny wpływ 
zarówno na młodzież, jak i nauczycieli — 
miejscowy kler, angażując się w sprawy, 
które nie mają nic wspólnego' z tzw. dusz­
pasterstwem. Niekiedy publiczne wystą­
pienia niektórych księży godzą w auto­
rytet nauczycieli, a tym samym wywo­
łują określone reperkusje w środowiskach 
lokalnych. Problem ten jest bardziej od­
czuwalny w południowo,-wschodniej częśc; 
kraju.

W związku z zapowiedzią zawieszenia 
etanu wojennego — władze oświatowe 
wszystkich szczebli w ścisłym współdzia­
łaniu z instancjami partyjnymi, działacza­
mi Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Na­
rodowego oraz przedstawicielami Komitetu 
Obrony Kraju, zmierzając do pełnej sta­
bilizacji w środowiskach nauczycielskich, 
podejmują następujące działania:

— organizowanie specjalnych posiedzeń 
rad pedagogicznych z udziałem przedsta­
wicieli administracji oświatowej w celu in­
tensyfikacji pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej, wprowadzającej ład i spokój do 
każdej szkoły — do każdej placówki o- 
światowo-wychowawczej;

— wdrażanie „Programu pracy wycho­
wawczej z dziećmi i młodzieżą szkolną”, 
opracowanego przez MOiW we wrześniu 
1982 r. pod hasłem — „Kogo chcemy wy­
chowywać w polskiej szkole”;

— przeprowadzanie rozmów wyjaśniają­
cych w określonych środowiskach nauczy­
cielskich w przypadkach sytuacji incyden­
talnych;

— dokonywanie okresowych ocen po­
staw, .szczególnie tych nauczycieli, którym 
powierzono nauczanie przedmiotów społe­
czno-politycznych.

Jednym z działań organizacyjnych, któ­
re przynoszą pozytywne efekty, są wyjaz­
dy ministra i członków kierownictwa oraz 
kadry kierowniczej MOiW do poszczegól­
nych województw — w celu bezpośrednie­
go udziału w posiedzeniach rad pedago­
gicznych placówek oświatowo-wychoww- 
czyćh oraz w spotkaniach z administracją 
oświatową.

Podane wyżej różnorodne działania 
zmierzają w konsekwencji do wytworzenia 
w poszczególnych zespołach nauczyciel­
skich właściwej atmosfery, zachęcającej do 
rzetelnej pracy zawodowej — co ma-nie­
wątpliwie wpływ na ogólną stabilizację 
polityczną, niezbędną do prawidłowego 
funkcjonowania placówek oświatowo-wy­
chowawczych w całym kraju”.

Słowem sytuacja kadrowa w oświacie 
jest niezwykle trudna i złożona. Przezwy­
ciężenie tych trudności zależeć będzie od 
samych nauczycieli, jak również od stylu 
kierowania oświatą, właściwego doboru 
kandydatów na stanowiska kierownicze. W 
ostatnim okresie — jak to stwierdzono w 
referacie — dokonano 4182 zmiany na sta­
nowiskach kierowniczych w oświacie. Po­
wody były różne — przede wszystkim je­
dnak powodem zmian była utrata zdolno­
ści kierowania w złożonej sytuacji społecz­
no-politycznej kraju, szczególnie po wpro­
wadzeniu stanu wojennego. Nowe nomina­
cje otrzymali ludzie, którzy akceptują za­
sady ustroju socjalistycznego, mają duży 
autorytet zawodowy, zdolności organizacyj­
ne, kulturę osobistą, nieskazitelną postawę 
ideowo-moralną.

DYSKUSJA I WNIOSKI

Przedstawiana wyżej problematyka 
wzbudziła żywe zainteresowanie. W dysku­
sji zabrali głos między innymi kuratorzy 
i Konina, Leszna, Jeleniej Góry, Cheł­
ma, Kielc, Katonie. Wystąpił również Wła­
dysław Kata — zastępca kierownika Wy­
działu Nauki i Oświaty KC PZPR i doc. dr 
hab. Ryszard W. Wołoszyński — wicedy­
rektor Instytutu Kształcenia Nauczycieli. Z 
braku miejsca nie jesteśmy w stanie przed­
stawić szczegółowo ich myśli, wniosków 
postulatów. Zostały one zapisane 1 będą 
analizowane w resorcie, oświaty 1 wycho- 
wanta.

Podsumowując dyskusję, minister-Bole­
sław Faron stwierdził między “
mimo niezwykle trudnej sytuacji kadro 
wej w oświacie, nie wolno z.a‘amy*dC 
i czekać aż sytuacja rozwiąze się sama. 
Trzeba uczynić wszystko co możliwe, po­
zyskać dla szkolnictwa mha^sy“a_? Mugi- 
bę absolwentów wyższych uczelni Musi_ 
my być obecnie częstymi gośćmi

Fot. Archiwum
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szych uczelniach uniwersyteckich, wyż­
szych szkołach pedagogicznych, wyższych 
szkołach wychowania fizycznego itp. Spo­
tykać się zarówno z kadrą nauczającą jak 
i z samymi studentami, szczególnie ostat­
nich lat, przedstawiać im nasze oferty pra­
cy, zapraszać do poszczególnych woje­
wództw na różnego rodzaju spotkania do 
szkół. Niech zobaczą na własne oczy swoje 
przyszłe miejsca pracy. Oczywiście, wielu 
zrezygnuje, dla innych jednak taka obec­
ność w przyszłym miejscu pracy może być 
najważniejsza dla podjęcia decyzji. Trzeba 
słać nasze oferty do poszczególnych uczel­
ni, by mogły się znaleźć na tablicach ogło­
szeń rad wydziałów, w domach akademi­
ckich, wszędzie tam, gdzie przebywają stu­
denci. Nie żałujmy ani czasu, ani papieru 
na tego rodzaju propagandę. Jak dotych­
czas w tym zakresie mamy niewielkie osią­
gnięcia. Ciągle prowadzimy propagandę zza 
biurka, czekamy z założonymi rękami, aż 
ktoś się u nas zjawi. Tak nie można. Pra­
wdę mówiąc — powiedział minister_ nie
rozumiem dlaczego w niektórych woje­
wództwach, w których istnieją wyższe 
szkoły pedagogiczne, uniwersytety i inne 
wyższe uczelnie — także zatrudnia się na­
uczycieli niekwalifikowanych.

Czy rzeczywiście uczyniono wszystko, a- 
żeby przyjąć posiadających odpowiednie 
kwalifikacje absolwentów szkół wyższych?

Większa odpowiedzialność w sprawach 
kadrowych spaść musi na samych dyrek­
torów szkół — stwierdził minister B. Fa­
ron. — Znam wypadki, iż dyrektor Zbior­
czej Szkoły Gminnej chętniej zatrudniał 
miejscowe maturzystki niż absolwentki 
wyższych uczelni pedagogicznych! Braki 
mieszkaniowe mogą to jedynie częściowo 
tłumaczyć.

Istnieje konieczność rozwijania studiów 
nauczania początkowego, tam gdzie są ku 
temu warunki i kadra. Niech powstają te­
go rodzaju placówki szczególnie w tych 
miastach, w których nie ma uczelni wyż­
szych. Taka jest potrzeba dnia dzisiejsze­
go i lat najbliższych.

Sięgać trzeba po absolwentów innych n- 
ezelni: niech do nas przychodzą inżynie­
rowie, ekonomiści, absolwenci uczelni ar­
tystycznych. Ktoś powie — nie mają przy­
gotowania pedagogicznego. Można je zdo­
być w trakcie zajęć w szkołach, a także 
na specjalnych zajęciach doskonalących. 
Rozumieją to doświadczeni, mądrzy nau­
czyciele i dyrektorzy szkół.

Sięgać będzie trzeba również po absol­
wentów szkól średnich. Taka jest sytuacja 
i szybko jej nie przełamiemy. Ale niech 
to nie będą absolwenci słabi, ci z ocena­
mi dostatecznymi.

Trzeba będzie tworzyć klasy profilowa­
ne w liceach ogólnokształcących z zakresu 
pedagogiki i psychologii, zwiększyć nabór 
studentów do wyższych szkół pedagogicz­
nych, uniwersytetów. Uczelnie wyższe mu­
szą wyjść naprzeciw problemom kadro­
wym szkolnictwa.

Oczywiście, liczymy tei na tych nau­
czycieli, którzy, przechodząc na emeryturę 
pragnęliby kontynuować pracę w szkole. 
Będziemy łamać przeszkody formalne, któ­

re utrudniają zatrudnienie nauczycleli-o- 
merytów.

W dalszym ciągu swojego wystąpienia 
minister B. Faron ustosunkował się do 
wielu problemów poruszonych w dyskusji, 
a nie dotyczących bezpośrednio problema­
tyki kadrowej.

Mówił więc o zapleczu naukowo-badaw­
czym resortu oświaty i wychowania (do te­
go tematu wrócimy w oddzielnym tekście), 
o problemach organizacji roku szkolne­
go (bardzo interesujące koncepcje, do któ­
rych również wrócimy), o konieczności szy­
bkiej poprawy płac kadry administracyj­
nej i usługowej, o budżecie oświaty 1 wy­
chowania na rok przyszły (na podwyżki 
płac nauczycieli w związku z wyrównaniem 
ich do poziomu płac kadry inżynieryjno- 
-technicznej zatrudnionej w przemyśle są 
już zapewnione wstępnie 3 mld złotych), 
o doskonaleniu pracy ODN, których sieć 
również powinna ulec zwiększeniu. Mini­
ster podjął też niektóre kwestie wynikają­
ce z dyskusji nad programem resortowym: 
„Kogo chcemy wychowywać w polskiej 
szkole”. Podziękował wszystkim za twór­
cze, konstruktywne uwagi związane z tym 
ważnym programem (również „Głosowi 
Nauczycielskiemu”). Stwierdził jednak, iż 
w niektórych zespołach pedagogicznych 
problem potraktowany został formalnie.

— Niedawno — stwierdził minister — 
rozmawiałem na ten właśnie temat z jed­
nym z dyrektorów szkoły podstawowej. 
Zapytałem, ozy program jest znany jemu 
i nauczycielom w jego szkole, czy był dy­
skutowany? — Ależ oczywiście — stwier­
dził dyrektor. Gdy jednak poprosiłem o 
protokół z tego właśnie zebrania, dyrektor 
jakby pobladł. Oczywiście, przedstawił mi 
ten protokół. Wynikało z niego, że dysku­
sji nad tym ważnym programem w ogó­
le nie było. Po prostu dyrektor w jednym 
z 10 punktów posiedzenia rady pedago­
gicznej zreferował program. I to było 
wszystko. Czy tak powinna wyglądać dys­
kusja nad dokumentem tak istotnym dla 
pracy każdej szkoły i każdego nauczycie­
la? Chcę wierzyć — wierzę, że takich rad 
pedagogicznych jest niewiele.

W najbliższym czasie również w „Gło­
sie Nauczycielskim” wydrukowany zosta­
nie w specjalnej wkładce materiał pt. „Za­
łożenia programowo-organizacyjne kształ­
cenia i wychowania w szkole podstawo­
wej”, podobny będzie dotyczył szkół liceal­
nych i zawodowych. Myślę — kontynuował 
minister — że i nad tymi programami roz­
winie się dyskusja. Jej wyniki będą miały 
wpływ na ostateczną treść tych ważnych 
dokumentów. Zależy nam na tych wszyst­
kich opiniach, gdyż pragniemy, aby waż­
ne, istotne dokumenty dotyczące wycho­
wania, szkoły, edukacji znajdowały szeroką 
akceptację środowiska nauczycielskiego.

Minister mówił też o Innych problemach 
między innymi warunkach pracy i życia 
nauczycieli, kwestiach placowych, przepi­
sach wynikających z nowej Karty Nau­
czyciela. Do tych spraw wrócimy w naj­
bliższych numerach pisma.

Opracował:
ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

PRZYNALEŻNOŚĆ 
PARTYJNA 
ZOBOWIĄZUJE
CD ZE STR. 4
czel® procesu odnowy. Wielu członków 
partii — nauczycieli wystąpiło z szeregów 
PZPR, nie wytrzymując nacisku psychicz­
nego, obciążania ich za nie popełnione 
przez nich błędy. Stan partii w oświacie 
zmniejszył się; do partii należy obecnie 
około 30 proc, nauczycieli.

W każdym środowisku społeczno-zawo­
dowym pozycja i autorytet POP zależy od 
ogólnej sytuacji społeczno-politycznej w 
kraju, ale także od prezentowanych na co 
dzień postaw członków partii, od treści i 
poziomu pracy partyjnej, wpływu POP na 
rozwiązywanie najżywotniejszych próbie 
mów danego środowiska. Pozycja POP w 
szkole, w środowisku zależy nie tylko od 
jej aktywności, ale także od uznania przez 
instancje partyjne merytorycznych zadań, 
jakie stawia sobie dana POP. W pracy 
partyjnej zmierzamy ku temu, aby POP w 
szkołach integrowały swą działalność i 
tworzyły komitety środowiskowe. Rzecz­
nikiem interesów oświatowych na szczeb­
lu gminy powinny być POP zbiorczych 
szkół gminnych, a na szczeblu wojewódz­
kim komisje oświatowe przy komitetach 
wojewódzkich, zaś w dużych aglomera­
cjach miejskich — komitety środowisko­
we.

Na każdej POP spoczywa obowiązek pro­
wadzenia działalności w co najmniej 
dwóch kierunkach. Pierwszy — to cały 
obszar życia wewnątrzpartyjnego. Drugi 
— to jej oddziaływanie na zewnątrz, tj. 
zapoznawanie ze stanowiskiem partyjnym 
ludzi spoza swojego zespołu," w celu zdo­
bycia zwolenników. Podstawowym wa­
runkiem skutecznego spełnienia przez 
POP tej funkcji zewnętrznej jest aktyw­
ność wewnątrzpartyjna, a zatem odpo­
wiedni poziom pracy wśród członków partii 
— żywe tętno działalności partyjnej oraz 
stawianie nowych zadań, które są w sta­
nie podjąć POP.

Przynależność do PZPR w przypadku 
nauczyciela oznacza duże poczucie odpo­
wiedzialności za poziom nauczania, za so­
cjalistyczną treść wychowania. Oznacza o- 
na identyfikowanie się z programem i de­
cyzjami zjazdu oraz statutem partii. Przy­
należność do PZPR zobowiązuje także do 
prezentowania stanowiska partii wśród 
współtowarzyszy pracy.

WŁADYSŁAW KATA
Autor jest rastępcą kierownika Wydziału Nau­

ki 1 Oświaty KC PZPR.

KU UGODZIE
CD ZE STR. 2
jennego. Apel przypomina lub wylicza 
niektóre z decyzji, jakie wiązałyby się i 
zakończeniem stanu wojennego: to zwol­
nienie wszystkich internowanych i wzno­
wienie działalności zawieszonych organi­
zacji. „Jesteśmy przekonani — głosi apel 
— że żadne obce i wrogie Polsce siły 
nie mogą już liczyć na jakiekolwiek szero­
ki® poparcie i nie są w stanie zagrozić po­
stępującemu procesowi społeczno-politycz­
nej i gospodarczej stabilizacji”.

Tak zapewne wszyscy oceniamy obecną 
sytuację w kraju. I nie tylko my. Oto co 
między innymi pisze zachodnioniemiecka 
agencja DPA w korespondencji własnej z 
Warszawy: „Dla podziemia „Solidarności" 
zarówno brak echa na wezwanie do straj­
ku 10 listopada, jak i zwolnienie Wałęsy, 
było potężnym ciosem. W ciągu dwóch dni 
zniknął nimb wszechobecnej „Solidarno­
ści” i symbol męczeństwa. Do tego ciosu 
doszła jeszcze krytyka planów strajku ze 
strony Kościoła katolickiego i uzgodnienie 
między generałem Jaruzelskim a pryma­
sem Polski, arcybiskupem Glempem, daty 
wizyty papieża na dwa dni przed decydu­
jącym 10 listopada. Pod parasolem prawa 
wojennego parlament uchwalił w między­
czasie cały pakiet przedłożonych przez rząd 
ustaw. Dawne związki zawodowe zostały 
rozwiązane, przeprowadzono też podwyżki 
płac łączące się z reformą gospodarczą. 
Czas pokaże, w jakim stopniu nowe usta­
wy, zapowiedziane jako daleko idące dzie­
ło reform, będą rzeczywiście prowadzić 
Polskę ku lepszej przyszłości, do pokona­
nia głębokiej nieufności między ludnością 
a kierownictwem”.

Czas pokaże też, na co nas wszystkich 
stać, na ile będziemy przeciwstawiać się 
burzeniu, stawianiu barykad nieufności 
i wszelkiego rodzaju wichrzycielstwu. Jest 
to więc sprawa postaw nas wszystkich. 
I nad tym warto podumać w przeddzień 
decyzji, których oczekujemy.

MARIA RYBARCZYK
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CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

CZY 
KONIECZNIE 
EGZAMIN ?

Zarządzenie, ministra oświaty i wycho- 
wanja z 30 lipca, 1982 roku’(Dz. U. MOiW 
nr 10, poz. 92) w sprawie stopni specjali­
zacji zawodowej zdynamizowało i uaktyw­
niło środowisko nauczycielskie. Sporo 
wątpliwości wyjaśnił artykuł B. Cichego 
— wicedyrektora Departamentu Organi­
zacji Badań i. Informacji Pedagogicznej 
MOiW pt. „Stopnie specjalizacji zawo­
dowej, a uzupełnił to komentarz redak­
cyjny pt. „Źródło satysfakcji” (oba — 
„Głos Nauczycielski” nr 40). Dowodem na 
to, że trafiono w „dziesiątkę”, są liczne 
głosy na łamach pisma nr. 34, 38 i 39), 
poprzedzające wyżej wymienione artykuły. 
Zdaję sobie sprawę, że są to tylko głosy 
wybrane. Środowisko, które reprezen­
tuję, należy do specyficznych. Jesteśmy 
nauczycielami ludzi dorosłych. Pracujemy 
w Centrum Kształcenia Ustawiczmego 
i uczymy w różnych typach szkół. Zde­
cydowanie przeważają nauczyciele z dłuż­
szym stażem pracy (ponad 20—30 lat). 
Dominują zajęcia główmie w systemie za­
ocznym, przypadające w soboty i niedziele.

Nauczyciele tych szkół nie mieli i nie 
mają zbyt wiele okazji do szkoleń, kur­
sów i studiów' podyplomowych, gdyż jak 
wiemy z praktyki, odbywają się one właś­
nie w wolne soboty i niedziele. Tylko nie­
liczni mogli z tych dobrodziejstw korzystać 
i uczestniczyć w studiach podyplomowych, 
kursach i szkoleniach. Dla korzystających 
nie były one kłopotliwym obowiązkiem 
narzuconym przez administrację, gdyż 
każdy awizowany kurs lub szkolenie miało 
pełną obsadę.

EMOCJE
I REALIA
Wypowiedź dr. A. Dębowskiego o stop­

niach specjalizacyjnych dla nauczycieli 
zamieszczona w „Głosie Nauczycielskim” 
nr 34/82, oryginalna, nazbyt subiektywna, 
wywołała w wielu kolektywach nauczy­
cielskich, jak mogliśmy się ' przekonać 
z licznych rdźrhów; dyskusje i bardzo róż­
ne opinie. Szczególnie ta jej część, która 
traktuje o trybie kierowania przez admi­
nistrację oświatową na studia podyplomo­
we, kursy pedagogiczne itp. (czyżby samo­
ocena i samokrytyka jednego z jej przed­
stawicieli?).

Zgadzamy się z Wiesławem Czerniakiem 
z Lidzbarka Warmińskiego („Głos” nr 39), 
który kwestię kształcenia podyplomowe­
go nauczycieli, widzianą oczyma pracow­
nika ODN z Zielonej Góry, podsumował 
alternatywnie: „...nieświadomość to brak 
znajomości zagadnienia czy złośliwość? Do­
tyczy to stwierdzenia dr. Dębowskiego, 
iż właśnie „najsłabsi, ci, którym kazano 
się doskonalić” będą posiadali niezbędne, 
formalne „podkładki” do ubiegania się 
o przyznanie stopni specjalizacji zawodo­
wej.

Tak się składa, że oboje ukończyliśmy 
(przez nikogo nie zmuszeni, z własnej 
woli) dwusemestralne studia podyplomo­
we (filologia polska, wychowanie, obywa- 
telskie), zorganizowane przez Uniwersytet 
Śląski. Musimy przyznać, że nie było to 
sprawą łatwą. Trzeba było poświęcić bar­
dzo dużo czasu, sił, energii wyrzec się na. 
rok życia prywatnego. Nie korzystaliśmy 
przy tym zupełnie z ulg przysługujących 
studiującym nauczycielom (przepisy w tej 
sprawie ukazały się dopiero później).

Raz w tygodniu wielogodzinne wykłady, 
seminaria, ćwiczenia r|> uczelni, studiowa­
nie zaleconej bardzo długiej listy literatury 
pomocniczej (wyjazdy do Krakowa, War­
szawy po niektóre pozycje), przygotowal­

SPOŁECZNA KOMISJA KONSULTACYJNA INFORMUJE

GDZIE TWORZYĆ ZWIĄZEK
W numerze 267 „Rzeczypospolitej” (z 23 

XI br.) ukazała się opinia Zespołu Praw­
nego Społecznej Komisji Konsultacyjnej 
na temat, jak należy interpretować pojęcie 
„zakładu pracy” w rozumieniu ustawy o 
związkach Zawodowych. Ponieważ kwestie 
te również w oświacie budzą wiele wąt­
pliwości, przedrukujemy odpowiedni frag­
ment tego wyjaśnienia. Tak więc, zakłada­
mi, w których mogą być tworzone odrębne 
związki są:
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Wydaje mi się, że dla tych nauczycieli, 
którzy odpowiadają prawie wszystkim 
wymogom, a nie ukończyli studiów po­
dyplomowych lub kursów przedmiotowo- 
metodycznych należy przygotować odpo­
wiedni wykaz zagadnień, które zaintere­
sowani opanują w formie samokształce­
nia i staną do egzaminu, jeśli to jest wy­
magane.

Budzi jednak moje wielkie Wątpliwo­
ści wymóg egzaminu w stosunku do nau­
czycieli po studiach magisterskich, po 
kursach przedmiotowo-metodycznych, stu­
diach podyplomowych (czasami dwu­
krotnych), mających wyróżniającą ocenę 
pracy,- publikacje (artykuły), w stosunku 
do ludzi, którzy kierowali pracą zespołu 
samokształceniowego, prowadzili sekcje 
oświaty dorosłych na szczeblu wojewódz­
twa, aktywnie uczestniczyli w pracach 
tejże sekcji na szczeblu centralnym. I te­
raz egzamin?

Nie mogę także zrozumieć, kto dał 
prawo dr. Andrzejowi Dębowskiemu 
(„Głos” nr 34/82) do deprecjonowania stu­
diów podyplomowych? Ukończyłem ta­
kie studia. Pierwsze, przedmiotowe, już w 
roku 1974 (dwuletnie) na Uniwersytecie 
UAM w Poznaniu, a drugie w 1981 .— 
trzysemestralne z zakresu organizacji 
i zarządzania w Instytucie Kształcenia 
Nauczycieli im. Wł. Spasowskiego w War­
szawie — ODN w Kaliszu. Nie chcę wy­
mieniać innych licznych kursów, bo i po 
co, jeśli dowiaduję się, że są ludzie (i to 
pracownik ODN), którzy uważają, ze ab­
solwenci studiów podyplomowych należą 
nie do czołówki nauczycieli, ale do naj­
słabszych. Ciekaw jestem, co o tym po­
myślą nasi byli wykładowcy (profesoro­
wie i docenci — naukowcy z prawdziwego 
zdarzenia), którzy nie umieli wyzwolić 
wśród nas „rzeczywistego ruchu intelek­
tualnego”. A co na to sami absolwenci 
studiów podyplomowych?

Jest oczywiste, że podejmowanie stu­
diów podyplomowych — poza wymie­

nie pisemnej pracy, zupełnie samodziel­
nej i wreszcie egzamin komisyjny. Tylko 
tyle, a jakże dużo dla nauczyciela nor­
malnie przecież pracującego. Sądzimy, że 
dyplom ukończenia takiego studium o- 
patrzony na dodatek oceną dobrą lub bar­
dzo dobrą, jest wiarygodną legitymacją 
upoważniającą do otrzymania już drugie­
go (nie dopiero pierwszego) stopnia spe­
cjalizacji. Przypominamy sobie też, że spo­
śród rozpoczynających studia .kilkudzie-, 

i sięciu osób, kończyło / je bąrdzp niewielit’ 
(może tych najbardziej wytrwałych? rńÓżś 
nie tych „najsłabszych?). i.

Abstrahując jednak od nieuniknionych 
emocji związanych z oso bitym zaangażo­
waniem każdego z nas w sprawę trybu, 
zasad i warunków przyznawania stopni 
specjalizacji zawodowej, po dokładnej ana­
lizie aktu przepisu trzeba stwierdzić, iż nie 
wszyscy chętni i wcale nie najsłabsi się­
gać będą po te zaszczytne stopnie. Może 
się oczywiście zdarzyć, że członkowie ko­
misji1 * * 4 5 kwalifikacyjnej tylko formalnie o- 
ceniać będą dorobek nauczyciela składa­
jącego wniosek. W{czym dostrzegamy takie 
niebezpieczeństwo? Otóż niektóre punk­
ty zarządzenia ministra oświaty i wy­
chowania z 30 lipca 1982 roku (Dziennik 
Urzędowy nr 10 z owym zarządzeniem 
dotarł do szkół dopiero w październiku) 
wydają się nam nieścisłe, dopuszczające 
różne interpretacje. Na przykład w para­
grafie 2, punkcie 3 mówi się o ukończeniu 
odpowiedniej zorganizowanej instytucjo­
nalnie formy doskonalenia zawodowego. 
W istocie rzeczy nie jest jasne, co ©zna­
ją te określenia, „odpowiednia, zorganizo­
wana instytucjonalnie” forma doskonale­
nia. Czy są to tylko studia podyplomowe 
dla magistrów odpowiednich specjalności, 
zorganizowane przez wyższe uczelnie, czy 
też kursy wakacyjne prowadzone kiedyś 
przez IKNiBO? Paragraf 3, punkt 4 wpro­
wadza konieczność ukończenia kolejnego 
studium podyplomowego (lub innego rów­
norzędnego studium, kursu), dla uzyskania 
II stopnia specjalizacji. I znów nie wiadomo, 
o jakie kursy równorzędne chodzi. Czy na 
przykład WUML, zazwyczaj roczny kurs 
dla nauczycieli, można uznać — w przy­

wnicy tych jednostek mogą także zrzeszać
się w związkach zawodowych, o których
mowa w punkcie poprzednim, jeśli siedzi­
ba tych jednostek znajduje się na terenie 
danej gminy, miasta lub dzielnicy,

4. pracownicy szkół resortowych (np. rol­
niczych, górniczych, hutniczych) mogą bądź 
tworzyć związki zawodowe w tych szkołach, 
bądź zrzeszać się w związki zawodowe za­
kładu pracy, przy którym działają, bądź w 
związki zawodowe przy terenowym orga­
nie administracji państwowej szczebla wo­
jewódzkiego (właściwy wydział urzędu 
wojewódzkiego),

5. inne jednostki będące zakładami 
pracy.”

„n. W resorcie oświaty I wychowania t
1. przedsiębiorstwa,
2. zbiorcze szkoły gminne, a w miastach 

i dzielnicach właściwe terenowe urzędy 
administracji państwowej (wydziały oświa­
ty 1 wychowania — w odniesieniu do przed­
szkoli, szkół podstawowych oraz podpo­
rządkowanych im liceów ogólnokształcą­
cych i Innych placówek oświatowo-wycho­
wawczych,

3. kuratoria oświaty 1 wychowania — w 
odniesieniu do zespołów szkół zawodowych, 
szkół zawodowych oraz podporządkowa­
nych im liceów ogólnokształcących i innych 
placówek oświatowo-wychowawczych; w 
jednostkach tych, mogą być również two­
rzone oddzielne związki zawodowe. Praco­

nionymi uprzednio motywami i ambi­
cjami osobistymi — miało także charak­
ter bardziej przyziemny: względy material­
ne. Już wówczas, w latach siedemdziesią­
tych, i później, mówiło się o rekompen­
sacie za te studia w postaci odpowied­
niego dodatku. Dzisiaj są one (studia) tyl­
ko jednym z wielu warunków, jakie trze­
ba spełnić w drodze do stopnia specjali­
zacji .zawodowej. Skąd mogę mieć pew­
ność, że po 30 latach pracy mój udział w 
proponowanej „wszechnicy” zorganizowa­
nej przez ODN (propozycja kol. Dębow- 
skiego), nie będzie znowu przez kogoś 
kwestionowany w przyszłości? Jeśli bo­
wiem kwestionuje się „rutynowe” formy 
edukacji i podaje w wątpliwość wyposa­
żenie słuchaczy w odpowiedni zasób wie­
dzy i umiejętności, to, tym bardziej można 
mieć obiekcje do nie sprawdzonych „form 
nowatorskich”, chociażby intencje projek­
todawcy były najbardziej słuszne.

Uważam, że jest pewna grupa nauczy­
cieli, która odpowiada wszystkim stawia­
nym warunkom na I stopień specjalizacji 
i dla tej grupy proponuję wymogi zarzą­
dzenia (par. 2, pkt. 6) zastąpić komisyjną 
weryfikacją dotychczasowego . dorobku 
Oszczędźmy tym najstarszym i zasługu­
jącym na to dalszych stresów, których 
nie szczędziło im życie. Egzamin, pozosta­
wiłbym kandydatom na. stopnie wyższe.

Wydaje mi się, że stopnie specjalizą 
cyjne mają być czynnikiem motywacyj­
nym. Mam tutaj na uwadze ciągłą aktyw­
ność twórczą nauczyciela, która będzie się 
wyrażała zarówno w podnoszeniu kwali­
fikacji, jak i w innych rodzajach działal- 
hości (odczyty pedagogiczne, publikacje 
artykułów', aktywny udział w szkoleniu 
itp.) Stopień specjalizacyjny dla nauczy­
ciela to dostrzeżenie jego inności, a za­
razem uznanie jego dotychczasowego wy­
siłku, tego,, czego już dokonał.

MARIAN FORECKI
Piła

padku historyków, polonistów — za wy­
starczającą kolejną formę doskonalenia 
zawodowego? Budzi wątpliwość punkt 2 
paragrafu 3. Czyżby ukończenie wyższych 
studiów magisterskich było konieczne do 
uzyskania dopiero II stopnia specjalizacji? 
Czy zatem nie jest to warunek konieczny 
przy stopniu I? Punkt 5 paragrafu 3 wy­
mienia 11 warunków, spośród których 
3 należy spełnić, by uzyskać II stopień 
specjalizacji. Nie są to, naszym zdaniem, 
warunki równorzędne, bo na przykład: 
czy można porównać wygłoszenie 6 po­
gadanek na zebraniach rodzicielskich z 
wychowaniem olimpijczyka albo opiekę 
nad młodym kolegą nauczycielem z opra­
cowaniem pomysłu racjonalizatorskiego? 
Jak należy rozumieć sformułowanie „za­
projektował i wykonał przynajmniej 3 po­
moce dydaktyczne”? Czy chodzi o pomoce 
mające zastosowanie w danej szkole (na 
przykład: nagrana siłami nauczyciela i ucz­
niów audycja służąca jako pomoc do ję­
zyka polskiego lub na zajęciach z wycho­
wania obywatelskiego, zestaw przeźroczy 
z komentarzem, plansze itd.), czy też mają 
to być pomoce zaprojektowane dla „Ce- 
zasu” do szerszego rozpowszechniania?

Sądzimy też, że punkt „b” tegoż paragra­
fu otwiera furtkę do nadużyć i jest po 
prostu pójściem na łatwiznę. Wiemy prze­
cież, jak niejednokrotnie wygląda opieka 
nad organizacjami młodzieżowymi i kół­
kami w szkołach. Gdy dojdzie jednak do 
oceny, może się okazać, że wszystkie one, 
a przynajmniej większość, pracowały zna­
komicie, odpowiednie sprawozdania znaj­
dą się na czas.

Nasuwa się zaterp refleksja, że tak dłu­
go oczekiwany dokument nie wyjaśnia 
wszystkich wątpliwości do końca, budzi 
nawet pewne zastrzeżenia, tak że chyba 
potrzebny jest jeszcze dodatkowy „prze­
wodnik” precyzujący jednocześnie wiele 
punktów, tych najbardziej kontrower­
syjnych. Nie powinno się przecież dopu­
ścić do kolejnych konfliktów 1 frustracji 
wśród nauczycieli.

ANNA GRZYWA
MIROSŁAW PONCZEK
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Pamiętać trzeba, że ten pierwszy trudny 
| okres, jest najważniejszy. Decyduje na dłu­

gie lata o stosunku do wykonywanej pra­
cy, do szkoły, obowiązków zawodowych. 

■ Jakże łatwo w tym czasie o rozczarowanie, 
zniechęcenie, a w konsekwencji ucieczkę z 
zawodu łub traktowanie pracy jako zła 
koniecznego.

Niestety, z przykrością należy stwierdzić, 
że ani dyrekcja, ani wizytatorzy, ani rad.a 
pedagogiczna nie wykazują najmniejszego 

| zainteresowania problemami młodych nau-. 
| czycieli. Nic się nie robi w kierunku prze­

gotowania następców na miejsce odchodzą­
cych. Nie myśli się o przyszłości.

Droga. Redalłcjo. w załączonym 
tekście powracam do tematu startu 
zawodowego młodych nauczycieli. 
Problem wydaje mi się niesłychanie 
ważny. Chociaż podmiotem w oś­
wiacie jest młodzież, to jednak żaden 
program, choćby najlepszy, nie zo­
stanie zrealizowany bez zaangażowa­
nych, oddanych i dobrze przygoto-' 
wanych do zawodu kadr nauczyciel­
skich. Sytuacja młodego nauczyciela . 
jest nie do pozazdroszczenia. Trafia 
on u progu swojej pracy zawodowej 
na olbrzymie trudności, które w pew­
nym sensie określają jego stosunek 
do wykonywanej pracy. A przecież 
to właśnie my jutro decydować bę­
dziemy o obliczu naszej szkoły, o 
kształceniu i wychowaniu młodzieży. 
Mam pełną świadomość, że to, co pi­
zzę, może wywołać u starszych nau­
czycieli protesty, nawet głosy obu­
rzenia. Nie można jednak chować 
głowy w piasek i udawać, te pro­
blem nie istnieje. Problem istnieje i 
należy go poruszyć. Mam cichą Na­
dzieję, że tekst ten wywoła reakcję' 
ze strony Koleżanek i Kolegów.

Mówi się często, że młodym jest nie- 
ś zwykle trudno znaleźć wspólny język że 

starszymi pracownikami. To także prawda. 
. Najczęściej nie istnieje coś takiego jak 

partnerstwo. Młodych ludzi traktuje się z 
■ góry, jak żółtodziobów, którzy nic nie prze­

żyli, mało widzieli,'nic nie wiedzą. I jakoś 
niekonsekwentnie właśnie młodych obąr- 

.. cza się licznymi obowiązkami, których nikt 
nie chce, A więc i wielką odpowiedzialnoś­
cią. Wówczas nikt nie zastanawia się, czy 

| młody pracownik sprosta takim zadaniom. 
Młody nauczyciel otrzymuje z reguły wy- 

: chowawstwo tzw. trudnej klasy, a więc 
tych, z którymi doświadczeni nauczyciele 

: nie bardzo mogą sobie dać radę. Młodym 
■ zleca się opiekę nad licznymi kółkami i or­

ganizacjami. W mojej szkole, a wiem, że w 
/ innych jest podobnie, bardzo często słyszę, 

te starsi już się w życiu napracowali, są 
zmęczeni, muszą odpocząć. Przerażające 

~ jest ich zgorzknienie, pesymizm, obojęt- 
■ ność. Zastanawiam się, czy w pracy peda­

gogicznej można sobie pozwolić na luksus 
odpoczynku, na pracę na pół etatu? Ow- 

| szem można, tylko jakie to przyniesie r.e- 
zultaty? Kogo w efekcie wychowamy i wy- 

| kształcimy?
Problemem nr 1 naszej szkoły są kadry 

nauczycielskie. Zawsze, wszędzie i o wszy­
stkim decyduje człowiek. Na starszych, do­
świadczonych nauczycieli spada podwójny 

' obowiązek: opieki nad uczniami oraz nad 
młodszymi kolegami, doradzania im. wpro­
wadzana w tajniki zawodu. To oni, star- 

' «i, powinni dodawać młodym otuchy, za­
chęcać ich i obdarzać tym, czego nam chy- 

/ ba w obecnej dobie najbardziej brak: zwy- 
■ czajną ludzką życzliwością. Wszystko to 

jednak powinno się odbywać w imię wvź- 
: szego dobra, jakim Jest wychowywana 
/ przez nas młodzież.

Uważam, iż każdy młody, rozpoczynąją- 
cy pracę nauczyciel, powinien mieć przy­
dzielonego opiekuna spośród najbardziej 
doświadczonych pedagogów. kłórv wpro­
wadzałby go w tainiki zawodu. Praca m*o- 

| dvch nauczycieli, ich postawy powinny bvć 
< także przedmiotem oceny, dyskusji na ra- 
e dach pedagogicznych.

Często mów.i się o partnerstwie pomiędzy 
/ nauczycielami a uczniami. Poświęcono te- 

mu zagadnieniu liczne uczone rozprawy i 
artykuły. O partnerstwie pomiędzy nauczy-

■ cielami jakoś cicho. Czyżby nie było spra­
wy?

SŁAWOMIR SIKORSKI 
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rozporządzenie ministra 
OŚWIATY I WYCHOWANIA 

s dnia 15 września 1982 r.
w sprawie obowiązującego wymiaru godzin za­
jęć niektórych nauczycieli oraz zasad zalicza­
nia do wymiaru godzin poszczególnych zajęć 
w kształceniu zaocznym.

Na podstawie art, 42 ust.' 9 ustawy z dnia 26 
stycznia 1982 r. — Karta Nauczyciela (Dz. U. 
sm- 3, poz. 19 1 nr 25, poi. 187), zwanej dalej 
„ustawą”, zarządza się, co następuje:

I 1. 1. Tygodniowy obowiązkowy wymiar go­
dzin zajęć dydaktycznych, wychowawczych lub 
opiekuńczych, prowadzonych bezpośrednio z 
dziećmi i młodzieżą przez nauczycieli nie wy­
mienionych w art. 42 ust. 1 ustawy, zatrudnio­
nych w pełnym wymiarze, ustala się według 
następujących norm:

na stanowisku nauczyciela psychologa, peda­
goga, pedagoga szkolnego, nauczyciela poradni 
wychowawczo-zawodowej oraz nauczyciela-in- 
struktora Centralnego Ośrodka Metodycznego 
Poradnictwa Wychowawczo-Zawodowego — 20: 

nauczyciela Instruktora prowadzącego zaję­
cia dydaktyczne w świetlicach szkolnych — 18;

nauczyciela prowadzącego zajęcia dydaktyczne 
W szkołach mistrzostwa sportowego — 18;

wychowawcy Internatów w szkołach mistrzo­
stwa sportowego — 30;

nauczyciela przedszkola prowadzącego zaję­
cia w grupach mieszanych obejmujących za­
równo dzieci 6-letnle, jak 1 dzieci z Innych 
grup wiekowych — 22.

8. Przez zajęcia dydaktyczne, wychowawczo 
lub opiekuńcze, prowadzone bezpośrednio z 
dziećmi przez nauczycieli wymienionych w ust. 
1 pod Ip. 1 należy rozumieć zajęcia grupowe I 
Indywidualne, wynikające i realizacji zadań

EMERYTURY
(PROJEKTY ZMIAN)

Według informacji podawanych w pra- 
rie, radiu i telewizji — trwają prace nad 
przygotowaniem nowej ustawy emerytal­
nej, która po uchwaleniu przez Sejm PRL 
ma wejść w życie od 1 stycznia 1983 roku.

Projektowana ustawa wprowadza szereg 
Istotnych zmian w przepisach emerytal­
nych, które obejmować będą wszystkich 
pracowników, a więc i nauczycieli, przy 
zachowaniu rzecz zrozumiała postanowień 
Karty Nauczyciela. Przedstawiamy najważ­
niejsze, projektowane zmiany.

Okresy zatrudnienia

Projekt ustawy zachowuje dotychczaso­
we okresy zatrudnienia wymagane dla u- 
zyskania uprawnień do emerytury lub ren­
ty inwalidzkiej z pewnymi uzupełnieniami 
i zmianami. I tak na przykład do okresów 
równorzędnych z okresem zatrudnienia za- 

' liczą się urlop wychowawczy, a przed jego 
wprowadzeniem urlop bezpłatny dla ma­
tek opiekujących się małymi dziećmi, łącz­
nie nie więcej niż 6 lat.

Podstawa wymiaru emerytury

Dotychczas podstawę tę gtanowlą przo- 
Siętne wynagrodzenie pracownika z okr®s“ 
ostatnich 12 miesięcy zatrudnienia lub i 
kolejnych 24 miesięcy wybranych z ostat­
nich 12 lat zatrudnienia. W projekcie przyj­
muje się zasadę, że podstawę wymiaru e- 
merytury lub renty stanowić ma przecięt­
ne wynagrodzenie z 24 kolejnych miesię­
cy wybranych z ostatnich 12 lat zatrudnie­
nia Przybnuje się także zasadę, że przy 
ustalaniu podstawy wymiaru uwzględnia 
się wynagrodzenia tylko z jednego zakła­
du pracy Wynagrodzenie otrzymywane w fnnS zakładzie pracy wlicza się do pod­
stawy wymiaru tylko ^czas 8dy Jy 
wvkonvwane co najmniej przez 5 lat w Su ostatnich 12 lat zatrudnienia przy 
ezym nie może ono wynosić więcej mz 50 
proc, wynagrodzenia otrzymywanego 
zakładzie macierzystym.

Wiek i staż pracy
Emerytura przysługuje 

tak jak dotychczas, który 
dwa warunki: wiek (60 lat

pracownikowi, 
spełnia łącznie 
dla kobiet i 65 

lat ^lai^mężcźyzn) oraz okres zatrudnienia 
(20 lat dla kobiet i 25 lat dla mężczyzn). 
Projekt przewiduje także, że z tytułu z - 
trudnienia w szczególnych warunkach lub 
w szczególnym charakterze może być przy­
znane prawo do emerytury w wieku niż­
szym niż podano wyżej.

Wysokość emerytury i renty

diagnostycznych, doradczych, terapeutycznych 1 
korekcyjnych. Nauczyciele cl obowiązani są po­
nadto do realizacji zadań określonych dla nich 
w odrębnych przepisach.

i. Tygodniowy, obowiązkowy wymiar godzin 
zajęć nauczycieli pałaców młodzieży, młodzie­
żowych domów kultury 1 innych placówek wy­
chowania pozaszkolnego, prowadzących zajęcia 
systemem Innym niż pracowniany, oraz nauszy- 
cieli-bibliotekarzy bibliotek pedagogicznych -wy­
nosi 35 godzin tygodniowo.

S 2. 1. Obowiązkowy wymiar godzin zajęć dy­
daktycznych nauczycieli zatrudnionych w peł­
nym wymiarze godzin w szkołach zaocznych 
wynosi rocznie:

1) w zaocznych studiach nauczycielskich, za­
ocznych studiach nauczania początkowego 1 stu­
diach wychowania przedszkolnego — 540 godzin,

2) w pozostałych szkołach zaocznych — 648 go­
dzin.

3) Obowiązkowy wymiar godzin zajęć dydak­
tycznych, wychowawczych łub opiekuńczych, o- 
kreślony w ust. I i w | 1 obowiązuje od dnia 
1 września 1983 r. Do tego czasu obowiązuje wy­
miar godzin zajęć określony w przepisach do­
tychczasowych.

J 3. 1. Do obowiązkowego wymiaru godzin za­
jęć dydaktycznych nauczycieli zatrudnionych 
w szkołach zaocznych zalicza się:

1) godziny lekcji, ćwiczeń 1 zajęć praktycz­
nych,

2) godziny poprawiania 1 oceniania pisemnych 
prac kontrolnych i egzaminacyjnych (z wyjąt­
kiem egzaminów wstępnych, dyplomowych 
1 dojrzałości), licząc poprawienie 3 prac za 1 
godzinę zajęć,

3) godziny nadzorowania egzaminów pisem­
nych (z wyjątkiem egzaminów wstępnych 1 dy­
plomowych),

<) godziny przeprowadzenia egzaminów ust­
nych (z wyjątkiem egzaminów wstępnych 1 dy­
plomowych),

5) godziny sprawdzania zeszytów-przewodnl- 
ków Radiowo-Telewizyjnej Szkoły Średniej 1 
Telewizyjnego Technikum Rolniczego, licząc 
sprawdzenie 4 zeszytów—przewodników za 1 go­
dzinę zajęć; zaliczenie do obowiązkowej normy 
zajęć dydaktycznych godzin z tego tytułu może 
nastąpić tylko jeden raz w semestrze,

6) inne zajęcia pedagogiczne realizowane prses 
nauczyciela z uczniami w formach przez niego 
obranych w wymiarze nie przekraczającym *8 
godzin rocznie.

7) Każdą godzinę lekcji, ćwiczeń, zajęć prak­
tycznych, przeprowadzania egzaminów ustnych

tym emeryturę zwiększa się o 1 proc, pod­
stawy jej wymiaru za każdy rok zatrudnie­
nia w Polsce Ludowej ponad okres wyno­
szący 20 lat. W proiekcie nie przewiduje 
się ograniczeń, tak jak to jest dotychczas, 
że wzrost ten nie może przekraczać 10 
proc, podstawy wymiaru.

Renta inwalidzka ma wynosić dla I i > 
grupy inwalidów: 100 proc, od wynagrodze­
nia do 3000 zł oraz 55 proc, nadwyżki po­
nad tę kwotę; dla HI grupy — 85 proc, 
od kwoty 3000 zł i 50 proc, od nadwyżki 
ponad te kwotę.

Rentę inwalidzką — podobnie jak eme­
ryturę — zwiększa się o 1 proc, podstawy 
jej wymiaru za każdy rok zatrudnienia w 
Polsce Ludowej ponad okres 20 lat.

Z tytułu odznaczenia państwowego przy­
sługiwać ma dodatek do emerytury lub 
renty w wysokości miesięcznie 20 proc, 
podstawy jej wymiaru nie więcej jednak 
niż 3 tys. zł.

I jeszcze jedna ważna zmiana: kwota 
emerytury lub renty nie może przekraczać 
100 proc, podstawy jej wymiaru (dotych­
czas 95 proc.).

Waloryzacja świadczeń

Podstawa -wymiaru emerytury, renty In­
walidzkiej ulega corocznym podwyżkom 
o taki procent, o jaki wzrosło przeciętne 
miesięczne wynagrodzenie w gospodarce u- 
społecznionej w roku poprzedzającym rok 
podwyżki, nie więcej jednak niż o kwotę 
wzrostu tego wynagrodzenia. Rada Mini­
strów określi datę pierwszej podwyżki •- 
raz zasady jej przeprowadzenia.

Ponowne uztalenle wyaokoścś emerytury

Dotychczasowe przepisy nie przewidywa­
ły możliwości ponownego obliczania raz u- 
stalonej wysokości emerytury. Możliwość 
taka istniała tylko w stosunku do rent 
inwalidzkich, jeśli rencista pracował co 
najmniej 5 lat. W omawianym projekcie 
dopuszcza się możliwość ponownego usta­
lenia zarówno renty inwalidzkiej, jak i e- 
emerytury od średniego zarobku z 24 mie­
sięcy, jeżeli po przyznaniu świadczenia 
rencista przepracował co najmniej 24 mie­
siące.

Obowiązki zakładów pracy
tfspołecznlon* zakłady pracy ołwwtąaan* są:
_ Informować pracowników o przysługują­

cych tai uprawnieniach,
— przygotować dokumentacje niezbędną de 

przyznania świadczeń,
— przygotowywać wnioski o świadczenia 1 wy­

stępować z nimi do organów rentowych w ta- 
kim terminie, aby pracownik po ustaniu sto­
sunku pracy, miał zapewnione środki utrzyma­
nia w formie emerytury lub renty.

Jednocześnie wyjaśniamy, te zgodnie z pro­
jektowanymi przepisami nowej ustawy emery­
talnej wszystkie wnioski o emeryturę lub ren­
tę będą załatwione w oparciu o tę ustawę, jeśli 
zostaną ziożone po dniu wejścia jej w tycie 
tj, po 1.1.83 r. Wnioski złożone przed tą datą 
będą rozpatrywane w oparcie • dotyełiczasowe 
przepisy.

Likwidacja starego portfela

Podstawę wymiaru emerytur 1 rent przy­
znanych do 31 grudnia 1982 r. zwiększa się 
o kwoty rekompensat z tytułu podwyżek 
cen. Poza tym podstawę wymiaru emery­
tur i rent przyznawanych do dnia 31 Hpca 
1981 r. zwiększa się według podanej tabeli:

w dni

wymla- 
godzlnę

2 nadsoreoranU egzaminów pisemnych 
świąteczne Uczy się sa 1 godziny zajęć.

8. Do eelów obliczenia obowiązkowego 
TU godzin zajęć dydaktycznych przez _ 
zajęć lekcyjnych, ćwiczeń 1 konsultacji należy 
rozumieć jednostkę 45 minut; przez godzinę za­
jęć praktycznych — Jednostkę 55 minut; przez 
godzinę pozostałych zajęć — 60 minut.

ś. Rozliczeni* nauczyciela szkoły zaocznej «a- 
Irudnloneg* w pełnym wymiarze s realizacji 
obowiązkowego wymiaru godzin zajęć dydak­
tycznych następuje w każdym semestrze. W ok- 
reele semestru nauczyciel obowiązany jest zrea­
lizować połowę rocznego wymiaru godzin zajęć. 
Za podstawę rozliczenia przyjmuje się — wed­
ług zapisów w dzienniku lekcyjnym — odby­
te godziny zajęć wymienionych w ust. 1 1 ge- 
dzlnr usprawiedliwionej nieobecności w pracy 
Uczone narastająco aż do uzyskania połowy 
rocznego wymiaru godzin zajęć nauczyciela. 
Odbyte godziny zajęć wymienionych w ust. 1 
ortu godziny zajęć wynikające z ustalonego pla­
nu zajęć, a nie zrealizowane przez nauczyciela 
■ powodu usprawiedliwionego nleodbycla zajęć 
— przekraczające połowę rocznego wymiaru za­
jęć — są godzinami ponadwymiarowymi.
| 4. 1. Obowiązkowy wymiar godzin zajęć dy­

daktycznych nauczyciela zatrudnionego w peł­
nym wymiarze, prowadzącego zajęcia z przed­
miotów o różnym wymiarze godzin ustala się 
według przedmiotu, dla którego wymiar jest 
korzystniejszy — jeżeli nauczyciel naucza tego 
przedmiotu to najmniej w połowie obowiązko­
wego wymiaru.

1. Obowiązkowy potny wymiar godzin zajęć 
dydaktycznych, wychowawczych lub opiekuń­
czych nauczycieli zobowiązanych do pracy w In­
nej szkole w celu uzupełnienia obowiązkowego 
■wymiaru zajęć dydaktycznych ustala się wed­
ług zasad określonych w ust. L

3. Do obowiązkowego wymiaru godzin zajęć 
nauczyciela wlicza się również godziny nadzoro­
wania pisemnych egzaminów dojrzałości oraz 
godziny przeprowadzania ustnych egzaminów 
dojrzałości.

g 5. Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia z mocą od dnia 1 września 1982 r.

B. Faron 
minister oświaty I wychowania

Rok 
przyznania 
•merytury 

lub 
ranty

Procent 
o który 
zwiększa 

się 
podstawa 
wymiaru

Minimalna 
kwota 

zwiększenia 
podstawy 
w złotych

Maksymalna 
kwota 

zwiększenia 
poestawy 
wymiaru 
w złotych

de ’96O 2950 5900
1961-1965 51 ■ 2800 5600
1966-1970 2*a 2600 5200

1971 210 2*50 4900

1972 191 2*00 4800

1975 161 2250 4J00

197* 129 2050 4100
1975 95 1750 5500
1976 78 1600 5200

1977 65 1*50 2900
197« 56 1300 2600
1979 *5 1100 2200
19&0 n eoo 1(00
1981 A 250 500

yowstzfs ■ tyeh obliczeń podwyżka emerytur 
1 rent realizowana ma być według następują­
cych zasad:

— osoby, która osiągnęły lub osiągną wiek 
ł? lat do 11 grudnia 1083 r. otrzymają od 1 
stycznia 1983 r. pełną kwotę podwyżki,

— pozostałe osoby otrzymają od 1 stycznia 
1983 r. zwiększoną emeryturę' lub rentę o re­
kompensatę oraz Jedną trzecią podwyżki wy­
nikającą z obliczeń podanych w tabeli. Następ­
ne raty podwyżki przypadają na 1 stycznia 
1984 z. 1 1 stycznia 1985 roku.

■marytary 1 renty nauczycielski*

Podane wyżal zasady przyznawania e- 
merytur 1 rent obejmują również nauczy- 
eiell. Wynika to i art. 86 Karty Nauczy- 
eiela, który mówi, że nauczyciele oraz 
członkowi* ich rodzin mają prawo do za­
opatrzenia emerytalnego określonego w 
przepisach o powszechnym zaopatrzeniu e- 
merytalnym pracowników i ich rodzin.

Jednakże Karta Nauczyciela zapewnia 
nauczycielom szereg dodatkowych upraw­
nień. Są tot

— ■stterenls nauczycieli do pracowników I 
kategorii zatrudnienia, w wyniku czego obniża 
Się im o 9 lat wiek emerytalny (kobiety 55 lat, 
mężczyźni <9 lat),

— możliwość przejścia na emeryturę od 1 
stycznia 1984 roku bez względu na wiek, po 
88 latach pracy (w szkolnictwie specjalnym po 
U latach pracy),

— dodatek do emerytury lub renty w wyso­
kości 20 proc, tych świadczeń,

— dodatek za tajne nauczani* w wysokości 
N proc.

— stal* przeliczanie emerytur 1 rent wraz 
z* wzrostem wynagrodzenia czynnych nauczy­
cieli.

Ten szczególny charakter zatrudnienia 
nauczycieli uwzględniony został w pro­
jekcie nowej ustawy emerytalnej: „Odręb­
ne przepisy regulują uprawnienia z tytułu 
szczególnego charakteru zatrudnienia na­
uczycieli, nauczycieli akademickich 1 in­
nych pracowników naukowo-badawczych 
oraz pracowników naukowych”. Zaznacza­
my raz jeszcze, że przedstawione wyżej 
— niektóre tylko, zdaniem naszym naj­
ważniejsze — przepisy są tylko projektem. 
O ostatecznej treści nowej ustawy emery­
talnej zadecyduje Sejm PRL. Do Sejmu 
też można kierować opinie 1 uwagi na te­
mat tego projektu.

(K.WJ

VII TURNIEJ 
SZACHOWY 
NAUCZYCIELI

W 41 numerae „Ołoeu Nauczycielskiego” 
z dn. 21 listopada 1982 r. ogłosiliśmy VII 
Ogólnopolski Korespondencyjny Turni< 
Szachowy Nauczycieli.

W związku z powyższym organizatorzy 
wyjaśniają, te — wzglądu na duże zain­
teresowane w.w. turniejem — przedłużają 
termin zgłoszeń do ćwierćfinałów VII Tur­
nieju do 31 grudni* 1982 r.

Zgłoszenia s podaniem kategorii szacho­
wej, numeru legitymacji służbowej i dok­
ładnego adresu z kodem pocztowym należy 
nadsyłać nod adresem: Zakład Usług Soc­
jalnych Resortu Oświaty 1 Wychowania 
00-950 Warszawa. Spasowsklego 6/8.

Ćwierćfinały rozpoezną się 15 stycznia 
1983 r.

Wszyscy zawodnicy w półfinałach 
1 ćwierćfinałach będą grać w 14—18-ocobo- 
wych grupach, systemem każdy z każdym 
po Jednej partii.

Każdy uczestnik turnieju otrzyma nie­
odpłatnie karty do gry korespondencyjnej, 
listę startową swej grupy 1 tabele kojarzeń 
oraz komunikat specjalny traktowany ja­
ko regulamin turnieju.

Funkcja kierownika turnieju I sędziego 
głównego została powierzona kol. Bogda­
nowi Rusińskiemu.

W finale VII turnieju przewiduje się na- 
stenujace nagrody:

11 mieisce puchar 1 4.000 złj
i TT miejsce
i ITT mfeisee 
i TV miejsce
i V mieisce
i III miejsce
Wszyscy uczestnicy finału, którzy ukoń­

czą turniej, otrzymają pamiątkowe dyplo­
my. '

Gorąco zachęcamy Koleżanki f Kolegów 
— miłośników gry szachowej do uczes­
tnictwa w turnieju 1 przesłania swych zgło­
szeń!
Uwaga: Uroczyste zakończenie finału VI 
Tumlelu 1 rozdanie na«r-M nastąpi po 
wznowieniu działalności ZNF.

za 
za 
?a 
za 
za 
za

3.000 zł;
2.500 zł;

2.000 zł;
1.500 zł;
1.000 zł;

SPROSTOWANI!
W dyskusji « nauezyelelamt i dyrektorami 

liceów katowickich o wychowaniu, która onub- 
Ilkowallśmy w poprzednim, 41 numerze ..Głosu”, 
do wiroowledzl Wandy Knlewsktoi-Dyniewsktoj 
ZĄkróAt się. z winy redakcji, błąd, za co Autor­
kę serdecznie przepraszamy Prawidłowa wy­
powiedź brzmi: „Palącą potrzeba jest dostar­
czenie szkołom materiałów metodycznych...”

OGŁOSZENIA
Sztandary szkolne 1 titreerskłe wykonuje wy­
specjalizowana Pracownia „Haft Artystyczny" 
- mistrzowie Zofia ’ Henr«v Kiodzlk <il Ko­
ściuszki 76 (narożnik uł Armii Czerumnct ’7) 
61-897 Poznań telefon 807-14 Nnororljono ■nerta- 
lam! gwarantuje najwyższą jakość wykonania 
oraz dotrzymania terminów Szeroka rozpiętość een.

Mgr — pedagogika ■ nauezanlem początkowym, 
kobieta, staż — podejmie praeę od półrocza 
(przeniesienie służbowe) w woj. stołecznym lub 
sąsiednich. Warunek mieszkanie rodzinne. Pil­
ne! Oferty: Wydawnictwo Współczesne, 00-499 
Warszawą, Wiejską te, Dział Wydawniczy dla 
nr lit.

UT

Mgr historii podejmie pne* w enkele Warunek 
samodzielne mieszkanie, łazienka, WC. Oferty: 
Wydawnictwo Współczesne, 00—490, Warszawa 
Wiejska te, Dział‘Wydawniczy dla nr 119

119
PRACOWNICY POSZUKIWANI

Zatrudnlmy od zarai samotnego matema­
tyka w szkol* podstawowej. Zapewniamy 
pokój z kuchnią, woda, CO. Oferty prosi­
my kierować pod odresem: Inspektor Oś­
wiaty 1 Wychowania 14—400 Pasłęk.

K 118
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ODZNACZONY 
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Ogłoszenia przyjmuje: Wydawnictwo 
Współczesne RSW „Prasa-Kslążka-Ruch" 
00-490 Warszawa, ul Wiejska 12, Dział 
Wydawniczy, teł. 28-24-11 wewn 195 Ce­
na ogłoszeń: urzędowych 95 zł za 1 cm’, 
drobnych 30 zł z* 1 wyrar (rabat 50 proc 
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ofert pobiera sle opłatę dodatkowa w 
wysokości 50 zł
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„Prasa-Książka-Ruch”. ul. Nowogrodzka 
84/88 02-017 Warszawa. Nakład TOOOO egz

Z-44.
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ROZSTANIE

Z SOBIESKIM
Nie wiem, ®®$ gobiaM jpeS®® w«w- 

nętrznych przeciwieństw, jak i® się zwyk­
ła mówić © ludziach baroku. Jeśli tak, to 
umiał je ze sobą pogodzić: swoją iwiato- 
wość z rodzinnym stylem życia, swój ta­
lent wodza i wojownika z umiłowaniem 
domowego ogniska, « takie skłonność do 
lektur i kult dzieł sztuki z zachłannym 
głodem myśliwskich przygód i wędrówek 
przez knieje.

W listach hetmana, a, potem króla, pod­
patrzeć można i to, co w nim pospolite, 
i to, co wzniosłe, patetyczne. Nade wszystko 
jednak jako człowiek pióra drugiej poło­
wy XVII wieku budzi Sobieski szacunek 
także i tym, że wybrał język polski. Pod­
legał przecież silnym wpływom cudzoziem­
skim, i to już od młodych lat. Nawet oj­
ciec przyszłego króla, zresztą człowiek og­
romnej kultury, posyłając swoich synów, 
Jana i Marka, na studia zagraniczne, za­
lecał, by w ogóle w tym okresie nie mó­
wili po polsku, a nawet nie kontaktowali 
się z Polakami. Chciał bowiem, by obaj 
przyswoili sobie świetnie języki obce. 
Dwór królowej Marysieńki był aż tak 
sfrancuzialy, że na dwanaście dam dworu 
jedna tylko była Polką, a i sama Maria 
Kazimiera nie najlepiej po polsku mówiła. 
Mimo to wszystko przyszły zwycięzca spod 
Wiednia uznał polszczyznę za swój żywioł 
rodzimy.

Jako pisarz —■ autor listów — zadziwia 
Jan III swobodą, trafnością, niekiedy na­
wet sugestywrlą silą swego języka. Przy 
swojskim charakterze przenośni i porów­
nań wyczuwa się w tych listach mimowol­
ny może, ale prawdziwy artyzm.

Z obozu pod Zydaczowem wt wrześniu 
1676 roku zawiadamia Sobieski swą Mary­
sieńkę: „Wczora przeszliśmy Dniestr, tak 
mały, że go i kura przebrnęła. Weszliśmy 
tu we środek rozmaitych śmierci, bo z jed­
nej strony nieprzyjaciel, a z drugiej po­
wietrze; kilkanaście bowiem wsi. około 
Dniestru zapowietrzyło się...".

JgRZY KORKOSÓWlCZ

Kolejny, o dwa dM późniejszy, Wst spod, 
samego Żurawna kończy taka ©to uwaga: 
„Snadż że już goście wsi przybywają (Ta- 
tarzy), bo kilka wsi (...) zapalili w tym mo­
mencie, że się tak widno u nas uczyniło, 
jako wśród białego dnia...”.

Ci goicie ehcieli jednak niekiedy 
„bogatszego oświetlenia”, bo s innego 
fragmentu tego samego listu wynika, że 
„kilkadziesiąt chan wsi zapalić kazał, że 
to gorzało kola nas jako Etna albo Mont 
Gibel”.

Krajobraz wyrazisty, niczym w „Ogniem 
i mieczem” i strony nie tak znów odległe 
od miejsca akcji tej powieści. Warto jed­
nak pamiętać, że ani ogień, ani miecz nie 
byty jedyną treścią życia wielkiego męża. 
Gdy po żurawińskich traktatach nastało 
aż sześć lat pokoju, używał niestary jeszcze 
król łowieckich rozkoszy z zaiste młodzień­
czym zapamiętaniem.

Zajrzyjmy do jednego z myśliwskich li­
stów, w którym jest i zachwyt nad piękną 
okolicą, i pełna — zgoła prostoduszna — 
myśl: „O, jako bym tu mógł mieć (przy 
sobie) Wć moje serce przy tak ślicznych 
pogodach i tak wesołym kraju, i tanioś­
ci takiej, jako nigdy nie bywała, bo kury, 
owies i barany niezmiernie tłuste — za 
nic prawie !”.

Władca ogromnego paAstwa uśmiecha­
jący się do jesiennego słońca i tak bardzo 
rad, że wszystko w tym roku obrodziło, 
ie tak tanio na rynku — toż to jeden z do­
brych gospodarzy, których i wojny nie od­
uczyły miłości od pól, łąk i lasów.

No, właśnie! Lasów! Ale o tych lasach 
XVII wieku to już w innym tonie się pi- 
sze: „...He drzew, tyle niedźwiedzi i dzi­
ków!...) Wymyślić, nie tylko wypowiedzieć, 
jest rzecz niepodobna takiej uciechy (...) 
Jednemu też janczarowi niedźwiedź głowę 
obdarł. Ostatni niedźwiedź był (dziwem

aatose*} w Metom*
W wtop® łhwW smwtoM i Wmśmr 
na ra&s dali”.

Jle drzew, niedźwiedzi-", Jl© 
drzew, żyle rogów swslasl© etę w
Mm drupśm pleśń *<o»ą jak « clwm 
4® ćhoruf°.

Tw nawet składnia jest nieeo podobna 
opisu kniei w „Panu Tadeuszu”. A ów 

„ostatni miedżwiedż — olbrzym” byłby 
może jakimś praprzodkiem tego, który wy- 
eśągnie łapę nad głową ostatniego z Hors­
zaków (chociaż po kądzieli) i legnie od mi­
strzowskiego strzału Jacka Soplicy...

Jak wiemy s naszej epopei — „ładno 
Żaby nie grają tak pięknie jak polskie”. 
Na takie ujęcie żabiego tematu Sobieskie­
go nie stać, ale umie się cm zachwycić 
tytn typowo polskim koncertem w leśnym 
ostępie. W kwietniowy wieczór 1882 roku. 
us wigilię świętego Jerzego, donosi Ml 
swojej żonie z polowania:

„Sarn i zajęcy silaimy naszczwali; dzień 
też był ciepły dosyć, choć pochmurny (...) 
Wczora w Olecku okrutnąśmy rzecz sły­
szeli: re re re!..." Ta „okrutna rzecz” — to 
w dzisiejszej polsżczyźnie „potężna mowa" 
czy też „wspaniały głos”. Tak utrwalił się 
w pamięci słuchowej miłośnika borów żabi 
chór, witający wiosnę z jej „ptactwem roz­
maitym i kwieciem, z żółtymi sasankami, 
miodunkami i podlaszkami”.

,JE dzieciństwa przyzwyczajony do pola 
i wielkiego powietrza”, ucieśleśnia Sobie­
ski przywiązanie do ojczystej natury, „bo 
tak ślicznego i obfitego kraju szukać po 
świecie trzeba".

Podobnych uczuć doznawał zapewne 
każdy mieszkaniec Polski od najdawniej­
szych czasów, ale przecież nie każdy umiał 
to wyrazić.

„Król — Piast” przepadał także za zwie­
rzętami hodowanymi w domu czy obejś­
ciu. Niemal legendarne jest przywiązanie 
Sobieskiego do wydry Imć Pana Paska, 
która wabiła się Robak. Jan Chryzostom 
opisuje „zabiegi dyplomatyczne", jakie 
król czynił w tej sprawie w jego domu 
przez swego wysłannika. Chciał urocze to 
zwierzątko otrzymać choćby za dwa turec­
kie rumaki! Otrzymał za dobre słowo. 
Według relacji pamiętnikarza król długo 
i z czułością przyglądał się wydrze i rzeki 
w końcu do Marii Kazimiery:

„-Marysieńka, odważę się Ją pogłas­
kać (...) To sobie będę miał za dobry znak, 
jeżeli mię nie ukąsi; jeżeli też ukąsi, o to 
mniejsza, pisać tego nie będą po gaze-

JtoptaśtesS * taty
się. Jaszcze bardziej się Król udelekto- 
waU”.

W Mążce JPoczet królów i książąt pol- 
dkich" piszs Zbigniew Wójcik o Sobies­
kim jako o wielkim wizjonerze nowego 
okresu świetności Rzeczypospolitej i wiel­
kim strategu. W swoich myślach o innej, 
lepszej Polsce umiał Jan III połączyć noch- 
walę silnej władzy z niechęcią do absolu­
tyzmu. Pragnął ukrócenia szlacheckiego 
gadulstwa i samowoli, ale chciał przy tym 
zachować powagę Sejmu. Chciał, by król 
miał „możność rządzenia”, wymagał od 
obywateli posłuszeństwa, a powszechnie 
uważano go za władcę, który najlepiej ro­
zumie szlachecką równość. Pogromca tu­
reckiej potęgi był — jak mówi historyk 
— zwolennikiem trwałego pokoju- z tym. 
krajem-. Uważał bowiem, że Polska może 
zakwitnąć dopiero wtedy, gdy stanie się 
państwem dobrze zagospodarowanym nad 
Bałtykiem.

Opozycja magnacka do reform nie do­
puściła. To wielkie niepowodzenie przys­
parza Sobieskiemu jako monarsze cech tra­
gicznych.

Bez mała w pięć lat po wiedeńskiej 
wiktorii wygłasza Jan III na posiedze­
niu rady senatu gorzkie słowa prawdy o 
stanie państwa. Przytaczam je za Zbignie 
wem Wójcikiem:

„Zdumiewa się i słusznie cały świat nad 
nami i nad rządami naszymi, zdumiewa się 
Rzym z głową chrześcijaństwa, zdumiewa 
się pogaństwo, ale zdumiewa się sama na­
tura, która najmniejszemu i najlichszemu 
zwierzęciu dawszy sposób obrony, nam tyl­
ko samym odejmuje. I czyni to nie jakąś 
przemoc albo nieuniknione przeznaczenie, 
ale jakoby z umysłu jakaś nasadzona zło­
śliwość.

O, dopieroż zdumieje się potomność, że 
po takowych zwycięstwach i tryumfach, po 
tak szeroko na świat rozgłoszonej sła­
wie, spotka nas teraz, ach, żal się Boże, 
wiekuista hańba i niepowetowana szkoda, 
gdyż się tedy widzimy (...) prawie bezrad­
ni albo niezdolni do rady (...) Jeszcze czter­
dzieści dni a Niniwa zniszczoną zostanie” 
zakończył król jak biblijny prorok.

Szkoda, że w takiej właśnie tonacji 
przychodzi mi kończyć felieton o Janie 
Sobieskim, królu umiejącym się radować 
ludźmi i światem. Postać tego monarchy 
i fascynującego człowieka oźyje wkrótce na 
lamach rocznicowej prasy. Będziemy się 
mogli do woli nim nacieszyć. Nie zapom­
nijmy wtedy posłuchać, jak mówił, poczy­
tać, jak pisał.

— MASKI
Jak wystawiać „Wyiwolenlo®, iatw<kr tak 

bardzo polemiczny 1 nacechowany publi­
cystyką, aby być w agodzie sarówno a 
Wyspiańskim, jak 1 se współczesnością? 
Teatr to przecież nie muzeum, w którym 
ustawione ras eksponaty, od lat _ tkwią 
na tym samym miejscu i sil® zmieniają 
swego kształtu. Jest on ni® tylko zjawi­
skiem czysto artystycznym, ale często, sta­
je się czułym barometrem społecznych na­
strojów.

„Wyzwolenie” wciąż prowokują©® twór­
ców doniosłością poruszanej w nim pro­
blematyki, zawsze odbierane było bardziej 
„sercem” niż „rozumem”. Słowa: Polaka, 
państwo, naród, jednostka — padają tu po 
wielekroć. Niekiedy słowa te nabierają 
szczególnie dramatycznego i niejedno­
znacznego zabarwienia. Z tego typu zjawi­
skiem mamy właśnie do czynienia na spek­
taklach „Wyzwolenia”, wyreżyserowanego 
w warszawskim Teatrze Polskim przez 
Kazimierza Dejmka.

Kulminację inscenizacji stanowią sce­
ny z Maskami, nie tylko ze względu na ich 
myślową zawartość, ale przede wszystkim 
ze względu na reakcje widowni. W tej czę­
ści spektaklu często zakłócają ©ne jego 
zwarty przebieg.

Zmarły przed « górą S« laty Bertolt 
Brecht marzył, aby odbiorowi spektaklu 
towarzyszyły podobne emocje, jak podczas 
oglądania meczu piłkarskiego. Podobnym 
chyba emocjom ulega publiczność Teatru 
Polskiego na „Wyzwoleniu” w roku 1982. 
Słowa dramatu, które w Innych okoliczno­
ściach nie wywoływałyby aż takich emo­
cji, dziś powodują gwałtowne reakcje spo­
rej części widowni. Okrzyki, brawa w trak­
cie wygłaszania kwestii aktorskich towa­
rzyszą inscenizacji już od premiery. Skło­
niło to niektórych krytyków do konkluzji, 
że „Wyzwolenie” Dejmka to fenomen ma­
jący cechy teatru politycznego 1 jednocze­
śnie — wiecu.

Jak więc wygląda ta bulwersująca ezęśi 
spektaklu? Do jakich skomplikowanych 
zabiegów artystycznych uciekł się reżyser, 
aby tak „rozgrzać” publiczność? Otóż nie 
wymyślił nic nadzwyczajnego. Rezygnu­
jąc z wielu możliwych tropów inscanlza-

I WIDOWNIA
eyjnyeh, położył główny nacisk aa a ł ® w a. 
To ono wywołuje najwięcej emocji. Jan 
Englert, jako Konrad, bazuje przede wszy­
stkim na nim, ograniczając do minimum 
inne środki aktorskiego wyrazu. Jest sku­
piony, a jego gra oszczędna. Pełną gamę 
uczuć wygrywa właśni® w scenach i Ma­
skami.

Wypadły om ■ Dejmka jak polltycmy 
dyskurs dwóch antagonistów, s których 
jeden dysponuje siłą argumentów, a drugi 
siłą swej uprzywilejowanej pcayejf spo­
łecznej. Maski to w tej inscenizacji ele­
ganccy panowie w melonikach, odpiera­
jący zarzuty Konrada z wyrachowaniem i 
pewnością siebie, wynikającą aie tyle s 
rzeczywistych przekonań, ile a wygodnic­
twa i konformizmu. Bo po cóż zmieniać wy­
tworny strój sytego na wiatrem podszyty 
szynel człowieka walczącego? Panowie w 
melonikach, chcąc zgodzić się a pogląda­
mi Konrada, musieliby natychmiast chwy­
cić za broń. A tego nie chcą. Wolą, jak 
określił ich Konrad, „robić Polskę na 
każdym kroku 1 codziennie” oraz udawać, 
iż to nie oni są „przyczyną, że się gdzieś 
zagubił naród”.

Przeciwko czemu buntuj® się w tym 
spektaklu Konrad? Z pewnością nie prze­
ciwko Geniuszowi jako personifikacji ro­
mantycznej tradycji w sztuce. Nie pragnie 
też wyzwolenia spod ciężaru historycznej 
przeszłości swego narodu. Buntuje się na­
tomiast ' przeciwko teraźniejszości. 
Ale czy w tym spektaklu oznacza ona te­
raźniejszość Wyspiańskiego? Publiczność 
Teatru Polskiego, nie bacząc na filologicz- 
no-historyczne egzegezy, odbiera tę teraź­
niejszość jednoznacznie 1 odnosi do cza­
sów współczesnych. Np. słowa Konrada: 
„Naród nasz stracił wiarę w słowo”, 
„... wszędzie są złodzieje i rozbójce, i oszu- 
sty”, wywołują huraganowy aplauz publi­
czności.

W tradycji teatralnej „Wyzwolenia", 
Konrad to człowiek samotny, jedyny ro­
zumiejący i głęboko przejęty sytuacją na­
rodu. Tutaj Konrad nie jest samotny. Po 
stronie jego argumentów stoi bowiem wi­
downia, która aprobującymi okrzykami i 
brawami wspiera zarzuty stawiane Ma­
skom. Nie mogę zaręczyć, że było tak na 
każdym przedstawieniu, ale ®a tytn, które

> oglądałam, widzowie utożsamiali aSę z 
Konradem. Maski to „oni”, czyli ci, co po­
noszą odpowiedzialność za dzisiejszą sytua­
cję kraju. Konrad nie jest osamotniony, 
przeciwnie — jest jednym z tłumu. Z jed­
nej strony jest to tłum statystów, który 
milcząco 1 złowrogo dał o sobie znać w 
pierwszym akcie, z drugiej zaś — tłum, 
który siedzi na widowni i wcale ni® ma za­
mkniętych ust, ale werbalnie wspiera Kon­
rada.

Nla wiem, «zy tak spontaniczne reakcje 
publiczności uwzględniała niejako z góry 
koncepcja reżyserska. Ale jedno jest pew­
na: bez tak wysokiej temperatury odbioru 
spektakl ten byłby inny, nie tak gorący. 
Myślę, i® zachowanie widzów urasta tu do

lwesń« Karmazysw (Mariiua Dmochowski) t Hoiyaaa (Ryszard Dembiński) budzą zawsze »cze- 
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rangi współuczestnictwa, współtworzenia 
spektaklu.

„Wyzwolenie” Dejmka nie ugruntuje ani 
nie dopełni wiedzy o Wyspiańskim, ale — 
być może — zmusi do refleksji nad ową 
szczególną temperaturą, stanem emocjo-
nalnego zaangażowanie w spektakl znacz­
nej części publiczności teatralnej. U samych 
podstaw wszelkiej sztuki leży pragnienie 
jej spontanicznego odbioru, niezależnego 
od jakichkolwiek norm i nakazów. Im bar­
dziej nieprzewidziane reakcje odbiorców, 
tym gorętsza staje się polemika. Wartość 
sztuki, a w tym teatru, nie może ograni­
czać się jedynie do wyzwalania reakcji 
czysto zewnętrznej natury. A może któryś 
s Konradów opuszczających widownię Te­
atru Polskiego, ochłonąwszy z emocji, za­
stanowi się i odniesie również do siebie 
iłowa Wyspiańskiego zamieszczone w pro­
gramie spektaklu: „Naród, który chce żyć. 
musi w sobie zniszczyć to, co jest martwe”?

BOŻENA NIEDZIUŁKA


